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Obława policyjna poszukuje „cudownego” Michałka z Micha- 
iowa. - „Żywy nieboszczyk” przyczyną ogromnego popłochu. - 
Rozpoczęcie międzynarodowego turnieju hockeyowego w Krynicy. 


Dziś 16 stronic 


. wraz z dodatkiem 
„Wiadomości Sportowo“, 


Tel. Redakcji 2-30, 1-78, 15. 
Tel, Administracji 73, — — 


Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka, 


Duże zajęce podoiskie 


POWRÓT P. PREMIERA BARTLA. 
lelefonem od naszego korespondenta) 

_ Warszawa, 3. stycznia. (ab) Jutro 

t. w piątek powraca rane do Warsza- 

wy premjer prof. Bartel i obejmnie 

ntzędowanie, 


—0— 


WYJAZD WICEMIN. DOLEŻALA 
DO GENEWY. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 3. stycznia. (ab.) W so- 
botę najbliższą wyjeżdża na 2 tygodnie 
d Genewy jako delegat rządu polskie- 
go na obrady komitetu ekonomicznego 
Ligi Narodów wicemin. przem. i han- 
dlu inż. Doieżal. Obrady komitetu po- 
siadają tym razem dla Polski doniosłe 
znaczenie ze względu na sprawy wę- 
Slowe, jakie będą tam poruszane. 

———— 
ZATARG LEKARZY ZE ZWIĄZKIEM 
KAS CHORYCH. 

Poznań, 3. stycznia. (Tel. G. P.) Za 
targ pomiędzy związkiem lekarzy a okrę- 
Sowym związkiem Kas chorych w Pozna. 
nu wszedł w nową fazę. Ubezpieczeni 
w Kasie chorych moga się leczyć u leka- 
rzy tylko prywatnych i to za opłatą, przy 
czem lekarze wystawiają. im pokwitowa- 
nia, które następnie można zrealizować 
= Kasie chorych. W dniach ostatnich 


Z%*, Kas Sh A 
3 chorych ogłosił, 
150 lekarzy 3 


że poszukuje 
specjalistów i internistów, 


p 
„ARGYBISKTU: KOWALSKI APELUJE. 
Warszawa, na (Tel, G. P.) 
awickiego Ko 
a. Śmiarowski wobec Dar- 
140 obszernego materjału procesu płockie 
go 0x Prośbę o przedłużenie terminu 
apelacyjnego do 1. lutegn, S 
w Płocku 
lez uwzględ 


! $ stycznia. 
Obrońca arcyhisk upa marj 
walskiego adw. 


ąd okręgowy 
podanie obrońcy pozoslawił 
i nienia. Decyzję tę adw. Śmia 
rowski zaskarżył do Sądu apelacyjnego. 
Komag wniósł od siebie skargę apela- 
cyjną imiezaleźnie od Swego obrońcy. 
meee pae à 


sztuka 6'50 sprzedaje f-a „Zakopane“ Akademicka 24, Leona Sapiehy 25. 


MATKA I CÓRKA RYWALKAMI. 


(Do artykułu na str, 10-tej.) 


Sprawa paszportów przed 
komisją skarbową. 


WNIOSEK POSŁA NIEM. PIES CHAO ZNIŻENiE CEN PASZ- 
PORTÓW 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


> 


Warszawa, 3, stycznia. (ab.) 10. 
bm. odbęJz:» się peisedzenie komisji 
skarbowej Sejmu. Na porządku 
dziennym znajdują się m. i. trzy zna 
ne już projekty podatkowe rządu, 
oraz wniosek posla Piescha (klub 
niemiecki) w sprawie nowelizacji 
ustawy o opłatach za paszporty za- 
graniczne. Poseł Piesch proponuje, a 
żeby każdy obywatel Polski posiadał 


paszport, wydany przez władze poli 
tyjno, upoważniający do przebywa-* 
nia wewnątrz kraju i do opuszcza- 
nia jego granic. Paszport taki koszto 
wać ma 10 fr. szwaje, a na podsta- 
wie świadeciwa niemożności, oplata 
może być zniżona do 1 fr. szwajc. 
Projekt len' oczywiście napolka na 
sprzeciw rządu, gdyż w budżecie na 


„r. 1929/30 znajduje się pozycja do- 


= 


chodów z opłat za paszporty zagr. w 
dotychczasowej wysokości 
R = 

DR. HERMES PRZYBYWA 12. BM. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 3. stycznia. (st) Agencja 
„Press“ dowiaduje się z dobrego źródła, 
że pełnomocnik niemiecki do rokowań 
handlowych z Polską dr. Hermes zapo- 
wiedział swój przyjazd do Warszawy na 
dzień 12. bm. celem kontynuowania ro- 
kowań handlowych. - 

nna p 
ZNÓW HURAGAN SPUSTOSZYŁ CZĘŚĆ 
JAPONII. 

Londyn, 3. stycznia. (Tel. G. P.) Hu- 
ragan nawiedził w Japouji północno-za- 
chodnie wybrzeża czyniąc największe 
straty w prefekturze Niigata, gdzie fale 
morskie pędzone wiatrem o szybkości 
100 mil na godzinę zuiszczyły setki dn- 
mów w nadbrzeżnych wioskach, Liczbę 
bitych obliczają na 56, nie licząc wiel 
kiej ilości rannych. Komunikacja telegra- 
ficzna i telefoniczna uległy przerwaniu 
Parowiec „Toyoto Minaru' zatonął. Zdo- 
łano uralować 4 członków załogi, 31 osób 
utonęło. 

-— p 


PiE TIMA REE [--. --0ZEONNNNWEM 
OSTRZEŻENIE. 

Imieniem Dra Junga, prawnego 
i faklycznego wspólwłaściciela połowy 
dóbr Radzież i Szeliszcze, położonych 
w powiecie Brześcia litewskiego, prze- 
strzegaru przed nabywaniem od kogo- 
kolwiesbądź tejże połowy dóbr, albo. 
wiem Pr. Jung nikogo nie upoważnił 
do sprzedaży jego połowy powyższej 
majętiości i nikomu tej swojej polowy 
nie sprzedał. 
. W szezególności przestrzegami imic- 
niem Dra Junga przed nabyciem po- 
wyzszej połowy dóbr od Dra Smringe- 
ra iub cd pani Springerowej i daniem 
im zadatku, względnie ceny kupna. 

Lwów, dnia 3. stycznia 1929. 
19741 adwokal Dr. Marceli Lauk. 
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"ZASADNICZA RÓŻNICA MIĘDZY PAKTEM KELLOGGA A PROPOZYCJĄ LITWINOWA. 
— DEKLAQMACJ A O POKOJU Z ZA MURU BAGNE TÓW. — „POKÓJ SOWJECKI" NIE 


SZCZERA NOTA. 


A a 
— NIE- 


"MOŻE BYĆ BRANY NA SERJO.-- POCO PODPISYWAĆ PROTOKOŁY, KTÓRYCH PARTNER NIE ZA- 


Lwów, 4 stycznia. 


W myśl znanej bajki o klainiiwym ' 


pasterzu, którego zjadły wilki, każdy 
krok dyplomacji sowieckiej jest — bez 
względu na intencje — traktowany 
nieufnie. Każdy z nich z góry uchodzi 
-za manewr, pozbawiony szczerości i 
nczciwości, Tak było z sowiecką pIo- 
pozycją rozbrojeniową, nad którą Liga 
Narodów przeszła do porządku dzien- 
inego, nie inaczej się dzieje z przedio- 
żoną onegdaj Polsce propozycją o wza- 
jemnem zrealizowaniu paktu K*iloga, 

Gdy Kellog zalecał ów pakt rzą- 
dom, nikt nie pytal, „jaki interss“ 
gą mieć Słany Zjednoczone w wyrze- 
czeniu się wojny. Uwierzono bez wszel 


mo-- 


kich wątpliwości, że jest to krok bez= , 


interesowny, podyktowany Jedynie 
chęcią wzmocnienia i utrwalenia po- 
wszechnego pokoju. Gdy jednak ze swą 
propozycją występuje low. Litwinow, 
nałychmiast budzi się sto podejrzeń, 
sto hypolez, doszukujących się praw- 
dy pod maską pacylizmu. Kogo chciał 
w ten sposób zaszachować? Kogo po- 
zyskać? Komu zaszkodzić? Kogo izo- 
dować, a kogo wciągnąć w krąg poli- 
yki sowieckiej? 


Przebiegia gra. 


Dzień każdy przynosi nowe komen- 
tarze, a niedaleka przyszłość wykaże 
zapewne faktami, jakie tendencje kry- 
ją się za kulisami nagłego  „mirolub- 
siwa“ Sowietów. Dlatego wszystkie te 
przypuszczenia, po części sprzeczle, 
możemy śmialo pominąć, aby poszu- 
kać odpowiedzi na inne, prostsze pyta- 
mie: dlaczego pewnem jest, że nota so- 
wiecka nie jest szczera? 

Sowjecki komentarz do ostalniej 
noty podkreśla z podejrzaną gorliwo- 
ścią, że Litwinowowi o nic inn:go nie 
szło, jak o pokój na eurorejsk'im 
(Wschodzie. Bylby to zamiar chwale- 
bny, gdyby na każdym kroku mie za» 
przeczała mu rzeczywistość, 

Jak deklamując o rozbrojeniu po- 
siadają Sowjety największą site mili- 
tarną w świecie, tak deklamując o po- 
koju czynią wszystko, by pokój unie- 
możliwić. Grze ich jednak nie można 
odmówić dużej przebiegłości. Jest ona 
świetnie ukryła za pozorami, koniecz- 
nymi chociażby d'a celów propagan- 
dy. W robotnika, gdziekoiwiek on ży- 
je, wmawia się, że jego „prolelariącka 
ojczyzna” łaknie spokojnego rozwo:u, 
lecz czyhają na jej całość „kapitali- 
slyczne rekiny". Równocześnie pro- 
wadzi się przeciw tym „rekinom“ 
walkę mstawiczną, nieubłazaną, wel- 
kę mającą sparaliżować ich siły, roz- 
dwoić ich wewnę.rznie i w chwili sto- 
sownej zniszczyć. Z waiką lą ma do 
czynienia Anglja w Indjach i Afgani- 
stanie, Stany Zjednoczone i Japozja 
w Chinach, a Polska na całym swym 
obszarze. 

„Pokój sowjecki” nie może być po- 
kojem prawdziwym, pelnym i lojale 
nym. Raz dlatego, ponieważ etyka ko- 
munistyczna rozgrzesza z niedotrzy- 
mania umów, zawariych z „burżua- 
zjąs Powłóre — ponieważ Sowiety 
nie kryją się z tem, że uznają poxój 
jedynie jako stan tymczasowy, obo- 
wiązujący do momentu światowej re- 
wolucii, 


MIERZA DOTRZYMAĆ. 


Co zmieniłby w stosunkach polsko- 
sowieckich nowy dokument, gwaran- 
tujący wzajemne dolrzymanie paktu 
Kelloga? Twierdzimy, że nie wniósłby 
żadnych zmian. Przecież pełne gwa- 
rancje pokoju zawiera już traktat ryse 
ki, a jednak przyniósł on właściwie 
tylko nieograniczone w terminie za- 
wieszenie broni. Podpisanie tego brak- 
taiu zniosły fronty bojowe i dało sto- 
sunki dyplomatyczne, pozałem jednak 
nie przeszkodziło wielu, po dziś dzi:ń 
uprawianym akłom wregim i agresyw" 
nym. Mimo formalnego pokoju odbywa 
się ze strony sowjeckiej ciągłe pod- 
minowywanie naszego ustroju, ciągłe 
choć nieoficjalne wkraczanie w sto- 
sunki wewnętrzne, a nawet kwestjono 


wanie granis jeśli nie z Moskwy, to z | 


Mińska i Charkowa. 
Nowy dokument nie musiałby być 
równieź dolrzymany; wszak i traktat 


ryski nie został w całości wykonary, 
a w licznych swych artykułach gwal- 
cony jest stale. 

Gdyby dyplomatom sowieckim na- 
prawdę zależało na poważnem trak!o- 
waniu ich propozycyj, musieliby pier- 
wej postarać się, by rząd ich zrehabili- 
tował się z wielu ciężkich zarzutów. 
Dy zmienił swe metody i nauczył się 
hyć uczciwym. By „pokój sowiecki" 
był pojęciem tak samo niedwuznacz- 
nem, jak w reszcie Europy. By ręka 
sowiecka była godną szacunkm i zau» 
iania. 

Tego niesttely niema. Jest nato- 
miast niewyczerpana  przewrolność, 
wieczne kiamanie i oszustwo. Ab z 
kolei zmusza do zrezygnowania Z 
przyjażni. Będziemy — jak byliśmy — 
poprawni, ale czujni. Więcej dać nie 
możemy. 

ae (Ja 


„OP rozpoczął działalność 


O LINII LWÓW — KRAKÓW NARAZIE NIEMA MOWY. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 3 stycznia. (ab) Wczo- 
raj rozpoczęło działalność nowe pań- 
stwowo-samorządowe Towarzystwo ka 
munizacji powietrznej „Lop, klore 
objęło wszystkie linje lotnicze vasazer- 
skie w państwie. Przewidziane są li je 


następujące: Warszawa — Ealowice, 
Warszawa — Lwów, Warszawa —Po- 
znań, Warszawa — Gdańsk i Katowi- 
ce — Kraków. Pierwszy lol do Kaio- 
wie odbył dyr. Tow. „Lop“ majer inż. 
Turbiak. 


Meldunki w uzdrówis kach 
i kąpieliskach. 


JAKIE RUBRYKI BĘEDZ 


TEMY WYPE 


„NTALI PRZY MELDUNKU, 


Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 3. stycznia. (st.) Min. 
spraw wewn. opracowało projekt 
rvzporzadzenia, które reguiuje kwe- 
stje meldunków w miejscowościach 
leczniczych i kąpielowych. Projekt 
przewiduje, że esoby przybywające 
do miejscowości kuracyjnych lub 
kąpielowych itd. w celach kuracyj- 
nych, wypoczynkowych lub dla 
przyjemności, o ile nie jest ło zwią- 
zane ze zmianą miejsca zamieszka- 


nia, będą przy udzielaniu danych 
potrzebnych do zameldowania i wy 
meldowaria, obowiązane do udziela 
nia tylko nastepujących danyeh: 
imię, nazwisko, data przybycia luh 
wyjazdw, cel przybycia, adres miej- 
sea czasowego pobytu, oraz miejsca 
zamieszkanie. Przepis ten stosowa- 
ny kędzie również względem osób 
biorących udzial w wycieczkach 
zbiorowych. 


tajemniczy mord polityczny 
w Piotrkowie. 


OD SKRYTOBÓJCZEJ KULI PADŁ SKRRETARZ PPS. 


Warzzawa, 3. stycznia. (Tel. G. P.) 
W Piolrkowie zgingè dziś od skryto- 
Lójczej kuli 25-letni Tenfii Jaszkowski, 
sekretarz egzekutywy CRR PES, czło- 
nek akad. Zw. młodzieży niezależnej. 


JASZROWSKI. 
Biższych szczegółów na razie brak. 
Przypuszczają, że morderstwo ło ma 
pedkiad polityczay. Policja wszezęła 
energiczne dochodzenia. 


Zadowolenie we Francji z ra- 
portu Parkera-Gilberta. 


paryż, 5. stycznia, (Tel. G. P) Ogło- 
szony wczoraj raport roczny ajenia repa- 
racyjnego Parkera Gilberta wywołał lu 
szczegółno zadowolenie, Prawie cała pra- 
sa zgodnie ocenia rzecz w ten sposób, że 
raport tea zamyka dyskusję w sprawie 
zdolności płatułczej Niemiec, stwierdza- 
jąc, że jest ona normalna. 

Londyu, 3, stycznia. (Tel. G, P.) „Dai. 


ly Telegraph: donosi, że na skuick opty- 


mistycznego sprawozdania Parkera Gil- 
barta mniejsi wierzyciele repuracyjni za- 
mierzają podjąć u wielkich mocarstw 
demarcho chcąc się powołać na owe po: 
stanowienia Traktatu pokojowego, w 
mysi którego (iemey są odpowicdziałni 
za zohowiązania reparacyjne swych daw- 
nych sojuszników. Idzie tu głównie o 
Austrję, Wegry i Bułgarję. 

——— 


Wierze 


PRACE KOMISJI SEJMOWYCH. 
Warszawa, 3 stycznia. (Tel. G. P.) 
Najbliższy, program prac Sejmu, 
przedsławia się jak nastę, uje: 19. 
bm. pod przew. p. Krzyżanowskiego 
odbedzie się posiedzenie komisji kan 
troli długów państwowych, nasięp- 
nego dnia posiedzenie komisji skar- 
bowej (m. i. przedłożenia podatkowe 
Rządu). Następnie komisja budż. roz 
pocznie swe dalsze prace (budżet 
min. skarbu i długów pańslwo- 
wych).Podkomisja prawnicza do 
sprawy nowelizacji prawa o ustrojn 
adów powszechnych rozpoczyna po 
siedzenia 11. stycznia i obradować 
będzie aż do wyczerpania materjahi 
oan {jamas 
PRZYGOTOWANIA MSW. DO 
WYSTAWY POZNAŃSKIEJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszaowa, 3. stycznia. (st) W 
KEK z pracami przygotowania 
ksponatów Mim. spraw wewn. na 
WSA WĘ poznańs ska, M. S. W. wy- 
dal polece nie sporzadzenia dat sta- 
tystycznych, wykresów i tablie naj- 
później do 1. Intego br. M. S. W. za- 
żgdało wykazania ilości wypadków 
w latach 1926—1928 na drogach pu- 
kiieznych i ulicach miast wskutek 
ruchu pojazdów. Dalej zarządzilo 
MSW. dosiarczenie zdjęć fotograficz 
pnych ilustrujących charakter po- 
SZLZEŹ oi Mpa odcinków granicy, cha 
rakterystycznych pod względem te= 
renowym. 


mima) 

DOD"FROWE KREDYTY NA CELE 
SANITARNE, 

iTeiefonem od naszego korespondenta, 
Warszawa, 3. stycznia, (st) Rada min. 

uchwaliła przyznanie nasłopujących kre. 

dodaikewych: Na pomoc lekarską 

dla rrzędników państwowych 1.200 tym. 


Gyłów 


zi, na budowe pawilonu szpitala dla u- 
mystowo chorych w Kobierzynie 265 tys. 
zi, na walkę z alkoholizmem 319 tys. zł 
| zwać $ muza 
AGBARIUSZE AUSTR. PRZECIW NA. 
SZEMU EKSPORTOWI MIĘSNEMU. 
Wiedeń, A, stycznia. (Tel. G. P.) Dziś 
rpzpoczcły rokowania kanclerza 
Scipla z augrarjuszami. Konferencja tą 
z pumkiu widzenia polskiego jest bardzo 
bo agrarjusze domagają się obni- 


się tu 


ważna, 


„żenia kontyngentu świń wywożonych z 


Poliki do Anstrji. Równałoby się to zu» 
pełnemu podcięcin importu naszej niero- 
gaciany do Anstrji, Na razie rząd austr ja- 
cki zajmuje stanowisko odmowne, 
—- (1—— 
ROZLUDOWA POLSKIEGO PRZEMY- 
SLU SAMOCHODOWEGO. 


Warszawa, 3. stycznia. (Tel. G. P) 
Zebranie organizacyjne fabryki samo, 


chodów „Stetysz * odbędzie się w najbliż. 
szych dniach w Warszawie, Założycielas 
mi spółki są Bank Związkowy spółek zas 
Bank Handlowy i Bank Zies 
miański. Kapitał początkowy „Stetyszał 
wynosic hędzie 3 milj, zh 


robkowech, 


—— 

AMERYKA UBIEGA SIĘ © POLSKIE 
WYROBY KOSZYKARSKIE, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 3, stycznia, (sù W ostat- 
nich dniach a do Polski z Kali- 
tornji i Kanady poważne zamówienia na 
uzsze wyroby koszykarskie. Do niedaw. 
na niemal nieznane na tamt rynkach są 
obcenie bardzo poszukiwane mimo zna» 
cznej konkureneji japońskiej i zachodnio 
europejskiej 

ajm 
KATASTROFA AEROPLANU 
SKIEGO. 

Rakaih, 3. stycznia, (Tel. G. P) Poa- 
czas lotu wywiadowczego samolot woj» 
skowy «wpadł w korkociąg i runą? na zie. 
mię. Obaj znajdujący się w nim lotnicy 
ponieśli śmierć, 


FRANCU. 


Nr. 8732 


twa przyjmuje pro 


„GAZETA PORANNA* 


Dzycję Litwin 


z dnia 5. stycznia 1929. 


i zgłasza akces do protokołu „antywojennego” 


Berlin. 3. stycznia. (Tel. G. P.) Jak 
donosi „Voss. Zeitung“, rząd litewski 
w odpowiedzi na propozycię Litwino- 
wa zgłosił na ręce rządu sowjeckiego 
bez zastrzeżeń swój akces do proto- 
kołu, mającego wprowadzić postano- 
wienia paktu antywajennego w sto- 
sunku między Unją sowjecką i Litwą. 
Rząd litewski zwrócić się ma do 
państw bałtyckich z wezwaniem, aby 
przyłączyły się również do protokołu, 
zaproponowanego przez Sowjety. 


„LITWA MUSI SZUKAĆ POMOCY 
U POLAKÓW". 


Kowno, 3 stycznia. (Tel. G P) 
„Ljetuwos Zinios“ w artykule wslęp- 
nym pisze, że sytuacja Litwy, położo- 
nej pomiędzy okupowanynu przez Po- 
laków obszarami Wileńszczyzny a roz 
dzielonymi od Niemiec Prusami 
wschodnimi wymaga trzymania się 
jak największej ostrożności w stosun- 
kach z tymi dwoma sąsiadami. Jedy 
nym terenem swobodnego działania 
są kraje bałtyckie. Ale i na tym tere- 
nie Litwa posunęła się nie naprzód, 
lecz wstecz. Ustończycy podpisa:: nie- 
dawno umowę handlową z Polską w 
której przyjęto niepożądaną dla Litwy 
klauzulę Łotwa również osiągnęła po- 
rozumienie z Polakami, o czom świad- 
czy, że nie załaiwioną dotychczus ze 
Względu na 7 spornych gmin Sprawę 
komunikacji między Łotwą i Polską, 
uregulowano obecnie w drodze umo- 
wy. Dzienniki ryskie oświadczają że 
Łotwa nadal będzie zachowywać pen- 
tralność w sprawie wileńskiej. Łotew- 
sko - rosyjski traktat handlowy i>st — 
zdaniem dziennika pierwszym 
gwoździem wbitym w grób sojuszu 
państw bałtyckich, 


EEEO NIOTEN 
PODKOMISJA BADANIA PRZEDSIĘ- 
BILORSTW PAŃSTWOWYCH. 
(Telefonem od naszego korespondenta ) 

Warszawa, 3. stycznia. (ab) Dziś roz- 
poczęła prace wybrana przez komisję bu- 
dżetową Sejmu specjalna podkomisja po- 
wołana do zbadania przedsiębiorstw pań- 
stwowych. Podkomisja ukonstytuowała 
się, ustaliła program swych prac i wy- 


brałą na przewodniczącego posła Hołyń- 
skiego (BB). 
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ZMIANA POSŁA ŁOTEWSKIEGO 
W POLSCE. 

Warszawa, 3 stycznia. (Tel G P.) 
Rząd łotewski przeniesie posła łotew- 
skiego w Warszawie p. Nuksę do cen- 
trali min. s. zagr. Miejsce p. Nuksy 
ma zająć obecny poseł łotewski przy 
Tządzie sowjackim p. Ozal, Zmiana ia 
nastąpić ma w lutym rb. 


—0 
WIELKI POŻAR FABRYKI W ŁODZI. 
Łódź, 3 stycznia. (Tel. G P) Dziś 
W nocy wybuchł pożar w fabryce go- 
ronek Bialera, przy ul. Kilińskiego. 
ks] powstał na trzecim pietrze, 
EEC się łatwo palne materja 
~ = omentalnie pożar przedostał się 
H warte piętro i począł zagrażać 
wom budynkom mieszkalnym. Udało 
się jednak pożar zlokalizować w obrę- 
bia 81 4 piętra, które zegłały znisz 
czone. Fabryka byłą ubezpieczona. 
ma inni 


+ 


Krytykując litewsko - niemiecki 
traktat handlowy, dziennik wskazuje, 
że narusza on istniejącą dotychczas 
równowagę polityczną i zmusza Litwę 
do sznkania pomocy u Polaków. 


PREZ. LOEBE W RYDZE. 
Ryga, 3 stycznia. (Tel. G. P.) Przy- 
był do Rygi na 3-dniowy pobyt prezy- 


| 


dent Reichstagu Loebe, Celem pobytu 
jego w Rydze jest nawiązanie ścisłego 
kontaktu z niemieckimi posłami do 
Sejmu łotewskiego. Z Rygi Loebe uda- 
je się do Tallina i Helsingforsu. Po- 
dróży tej przypisują poważne znacze- 
nie w związku ze wzmożoną w ostat» 
nich czasach aktywnością uiemiecką 
nad Bałtykiem. 


Rumunia nie ponowi w'ęcej 


ZAPRASZANIA SOWIETÓW DO PAKTU O NIEAGRESJI. 


Bukareszt, 3 stycznia. (Tel. G. P.) 
Min. spraw zagr. Mironescu oświad- 
czył wobec prasy, że rząd rumuński 
mie zamierza czynić nowych propozy” 
cji o nieagresji rządowi sowjeckiemn. 
Poprzednicy ministra trzykrotnie robi- 
li Sowjetoem podobne propozycje, nie 


e. 


otrzymawszy żadnej odpowiedzi. Nie 
może to trwać do nieskończoności zwia 
szcza teraz, kiedy wszyscy wiedzą, że 
Rumunja dąży jedynie do spokojnego 


I] 


rozwoju na podstawie istniejących | 
UMÓW. 
—— ną 
OBA TEAC FZ CEE) 


Kerowncy Nemec z r. 1914 
okłamali i o zu ali lud niemiecki. 
POSEŁ 500). DOMAGA SIĘ PRZEKSZTAŁCENIA. "REICHSWEHRY NA 
POLICJĘ KRESOWĄ. 


Berlm, 3. stycznia. 
W „lVomwarts” pisze posel kunstler: 
W szeregach soci. demokracji niemie- 
ckiej pannje dzis jelnuomyślny pogląd, 
że niemieccy kierownicy polityki za: 
granicznej w roku 1814 okłamywali 
i oszukiwali lud. Nazywało się to 
wówczas, iż Niemcom narzucono woj- 
nę. Miala to być wojna nie zaczepna, 
lecz obronna. W przyszłości hasło do 


iraya murzyńska, 


(Tel. G. P.) | wojny może opiewać: wojna obronna 


przeciw interwencjom państw impe- 
zjalistycznych i faszystowskich. Pos. 
Kumstler domaga się więc zmiany 
scj. programu wojskowego, oświad- 
czając, iż obecnie Reichswehra powin- 
na być zreformowana i przekształcona 


na kresową policję ochronną. Zadanie: 


swoje powinna spełniać ściśle , wedle 
postanowień traktatów pokojowych 


paga) pisi 


odwiedzi Polske w lecie br. 
ORYGINALNA IMPREZA TEATRALNA POLONJI BRAZYLIJSKIEJ. 


+ u uzżczhu OTO 


Warszawa, 3 stycznia. (st) W zwią- 
zku z powszechną wystawą krajową 
w Poznaniu organizuje się w Kuryty- 
bie w Brazylji interesująca impreza 
teatralna. Zespół pad nazwą „Teatr 
egzotyczny w Brazylji", złożony z sa- 
mych murzynów, grających w języku 


polskim pod dyrekcją Polaka Tadeusza 
Morozowicza da szereg przedstawień 
w Poznaniu i innych większych mia- 
slach Polski. Teatr wyjeżdża z Bra- 
zyłji w dniu 1. kwietnia okrętem „Kra- 
ków“. 


Żywy nebcszezyk na Mlewkarh 


przyczyną ogromnego popłochu, 
ORSZAK ŻAŁOBNY ZACZĄŁ UCIEKAĆ PRZ” Z OKNA. — „ZMART- 
WYCHWSTAŁY" WIELKIM GŁOSEM ZAŻADAŁ JEDZENIA, CO U- 
SPOKOIŁO ZEBRANYCH. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 3. stycznia. (st). Na 
Nalewkach przed domem nr. 26 
zmarł nagle jakiś przechodzień Żyd. 
W tłumie znalazł się niejaki Aron- 
son, który oświadczył, że zmarły jest 
jego szwagrem i nazywa się Men- 
del Wassernichi, kupiec z prowin- 
cji, bawiący chwilowo w Warsza- 
wic. Pogrzebem zmarłego zajęła się 
„Ostatnia posługa“ żydowska. Po- 
grzeb wyznaczono na godz. 6 popol. 

Rodzina Aronsonów zawiadomiła 
krewnych i znajomych o nieszczę- 
sciu, Qrszak żalobników zgromadzi? 
się w domu Aronsona, Nagle do mie- 
szkania wszedł żywy i zdrowy Was 


sernicht. Wszyscy obecni oniemich, 
a wielu z przestrachu zaczęło ucie- 
kać i wyskakiwać przez okno. Gdy 
rzekomy nieboszczyk zażądał jedze- 
nia, zgromadzeni uwierzyli. że Was- 
sernichi żyje. 

Powstało wiele komplikacyj, trze 
ba było odwoływać pogrzeb, sprząt- 
nać nieboszczyka z mieszkania praw 
dziwego Wassernichta i zażądać 
zwrotu pieniędzy za opłacenie po- 
grzebu. Jednocześnie zawiadomiono 
władze o pomyłce, jaka zaszła co 
ga osoby zmarlego przypadkowo na 
ulicy. 
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KONIEC SIRAJKU TRAMWAJOWEGO 
W KATOWICACH, 

Katowice, 3. stycznia. (Tel, G. P) W 
związku z trwającym od kiłku dni straj- 
kiem tramwajarzy dyrekcja oświadczyła 
gotowość ustępstw w formie podwyżki 
dla niektórych kategorji pracowników. 
Wobec tego przerwano strajk. Konferen- 
cja w sprawie podpisania nowej umowy 
odbędzie się w poniedziałek 7. bm. 

ma ROZA 
KAPITAŁ BELGIJSKI W LASACH 
LITEWSKICH. 

Kowno, 3. stycznia. (Tel. G. P.) 
Departament leśny rządu litewskiego 
zawarł ostatnio umowę z pewnem 
konsorcjum belgijskiem w sprawie u- 
tworzenia fabryki przetworów drzew- 
nych specjalnie dla obróbki drzewa. 
dębowego. Firma belgijska jest już «w 
posiadaniu około 24.000 mtr. sześcien- 
nych drzewa dębowego. Jako gwaran- 
cię _ najrychlejszego — uruchomienia 
wspomnianej fabryki złożyła powyż- 
sza firma 1.000 funt. szterl. wydzia: 
łowi leśnemu. 

rza ff jo 
NIESPODZIANE A NIEBEZPIECZNE 
RYBOŁOSTWO. 

Warszawa, 3 stycznia. (Tel. G. P.) 
Donoszą z Radomska, że onegdaj po- 
wierzchnia rzeki Warty pokryta była 
półżywemi rybami, które można było 
łowić rękoma. Cała wieś rzuciła się na 
połów. Niektórzy chłopi zdobyli po 
dwa pełne wozy ryb. Dochodzenia po- 
licyjne wykazały, że ryby te były 
oszołomione kwasem, który wskutek 
pęknięcia rezerwoaru jednej z tabryk 
przedostał się do koryta rzeki W oba- 
wie przed masowem załrmciem wysła- 
no próbki ryb do analizy. 

BEZSENNA NOG KRÓLA JERZEGO. 

Londyn, 3 stycznia. (Tel. G P.) 
Noc wczorajszą król spędził bezsennie, 
Pozatem nie ma żadnych zmian w 
stanie jego zdrowia. Biuletyn ten tlu- 
maczą w ten sposób, że chociaż siły 
chorego nie zostały wzmocnione, to 
jednakże poprawa, którą zanotowano 
wczoraj, utrzymuje się nadal. 

—— 0 0 

ROZWIAZANIE PARLAMENTU 

ANGIELSKIEGO. 

Londyn, 3 stycznia. (Tel. G. P3) 
„Daily Tel." donosi, że rząd zamierza 
jeszcze w pierwszej połowie rb. roz- 
wiązać parlament. Nowe wybory ed- 
byłyby się w takim razie w paździer- 
niku. 

a 
REKONSTRUKCJA RZĄDU POINCA- 
REGO? z 

Paryż, 3. stycznia, (Tel. G. P) W tu- 
tejszych kołach politycznych mimo cof- 
nięcia dymisji przez Poincarego, panuje 
niepokój o najbliższą przyszłość, Prze- 
waża przekonanie, że gabinet obecny 
przechodzi poważpy kryzys i że kortecz- 
nym jest nowy podział tek. W obecnej 
chwili rząd przygotowuje nowy program 
prac ustawodawczych i od wyniku dy- 
skusji nad nim uzależnia przyszła rekon- 
strukcję gabinetu, 

zi ZK 

WIELKIE MROZY WE WŁOSZECH. 

Medjołan, 3. stycznia. (Tel. G. P) 
Fala mrozów w północnych i Środko- 
wych Włoszech wzmaga się w zastrasze: 
jący sposób, W Wenecji i Sabaudji wiel- 
kie zaspy śnieżne spowodowały przerwy 
w komunikacji. Stoki Monte Maggiore 
zasypane śniegiem, Na linji Tryjest-Po 
stojna wszystkie pociągi nwięzły w Śnie: 
gu. Tak srogiej zimy nie pamięłają we 
Włoszech od 30 fat. 


Popierajcie Ligę 
morską i rzecznął 
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Poseł angielski w Kabulu oma! nie zginą 


od pocisku powstańców. 


AMANUBLAH ROBI USTĘPSTWA ZBUNTOWANYM SZCZEPOM. 


Peszawar, 4. stycznia. (Tel. G, P.) 
Podczas niedawnych walk w Ka- 
bulu, jeden z pocisków uderzył w po 
selstwo brytyjskie, przyczem omal 
nie został ranny minister pełnomoe- 
nv Avglji. Pocisk przeleciał o 9 cali 
od jego osoby. 

Londyn, 3. stycznia. (Fel. G. P.) 
Według nadeszłych tu ostatnio wia 
domości z Kabulu rokowania mic- 
dzy Amanulahem a przywódcami 
powstańców rozwijają się pomyśl- 
nie. Król zaproponował swym prze- 
ciwvikom następujące ustępstwa: i) 
zamknięcie szkół żeńskich w Kabu- 
lir, 2) przywrócenie, zgodnie z posta 
nowieniami islamu piątku jako dnia 


CZEGO ŻĄDA LIGA DO WALKI 
Z ETATYZMEM. 

Warszawa, 3 stycznia. (Tel. G. P.) 
Liga narodowa do walki z etaty- 
zmem, jako postulat najbardziej 
aktualny uznała zniesienie podatku 
obrotowego I reforme innych podat- 
ków, oraz przeksztak'enie Polskich 
Kolei Państw. w low. akcyjne, nie- 
zależne od rzadu. 

aaas © posz) 

GRYPA SKROŻY SIĘ W BERLINIE 

Berlin, 3. stycznia. (Tel 6. P.) W o- 
stalnim tygodniu ilość zasłabnięć ua gry. 
pe wzrosła do tego stopnia, że szpitale 
i stacje ratunkowe berlińskie sa przepeł- 
nione chorymi. Berlińska Kasa chorych 
notuje zachorowań 34.000. Przebieg gry- 
py tyin razem nie jest ostry, jak w roku 


1919. 
oc m mm 
PARLAMENT RUMUŃSKI ZACZĄŁ 
TERJE. 


Bukareszt, 3. stycznia. (Tel. G. P.) 
Parlament rumuński po glosawaniu 
nad budżetem, który zostať zmniejszo- 
ny o 600 milionów leji w dochodach 
i przedsiębiorstwach państwowych I po 
zwiększeniu podaku oc wyrobów al- 
koholowych, przerwał swe prace z po- 
wodu świąt do 15. stycznia br. 

=)  —— 
STANY ZJEDN. NIE MIESZAJĄ 

SIĘ DO SPRAWY REPARACJI. 

Wiedeń, 3. stycznia. (Tel. G. P.) 
Prasa donosi z Waszyngtonu, że 
Stany Zjedn. nie dadzą się zaanga- 
żować w debatę nad kwestją repa- 
racyjną. Coolidge daje do zrozumie- 
nia, że uważa zagadnienie reparacyj 
ne jako problem czysto europejski. 


——— 
URUGWAJ POŚREDNICZY. 
Montevideo, 3. stycznia. (Tel G. P.) 
Rząd urugwajski przyjął zaproszenie kon 
ferencji panamerykańskiej Rząd argen 
tyński natomiast odmówił przyjęcia za- 
proszenia 
————— 


Kronika telegraficzna 


Syndykat naftowy. 14 i 15 bra. od- 
będzie się we Lwowie zebranie człon- 
ków Syndykatu Naftowego w sali ob- 
rad Izby przemysłowo-handlowej. 

4st) Zasłenca szefa sztabu główne- 
go gen. Kwaśniewski wyjechał na dwu 
tygodniowy urlop wypoczynkowy do 
Zakopanego. 

Zjazd hydrotechników. W czwartek 
w auli Politechniki warszawskiej o- 
twarto T. Zjazd hydrotechników. Przy- 
było kilkuset delegatów z całej Polski, 
m. i. prof. A. Dobrowołski, uczestnik 
wybrawv na bierun południowy. 


świątecznego i dopuszczenie naczel- 
ników szczepów do projektowanego 
przez króla ciała ustawodawczego 0 
nowym typie 


POWSTANIE PRZECIW SZACHOWI 
TĄ PRZECIW 


Teheran, B. stycznia. (Tel. G. P.) 
4% miejscowości Albahabed (południo- 
wa Persja, donoszą o tajemniczem 
zniknięciu jednego z członków rodzi: 
ny królewskiej Mohammenda Omar 
Khana, ostrego rywala króla Amannl- 
laha, z którego osobą lączą puwsłanie 
w Afganistanie. Omar Khan znajdo- 
wał się pod dozorem policyjmym. Od 
tygodnia wszelki ślad po nim zaginął. 
Policja poszukuje go bezskutecznie. 

Teheran, 3. stycznia. (Tel. G. P.) 


Powstanie kierowane przez Dosta Ma- 
hommeda nieprzejednanego wroga o0- 
becuego władcy Persji 


Rizy Khana 


Paryż, 3. stycznia. (Fel G. P.) 
„Gaulois“ przeprowadzając bilans 
wydarzeń ubiegłego roku, ocenia 
bardzo sceplycznie akcję pacyfisty- 
czną. Idcologja pacyfisiyczna dopro 
wadziła — zdaniem pisma — do 
wzrostu marzeń rewanżowych Nie- 
miec, wzmocnienia tendencji hege- 
monji finansowo-ckonomicznej A- 
meryki, instryg sowjeckich. Francja 
niema — zdaniem pisma — sojuszni 
ka, na którego mogłaby z cala pe- 
wnością liczyć(?)  Anglji grozi 
szturm liberałów i labourzystów. na 
strojonych na ton germanofilski, 
Włochy nie zaliczają się już oddaw- 
na do przyjaciół Francji. Mała En- 


Trocki przeciw 


Moskwa, 5, stycznia. (Tel G. P) W 
Moskwie” krąży odbitka zawierająca 


oświadczenie Trockiego uadesłanc Stali- 
nowi, który jak wiadomo usiłował do- 
prowadzić do porozumienia z frakcją 
trockistów dla wykorzystania jej w walce 
z Rykowem. W oświadczeniu swem Tro- 
eki stwierdza kategorycznie, iż ani na 
włos nic zmienił swoich poglądów na te- 


Nowy Jork, w styczniu. 
(+H) Szalejąca obecnie w Stanach 
Zjedn. ep:demja grypy. zwawa „flu“, 
pochłania tak liczne ofiary, że przy- 
pomiua to klęskę z r. 1M5. Wobec 
rozmiarów epidemii (miljon cho- 
rych, przeszło 12.000 zmarłych) wła- 
dze sanitarne poważnie zastanawia- 
! ja się nad sposobami radykalnego 
zwalczania „ilu”. 
Naczelny lekarz Stanów Zjedu., 
H. Cumning proponuje zamknięcie 


I Powstańcy domagają się również 
| zapewnienia przywódcom ruchu an- 

tykrólewskiego zupełnej bezkarno- 
I ści, 


Tajemnicza ucieczka ksiecia 
perskiego. 


PERSJI, RÓWNOCZEŚNIE Z RĘWOL- 
AMANULLAHOWI. 
rozwija się w d. c. i objęło cały obszar 
południowej Persii, Dowslanie lo cha- 


rakterem swym przypomina  rewoltę 

przeciwko Amanullahowi w Afgani- 
stanie, 

Wiedeń, 3. stycznia. (Tel. G. P.) 

„United Press‘ donosi z Jerozolimy, że 

w Porsi ped przewodem 

Dost Mohameda qwzybierać zaczyna 
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| powstanie 

| forme poważną. $zach perski Riza 
Pahlavi znajdować się ma w tych sa- 
mych łrudnościach, co król afgański 
Amannnlah. Powstanie perskie pozo- 

| staje w związku z powsłaniami w Af- 

ganisłanie i Syrji. 


Pesymistyczne horoskopy Francji. 


BILANS ROKU 1928 ZAMYKA SIĘ NIEKORZYSTNIE 


tanta stanowi raczej siłę ucgatywną, 
Lalkany znajdują się wciąż w sta- 
nie budzącym niepokój wszystkich 
pacyfistów. W razie wojny Francja 
liczyć może jedynie na Belgje. Cha- 
rakierystyczne, że w artykule tym 
„Gaulois“ ani razu nie wspomina o 
Polsce. 
Wybitny publicysta i pisarz so- 
cjalistyczny Karol Kautsky przepo- 
| wiada w „Populaire“, że najważniej 
Szym wypadkiem w r. 1929 będą wy 
bory w Angiji i powrót socjalistów 
do władzy. Z chwila ta nastapi je- 
| den z najdonioślejszy ch przewro- 
| tów w historji Europy. 


„Napoleonowi“ 


Stalinowi. 


REPRESJE WOBEC TROCKIE GO ZOSTAŁY ZAOSTRZONE. 


mat bouapartystyeznyeh zamiarów Stali- 
na, który zlikwidował już wewnętrzno- 
partyjną demokrację, dążąc do dyktatury 
kiki W. K. P. W związku z tem zaostrzo 
ne zostały skierowane przeciwko Trockie 
mu represje, który nie może wydalać się 
więcej niż o kilometr poza obręb miesz- 
kania 


przeciw grypie. 


STANY ZJEDN. ASYGNUJA 25 MILJONÓW DOLARÓW NA WALKĘ 
Z „FL 


it 


Pe 


| wszy stkich szkół I obowiązek nosze- 

| nia przez wszystkich obywateli 

| specjalnych masek 
ochronnych, przypominających ma- 

| ski gazowe. 

| Kwestją obrony przed  epidemją 

| zajął się Kongres Stanow Zł, który, 
korzystając z obfitej kasy wuja Sama, 
hojna dłonią wyasygnował olbrzymią 
kwotę 

25 milionów dolarów 

| Ale, Tmponująca ta 


na zwalczanie 


ap A, pz 
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suma pozwoli zmobilizować całą ar- 
mję sanitarna do walki ze złośliwemi 
mikrobarmi. (reneralissimus tej wojny, 
dr. Gnmming, wyraża przekonanie, że 
grypa nie przybierze obecnie takich 
rozmiarów, jak w r, 1918. 

PIEM 
NIEPRAWDZIWE WIEŚCI O REOR- 
GANIZACJI MINISTERSTW, 

Warszawa, 3 stycznia. (Tel G., P) 
W związku z pogłoskami jakoby sze- 
reg ministerstw, m. i. M. S. W., mialy 
niec reorgamizacji wyjaśnia się, że w 
ministerstwach obowiązują przepisy 
i statuly oraz szczegółowy podział 
czynności, podlegające corocznej re- 
wizji, którą przeprowadza się i cbcec- 
nie Natomiast projekt reorganizacji 
MSW. nie istnieje. 

SE 
UDZIAŁ POLAKÓW AMER. W WY. 
STAWIE AA ET. 

N. Jork, 3 stycznia. (Tel. G. P3 Za- 
rząd centralny Związku Po! Ae anie 
kaúńskich, organizacji bratniej pormocy 
w stanie Ohio uchwalił wyasygnewać 
kwotę 1500 dolarów na lundusz pomo 
cy udziału Polonji amerykańskiej w 
poznańskiej Wystawie. krajowej 
KRAKOWSKI SKANDAL „KONKUR- 
SOWY". 

Kraków, 3 stycznia. (TeL ©. P) 
„Czas”, konkretyzując zarzuty prze- 
ciw rozsirżygnięciu dramatycznego sa- 
du konkursowego w Krakowie zazna- 
cza 3 momenty: 1) 1) stworzono szta- 
czną większość dla sztuki forsowanej 
przez zarząd teatru, 2) poslępując kon- 
sekwentnic ograniczono decyzję juro- 
rów do 3 sztuk, 3) nagrodzono sztukę 
Nowaczyńskiecgo pomimo poważnych 
i bardzo zasadniczych zarzutów i kry- 
tyk przeciwko niej podniesionyvch De- 
cydowały zatem względy nietylko ar- 
tystyczne, 

Z ZNA 
NIEMIECCY DELEGACI DO KOMISJI 
EKSPERTÓW, 

Berlin, 3. stycznia. (Tel. G. P) Repre- 
zentantami niemieckimi w komisji eks- 
periów bedą: prez. Banku Rzeszy dr. 
Schachf, oraz bunkier hamburski Met- 
chior. Jako ich zastepcy upatrzeni są: b. 
podsekretarz stanu Bergmann, oraz gen 
dyrektor stalowni Voegeler. Pozatem do 
specjąlnych zagadnień mają być zamia- 
nowani poszczególni rzeczoznawcy. 

— —— 
ZMIANY W RZĄDZIE BUŁGARSKIM, 

Wiedcń, 3. stycznia. (tel. G. P.) Rząd 
bułgąrski zwrócił się do rządu włoskiego 
o wydanie agrement dotychcz. ministro» 
wi wojny gen, Wołkowowi, jako posłowi 
bułgarskiemu w Rzymie. Ministrem woj- 
ny zostanie szef sztabu gen. Bakardjew. 
Minister spraw zagr. Burow obejmie tekę 
finansów, zaś minister finansów obejmie 
teke spraw zagr 

z e 


p. Wojewoda Iwov's"i 


NA OKR. WYSTAWIE SZKOLNEJ. 
Lwów, 4. stycznia. 

Okręgową Wystawę Szkolną we 
Lwowie zwiedził w dmiu dzisiejszym 
Wojewoda lwowski p. W. Goałuchow- 
ski. P. Wojewoda. oprawadzany przez 
wizytatora p. Dańcewicza, zabawił 
na Wystawie przeszło dwie godziny, 
oglądając z  wielkiem zaintercsowa- 
niem obficie nagromadzone eksponaty. 

——— 
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Uboga staruszka. 65 iat licząca kaleka, 
ma amputowaną nogę i uszkodzoną rę: 
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki 
skierować należy do Administracji, dlą 
staruszki kaleki. 


Nr. 8782 


Olbrzymie zawieje śnieżne w całej Europie. -- 


Lwów, 4 stycznia. 
(jp) Nowy Rok witany tak świetla- 
nemi nadziejami przez spragnioną lep- 
szej doli ludzkość, zaraz na wstępie za- 
wiódł na calej linji oczekiwania, bo 


„GAZETA PORANNA" 


| przyniósł calej Europie 

katastrofalne burze i śnieżyce. 
Depesze ze wszystkich stron donoszą 
o niesłychanych zaburzeniach metere- 
ologicznych. a 


BURZE I POWODZIE WE FRANCJI. 


Północne wybrzeża Francji zostały 

nawicdzone prawdziwym 

orkanem powietrznym, 

któremu towarzyszyły błyskawice i o- 
pady gradowc. W Cherbourgu był or- 
kan, który uszkodził wiele okrętów szu- 
kających schronienia w tym porcie 
przed rozszalałemi falami wzburzonego 
Oceanu. 

W Nantes szalała olbrzymia nawał- 
nica gradowa i trąba powietrzna, któ- 
ra wyrządziła niesłychane zniszczenie 
w mieście. Wiele domów zostało przez 
straszliwe wichry zdemolowanych, ko- 
miny i dachy zostały poztywane, a je- 
den b 

dom 6-cio piętrowy 
zawalił się wskutek upadku komina 
fabrycznego, a olbrzymie masy gruzów 
zasypały całą ulicę. Cudem można na- 
zwać, że przy tej katastrofie obyło się 
bez cięższych ofiar w lndziach. Kilka 
osób tylko odniosło lżejsze ranv. 

Także z wybrzeży Morza Śródziem- 
nego donoszą o olbrzymich burzach i 
nawalnicach, wskutek których żegluga 
w okolicach Tulonu i Marsylji jest nie- 
słychanie utrudniona. Niemniej i z lą- 
du francuskiego nadchodzą wiadomości 
o olbrzymich burzach, opadach deszczo 
wych a nawet oberwaniach chmur, — 
wskutek których grożą Francji powa- 
żne 

niebezpieczeństwa powodzi. 
Szczególniejszy powód do zaniepokoje- 
nia daje wysoki stan wody rzek Mar- 
ne i Aisne. y 

W ostatniej chwili donoszą, że de- 
szcze ustały, natomiast chwycił silny 
mróz, skutkiem którego olbrzymie prze 
strzenie stają się nie do przebycia, al- 
bowiem gruba skorupa lodowa ścięła 
wszystkie drogi, uniemożliwiając ko- 
mnnikację. Ta nagła zmiana atmosfe- 
ryczna pociągnęła za sobą szereg ofiar 
w ludziach. Niezliczone są wypadki 
złamania rąk i nóg, a kilka osób nawet 
śmierć poniosło. 


Nawalnica śnieżna 
w Austrii. 


< Olbrzymia katastrofa śniegowa ob- 
jęła także kraje austrjackie. — Śnieg, 
który sypie bez ustanku od Ńodiego 
Roku, sprowadził 

wielkie utrudnienia w komnunikcaji 

kolejowej. 

Zwłaszcza w okolicach Wiednia pocią- 
£l przychodzą z znacznem opóźnieniem 


aa 2” 


Radiy winien zostat 
czlonkiem b. 0. P. P. 


| i tylko wytężonej akcji powołanych do 
tego czynników, udaje się dotychczas 
utrzymać normalny ruch. W każdym 
razie należy stwierdzić, że jakkolwiek 


W samym Wiedniu niesłychanie 
inlenzywne opady śnieżne spowodo- 
wały bardzo wielkie trudności w utrzy- 
maniu komunikacji. Po suchym mrozie 
Syvlwestrowym już od wczesnego rana 
1 stycznia br. zaczął padać gęsty, lep- 
ki śnieg, który niebawem pokrył grubą 
warstwą ulice i place miasta, przedsta- 
wiając poważne trudności dla kornuni- 
kacji, zwłaszcza na skrzyżowaniu ulic, 
gdzie wskulek dość silnego wiatru ufor- 
mowały się 

wysokie zaspy śnieżne, 


Lwów, 3. stycznia. 
Nanalnica śnieżna, która nawie- 
dziła Lwów od środy wieczora i przez 
cały dzień weżorajszy nie usuwała w 
swe! intensywności, wywołała już 
wczoraj rano w mieście naszem 
wielkie trudności komunikacyjne, 
a jeszcze większe zaniepokojenie mie- 
szkańców, co będzie dalej, jeśli śnieg 
sypać nie przestanie. Celem uzyskania 
miarodajnych informacyj, jakie środki 
zaradcze zostały zastosowane przez po- 
wołane -czynniki do utrzymania po- 
rządku w mieście, zwróciliśmy się 
wczoraj w godzinach południowych do 
dyrektora Zakładu czyszczenia mia- 


Zarówno Zarząd czyszczenia mia- 
sta, jak i Miejski Zakład Elektryczny 
już od godz. 7. wiecz. we środę urncho- 
miły cały pozostający im do dyspozy- 
cji aparat celem utrzymania komuni- 
kacji w najważniejszych artarjach ru- 
chu miasta, tj. na linjach tramwajo- 
wych i najbardziej uczęszczanych uli- 
cach, oraz przed gmachami i urzęda- 
mj publicznymi. Przez całą noc ze 
środy na czwartek pracowali robotni- 
cy Zakładu czyszczenia miasta i MZE. 
nad odmiataniem śniegu, również u- 
ruchomiono wszystkie pługi tych obu 
zakładów. W dniu wczorajszym Za- 
kład czyszczenia miasta wysłał wszy- 
stkich swoich robotników stałych do 
tej pracy, a także robotników dzien- 
nych, których udało się ściągnąć, co 
w sumie przedstawiało przeszło 700 
sił robcczych. Nadto Zakład czysz- 
czenia miasta rozporządza do tych 
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z dnia 5. stycznia 1929. 


tego łatwiejsza stosunkowo do opano- 
wania, że opad nie jest połączony z za- 
miecią, co ułatwia usuwanie mas śnież- 
nych i oczyszczanie toru kolejowego. 
Nadto ten spokojny charakter opadu w 
krajach Alpejskich na razie przynaj- 
mniej nie daje powodu do obaw przed 
tak groźnymi w tych regjonach lawi- 
| nami śnieżnemi. 


WIEDEŃ W ŚNIEGU. 


| zamykające ruch jak barykady. 
Gmina miasta i Zarząd Koleji elek- 

frycznych od pierwszej chwili wystą- 

piły do energicznej i wytężonej walki z 


inwazją śnieżną. Już od pierwszej 
chwili 
zmobilizowano przeszło 1000 ro- 


botników, 
pozostających w służbie, miejskiej, do 
tej walki z białym wrogiem. Cały apa- 
. rat, pozostający do dyspozycji władz, 
| został nadzwyczaj celowo wprawiony 


w ruch na najważniejszych punktach 


sta inż Gończakowskiego, oraz do dy- 
rektora MZE. inż. Dziewońskiego z 
prośbą o informacje. 

Z udziclonych nam wyjaśnień wy- 
nika, że jakkolwiek obie te władze 
czynią największe wysiłki, by sprostać 
zadanin i utrzymać komunikacje w 
mieście, to jednak wobec środków, ja- 
kiemi Jswów rozporządza, nie jesteśmy 
bynajmniej zabezpieczeni przed kata- 
strofalnemi skutkami inwazji śnież- 
nej, Jeśli łaskawym niebom nie będzie 
się podobało ograniczyć tych białych 
puchów, którymi od dwóch dni obda- 

rzą nas z rozrzutnością historycznego 
l arabia 


PRZESZKODY W RUCHU TRAM- 
WAJOWYM. 


celów 15 za$rzęgami, 9 saanochodami, 

które wywożą Śnieg, odgawnięty przez 

pługi, oraz pnzez pracę robotników. 
W dnru wczorajszym udało się po- 

lączonym wysiłkom obu Zakładów 
utrzymać częściowo %omnunikację 

tramwajową, 
jakkolwiek należało wyłączyć wozy 
przyczepne i ograniczyć ilość kursnją- 
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Burze i nawalnice. -- 
Orkan i powódź we Francji. -- Runął od wichru dom 6. piętrowy. 
Klęska śnieżna w Austrji. 


śnieg pada od kilku dni z'niesłychaną. 


| komunikacyjnych Mimoto żywioł oka- 


intenzywnością, to kałastrofa jest dla- | zał się wkrótce silniejszy 


BIAŁA KLĘSKA SPARALIŻOWAŁA RUCH W MIEŚCIE NA SZEREG GODZIN. — STANĘŁY OBEZWŁADNIONE 
TRAMWAJE, AUTA I POJAZDY.—ODKOPYWANIE LWOWA. — BEZROBOTNI NIE CHCĄ ZAMIATAĆ ULIC. 


od zmobili- 
zowanej przeciwko niemu armji, tak, 
że należało poczynić co prędzej nowe 
zaciągi. Stało się to już w godzinach 
przedpołudniowych. tak, że obecnie już 
10.000 robotników odmiała i usuwa 
śnieg na ulicach a ta armja ludzka jest 
wspomagana przez 240 elektrycznych 
pługów śnieżnych, podobnie wysoką 
cyfrę płngów konnych, jakoteż olbrzy- 
mią ilość wozów, wywożących odgar- 
nięty śnieg Dzięki tej energicznej 
akcji udało się-dotychczas utrzymać 
w mieście komunikację tramwajową, 
automobilową i konną, jakkolwiek, — 
rzecz prosta — odbywa się ona w znacz 
nie powolniejszem niż zazwyczaj tem- 
nie. 

Wobec stosownych zarządzeń zaró- 
wno czynników miejskich, jakoteż 
władz kolejowych, jest nadzieja, że 
będzie można utrzymać zarówno w 
Wiedniu, jak i w jega okolicach nie- 
przerwaną komunikację, jeżeli nawał- 
niea śnieżna nie przybieże ostrzejszego 
niż dotychczas charakteru. 

———— 


em. 


cych wozów. Niemniej odbywała się 
ona w znacznie powolniejszem tempie, 
po pierwsze dlatego, iż nieustanny o- 
pad śniegu ciągle na nowo zasypywał 
tor, po drugie z powodu zatorów u- 
tworzonych przez inne ś.odki komu- 
nikacyjne, jak auta i wozy ciężarowe, 
szczególnie za$ w ulicach wąskich 
powstawały 
załamowania ruchu 

bardzo dotkliwie odbijające się na ca- 
łem życiu miasta. 

Ponieważ najwigkszy nacisk i naj- 
większy zasób energji przy odczysz- 
czaniu miasla ze śniegu był położony 
na mlice objęte ruchem tramwajowym, 
na ulicach bocznych sprawa przed- 
stawiała się jeszcze bardziej katastro- 
falnie. Nieusuwany śnieg twonzył pra- 
wdziwe 

wydmy i góry, 

przez kióre nie mogły się przekopać 
auta, tak, że ruch autowy ustał nie- 
mal zupełnie. Najlepiej stosunkowo i 
najpewniej przedstawiał sią rach pie- 
szy, ponieważ dozorcy domów umia- 
tali nieustannie, choć z nader kwaśną 
miną śnieg z chodników, powiększając 
jednak w ten sposób zwały, gromadzą- 
ce się po obu stronach jezdni 


DODATKOWE KREDYTY NA 
OCZYSZCZENIE ULIC. 


Powody tej niedostatecznej akcji 
przeciwko inwazji śnieżnej wyjaśnił 
nam dyrektor Zakładu czyszczenia 
miast inż, Gończakowski. Rzecz jest 
nader prosta, choć wcale niewesoła. 

to Zakład czyszczenia miasta nie roz- 
porządza w chwili obecnej dostatecz- 
nyin parkiem, któryby mógł zapewnić 

| utrzymanie komunikacji w razie na- 


„do wywożenia śmiecia | 


wałnicy Śnieżnej. Wprawdzie w pro- 
jekcie jest uzupełnienie parku 40 jed- 
nosikami, przy pomocy których dałoby 
się sprosląć zadaniom, jednakowoż 
jest to dopiero muzyka przyszłości. 
Na razie Zakład czyszczenia miasts 
ma do dyspozycji tylko 15 zaprzęgów 
i 9 samochodów, służących zazwyczaj 
i te obcunie 


Sir. 6 


wprząagnięto w służbę usuwania 
śniegu. 

Pracę utrudnia nadto górzyste po- 
łozenie Lwowa, oraz kanalizacja, u- 
rządzona w ten sposób, że nie mozna 
uprzątanego śniegu wysypywać wprost 
do kanałów, alc trzeba go wozić ze 
wszystkich odległych punktów na dół 
do koryta Pełtwi. Niemniej i ilość lu. 
dzi, którymi Zakład rozporządza, jest 
za mała w razie niespodzianej nawal- 
nicy, gdyż wystarcza ona tylko dla 
normainych warunków. 

Do dnia wczorajszego Zakład czy- 
szezenia miasia był sktępowany w 
dalszych zaciągach sił pomocniczych 
niedostatecznym na ten cel budżetem. 
Na. wczorajszej komisji finansowo: 
budżetowej — jak to zresztą piszemy 
na inneni miejscu — przyznano na 
ten ceł dodatkowe kredyty w kwocie 
120 tys. zł, wobec czego dyr. Gończa- 
kowski zwrócił się do wszystkich 
miejsc pośrednictwa pracy 

o dosiarczenie kontyngentu robot- 

ników. 

Rzecz la natrafia jednak także na tru- 
dności, gdyż robotnicy bardzo niechqt- 
nie zgłaszają się do tej pracy. — Jak 
się dowiadujemy, na tem tle wynikła 
wczoraj scysja w Inspektoracie pracy, 
gdy zgłaszającym się po zasiłki bezro- 
botnym odmówiono wypłaty z polece- 
niem, aby zgłosili się do odmiałania 
śniegu. W vwołalo to gwallowny sprze- 
ciw ze strony robotników, którzy wolą 
nrać nizkie zasiłki za próżnowanie, a- 
niżeli nizką zapłatę za pracę. 

seżeli śnieżyca ustanie dzisiaj, lub 
zmniejszy swe natężenie — oświadczył 
naszemu sprawozdawcy dyr. Gończa- 
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z dnia ñ. stycznia 1929. 


Nr. 8732 


Z Miejskiej Rady Przybocznej. 


Onłaly i podatki komunalne na r. 1929. 


ZMIANA STATUTU I NAZWY MIEJSKIEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI. — KREDYTY DLA ZAKŁADU CZYSZCZENIA 


MIASTA I DEZYDERATY W SPRAWACH SANITARNYCH, — UCHWAŁY W ZAKRESIE 
WYCH. — ŻYWA DYSKUSJA NA TEMAT OPŁAT OD ARTYKUŁÓW ŻYWNOŚCIOWYCH. 


SPRAW PODATKO» 
-— SUBWENCJA I 


GWARANCJA MIASTA DLA TARGÓW WSCHODNICH. 


Lwów, £ stycznia. 
(jp) Na porządku dziennym wczo- 
rajszego posiedzenia Rady Przybócz- 
nej był cały szereg uchwał w sprawie 
poboru rozmaitych 


podatków i opłat 
komunalnych na rok 1928, będących 
niejako przygotowaniem do zestawie- 
nia nowego budżetu. 

Na wstepie posiedzenia kom. dr. 
Nadolski uwiadomił Radę o m:ańowa- 
niu 5-ciu nowych członków Rady Przy 
bocznej na miejsce tych, którzy ze 


kowski — to normalny ruch nie zosta- 
nie przerwany. Jeśliby jednak warun- 
ki atrnosieryczne się pogorszyły, to 
mówię otwarcie, że trudno byłoby te- 
mu zadaniu sprostać, jakkolwiek juź 
na jutrzejszy dzień zamówiłem ponad 
50 furmanek obcych do wywozu śnie” 
gu i przyjmę tylu robotników, iln ich 
sie zyłosi, nadto zaś uzyskałom dzięk: 
uprzejmości inż. Lisowskiego z Dyrek- 
cji robót publicznych przyczepne wozy 
do samochodów, co także przyczyni 
się do przyśpieszenia tempa usuwania 
ŚrICZU. 


WPŁYW ŚNIEŻYCY NA RUCH 
KOLEJOWY. 


SZBREG POCIAGÓW DOZNAŁ OPÓŹNIEŃ. 


przestrze: 
się już 


Sza'ejąca na wielkich 
niach kraju śnieżyca odbila 
również fatalnie 

na ruchu kolejowym. 
Jakkctwick według zasiągniętych in- 
formucyj do chwili, kiedy pieszemy te 
słuwa wszystkie linje na terenie lwow- 
skiej Dyrekcji kolejowej są w ruchu, 
jednak trudności komunikacyjne pię- 
trzą się coraz bardziej, wyrażając się 
na razie 
w wielkich opóźnieniach 
pociągów. 
I tak pociąg warszawski przyszedł 


niema! z dwnyodzinnem spóźnieniem, 


pociąg ksakowski był o 50 minut spó- . 


źaiony. Wielkie spóźnienia sygnalizu 
ją również z linji bocznych. 

Dyrekcja kolei wydała jak najener. 
gicznicjsze zarządzenia celem utrzy- 
mania komunikacji na wszystkich li- 
niach, na przestrzeń wysłano maszyny 
i pługi dla odgartywania sniegu, jako- 
też uruchomiono całe armje rokofni- 
ków. Dzięki tej wytężonej akcji jest 
nadzieja, że Lwów zdoła utrzymać ko: 
munikację ze Światem. 


„Zbawcza' odwilż. 


POD WIECZÓR SYTUACJA SIĘ POLE PSZYŁA. 


o 


OPÓŹNIENIA POCIĄ- 


GÓW LWOWSKICH. 


Lwów, 4 stycznia 

(-—) W  podzinach wieczornych 
nasłąpiło znaczne odprężenie w sytna- 
cji. Mianowicie nastapila odwilż i 
białe dotąd masy śniegu poczęły czer- 
nieć, a po chwili nawet zupełnie tajać, 
przybierając kształt i kolor £. zw. ka- 
szy. Przez cały wieczór i noe do same- 
go rana pracowały energicznie Zakła- 
dy elektryczne, oraz Zakład czyszcze- 
nia miasta nad usunięciem bloia z to- 
rn koleji elektrycznej. 

Jak się dowiadujemy pociągi wie- 
czorne, które przybyły do Lwowa, m:a 
ły również znaczne opóźnienie. Pociąg 
pospieszny z Krakowa przybył z 60- 
minutowem opóźnieniem, z Warszawy 
z 70-minntowem, oraz osobowy z Kra- 
kowa z 70-minutowem. Również po- 
ciąg zdążający ze Lwowa do Buka- 
resztu miał odjazd spóźniony o 70 mi- 
nut Wobec olbrzymiej pracy czynni- 
ków kolejowych, włożonej nad oczysz- 
czeniem torów, jest pełna nadzieja. że 


l 
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w ciągu dnia dzisiejszego ruch pocią- 
gów odbędzie się zupełnie normalnie, 


zezwierzęceni 
wożnice. 


znęcałi się nad końmi i pobili po- 
sterunkowego- 

(—) Wczoraj popołudniu na ul. 
Gródeckiej wielkie oburzenie pu- 
bliczności wywołało bestjalskie mę- 
canie się trzech wożniców cegielnia 
nych nad końmi, które grzęznąc w 
śniegu, nie mogly ciagnąć wozów z 
ciężarami. Gdy do woźniców tych, 
Rafała Finkelsteina, Stefana Szala- 
wa i Władysława Kuzickiego przy- 
stapił post. Stankiewicz i wezwał 
ich do zaprzestania bicia koni, 
wszyscy trzej jakby na komendę 
rzucili się na niego i czynnie go zmie 
ważyli. Wożniców tych areszto- 
wano 


składu Rady ustąpili. M. i. weszli do 
Rady r. prof. Matakiewicz, r dr. Che- 
lińska, r. Łysiak. Następnie v. Litwi- 
nówiez przedstawił do zatwierdzenia 
nowe przydziały do komisyj, 

Z kolei uchwalona następujący 
wniosek r. Pammera: „Rada P-zybo- 
czna wzywa p. komisarza rządu do 
definitywnego załatwienia sprawy obe 
sadzenia stanowiska d”rektora Muzenm 
Przemysłowego w m: s| dwukrotnej u- 
chwały Rady nadzorczej tego Mu- 
zeum'. 

Następnie z porządku dziennego r. 
ir. Wassez referował sprawę nowego 
statutu Miejskiej Kasy Oszczędności. 
Po myśli rozporządzenia Prazydenta 
Rzplitej z 18 kwietnia 1927 uchwalono 
zmianę nazwy instytucji ną „Komn- 
nalna Kasa Oszczędności we Lwowie”, 
przyczem jednak postanowiono zatrzy- 
mać w nazwie dodatek  „Miejska”, 
celem odróżnienia od innych istnitją- 
cych we Lwowie Kas oszczędności ko- 
munalnych. . 

Pozatem nowy statut nie wprowa- 
dza w samej organizacji kasy żadnych 
zmian istotnych — a lylko rozszerza 

zakres działania Kasy 
w kierunku najprostszych czynncści 
bankowych jak inkasso, otwieranie 
rachunków bieżących itp. 

W ciągu dyskusji nad sprawą sla- 
tutu r. Decykiewicz zgłosił pewne u- 


zupełnienie, które przyjęło. M. i. uchwa 
lono, że gimna niezależnie cd uchwa- 
lenia statutu, przyjmuje mieograniczo= 
ną porękę za wkładki i ich oprocen= 
łowanie. 

Po uchwaleniu w myśl referatu r. 
Pammera sprzedaży drzewa opałowe- 
go z iasów fundacji im. Gosiewskiego, 
ref. dr. Wasser przedstawił sprawę 
poręki gm. m. Lwowa dla Sp. akc. 
„Kamieniołomy miast małopolskich" 
na zaciągnięcie 50 tys. dolarów po- 
życzki. Sprawę tę uchwalono w myśl 
podanej na innem miejscu uchwaly 
komisji finansowo-budżetowej. 

Następnie r. dr. Brzeski przedsta- 
wił do uchwały pełnej Rady przyzna- 
ny przez komisję finans.-budżetową 
dodatkowy kredyt 120 tys, zł. dla 

Zakładu ozyszczenia miasta 
na wywóz śniegu w porze zimowej. 

Dr. Seidel im. komisji zdrowia po- 
ruszył szereg postulatów cò do polep- 
szenia 
F warunków sanitarnych 
w naszem mieście. Wnioski żądają 
poprawy bruków, utrzymamia czysto- 
ści domów, chodników, jezdni i wogóle 
uwolnienia miasła za pomocą odpo- 
wiednich rozporządzeń od kurzu, 
wreszcie zbadania sanitarnego urzą. 
dzeń kin Iwowskich. Na wniosek sen. 
Thuliićógo odesłano te wnioski do ko- 
misji. 


Opłaty uchwalone w tej samejwysckości. 


Sprawę poboru opłat kopytkowych 
zo rok 1929 referował r. Hóflinger. 
W myśl jego wniosku uchwalono ze 
wzgiędu na to, że dochody miejskie 
na r. b. nie uległy powiększeniu, po- 
bierać te opłaty w tej samej wysoko- 
ści, co w roku poprzednim. Opłaty te 
przyniosly gminie w r. z. dochód 
648.025 zł. 

W myśl wniosku ref. r. Maksymo- 
wicza uchwalono stosownie do rozp. 
MSW. 

podatek komunalny 
od psów na r. 1929 w tej samej wyso- 
kości, co w roku poprzednim, to jest 
za jednego psa 20 zł., za drugiego psa 
w tem gospodarstwie 40 zł., za trze- 
ciego 60 zł., za każdego następnego o 
20 zł. więcej. 

Dodatki do opłat państwowych od 
patentów akcyżowych 
uchwałono w myśl wniosku ref. dra 
Schmoraka utrzymać w dotychczaso- 
wej wysokości, ty. 200 proc. z wyjąt- 
kiem podatka od patentów IIl-ej kate- 
gorji, który obniżono od nowego roku 
budżetowego, tj. od 1. kwietnia b. r. 

o 100 procent. 

Dodatek komunalny do państw. 
podatku przemysłowego (ref. dr. Roth- 
fe!d) uchwalono pobierać w dotych- 
czasowej wysokości, jak również do- 
datek komunalny do państw. podatku 
yrnntowego (ref. dr. Nowak-Przygo* 
dzki). 

sprawę statutu podatku od ładunków 
kolejowych referował r. Kupczyński, W 
myśł rozporządzenia min, spraw wewn 
gmina została zmuszona do przeprowa- 
dzenią zniżek całego szeregu taryi, co w 
budżecie gminy wyraża się stratą ukoło 
200 tys. zł. Z tego względu chcąc do pew- 
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nego stopnia tę stratę wyrównać uchwa» 
lla komisja budżetowa wprowadzić pew- 
ne opłaty od iadunków dotychczas wol- 
nych od opodatkowania. W sprawie tej 
wywiązała się bardzo żywa, a naweł 
chwilami namiętna dyskusja. 

R. Szczyrek zwrócił się ostro przeciw 
opodatkowaniu 

artykułów żywnościowych 
pierwszej potrzeby, ze względu na to, że 
imoże to pociągnąć wzrost drożyzny, 

R. Litwinowicz uspokajał te obawy, 
zapewniając, że podatek ten obciąży ra- 
czej dostawców wiejskich, a na ceny w 
mieście nie wpłynie(?). 

Z powodu poruszonej przez r. Szczyr= 
ka sprawy obniżenia 

opłat dla restauratorów, 
wypowiedzieli się rr- Schmorak 1 dr. 
Wasser, Nakoniec po dyskusji uchwalo- 
no wnioski referenta z wyłączeniem od 
opłat w myśl wniosku sen. Thulliego kij- 
ku artykułów spożywczych jab 
mleko, kartofle i in. 

Po tej sprawie kum. rządu z powódu 
spóźnionej pory odstąpił od załatwiema 
reszty długiego jeszcze porządku dzien- 
nego, poddając tylko pod głosowanie 
udzielenie Targom Wschodnim gwarau- 
cji gminy m, Lwowa oraz subwencji. 
Sprawę referował r. dr. Brzeski. Po dy- 
skusji, w której kom. Nadolski, r. Litwi- 
nowicz wykazali doniosłe znaczenie Tar- 
gów uchwalono udzielić Targom 

80 tys. zł, subwencji 

na pokrycie bieżących wydatków, udzie- 
lić gwarancji gminy dla pożyczki 157 lys. 
zł wM KO z tem, -że 100 tys, zł, mają 
Targi zwrócić z dochodu z przyszłej kam 
panji, a wreszcie wstawić dó budżetu na 
rok przyszły 1929/30 100 tys. zł. suhwen- 
cji 


Nr. 8732 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 5. - Osa 1929, 


dsławiony Ghzmicz grasuje natou 


lnpłnia oszustwa, udają „oshe z polej. 


WYŁUDZAŁ Z ZASADY PO 4 ZŁOTE. — BEZPŁATNA PRZEJAŻDŻKA TAKSÓWKA. — CHOROBLIWY WYKPI- 
GROSZ UDAWAŁ ASPIRANTA POLICJI I SKRADŁ WALIZĘ Z BIELIZNĄ. 


Lwów, 3. stycznia. 

(—; Nazwisko Jana Adama Chemi- 
cza już szereg razy przewinęło się 
przzz kronikę policyjną. Osobnik ten, 
pochodzący z Kleparowa cierpi na ma- 
ojig przybierania charakteru wywia: 
dowcy pulicyjnego 1 pod tym falszy- 
wyr charakterem dopuszcza się sy- 
stematycznie nadużyć, Pozatom cier- 
pi re 

zwyczajną kleptomanję 
i za zbrednię kradzieży i oszustwa był 
już szereg razy karany. Ostatnio w 
styczniu ub. r. wespół z Kazimierzem 
Czuprykiem, pomocnikiem drukarskim 
dokonał całego szeregu kradzieży na 
szkodę Józefa Ołejczuka, Arona Rei- 
tera, Walerjana karnego itd. Zapo- 
znawszy się z niejaką Stefanią Kuź- 
mińską przed kasą biletową jednego 
z teatrów lwowskich, przedstawił się 
jako 

wywiadowca polioji 

pod pozorem kupienia jej biletów wy: 
łudził od niej 4 zł. 

W maju ub. r. odbył przejażdżkę 
automobilową z  szoferem Teodorem 
Kamińskim po mieście i wprzód wy* 
łudził od niego 4 zł., twierdząc, że nio 
ma drobnych, a następnie kaza? się 
zawieżć na ul Blacharską, gdzie obok 
realności pod 1 12 wysiadł I znikł, jak 
kamfora, nie uiściwszy taksy w kwo- 
cie 21 zł. Dnia 5. maja ub. r. przy- 


Mimochodem. 


LWOW W ŚNIEGU, 
Lwów, 4. stycznia. 


(ip) Śnieg pada, pada, pada. Od środy } 


wieczoru się to zaczęło — a jak długo 
potrwa, tego repertuar Nówego Roku nie 
zapowiada. Dla amatorów pięknych wi- 
doków drzewa i domy owinięte w puszy* 
ste szaty Śnicgowe są przedmiotem poc- 
tycznych zachwytów, dla dozorców do- 
mów przedmiotem soczystych, specyficz- 
nie lwowskich przekłeństw, dla zarządu 
miasta, kwestją katastrofy finansowej. 

Od świtu już pracują miotły i szufłe 
uad ódgartywaniem śniegu, przechodnie 
z trudnością przebijają się przez białe 
góry, widzi się na ulicach pługi orzące 
śnieg, wozy tramwajowe stają co kilka 
metrów, czekając na oczyszczenie toru, 
pośrodku ulicy gromadzą się zaśnieżóne 
i zakopane auta, świadcząc o niecelowo- 
ści tego środka komunikacji dla naszej 
aury. 

Grzęzną w śniegu także staromodne 
sanie, przypominające owe czasy, gdy 
dobrze odżywione rumaki ciągnęły je po 
kopnej sannie, Trudniej ło idzie obecnie, 
Wykłodzonym przez konkurencję autową 
niedobitkom starego regimeu, wychudzo: 
nym dorożkarskim szkapom. 

Nie wiemy co będzie: czy niebawem 
nie zostaniemy zasypani i unieruchomie- 
ni, jak podróżnicy polarni, zostaje nam 
zatem tylka filozoficzny spokój i wiara. 
że Śnieg przecież kiedyś padać przestanie 
i bądźto przemieni się w lód, który mo- 
żna będzie wwrąbać. bądźłeż rozpłynie 
się w błoto, do którego jesteśmy przy- 
zwyćzajeni i. z którem, jak z starym 
przyjadiałewm damy sóbie zuwsze jaką 
rade. 


ZEN oma 
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szedł on do domu Marji Kuchty, gdzie 
znowu przedstawił się jako 
aspirant policji 
i przeprowadził} rewizję domową, w 
czasie ktorej na szkodę  sublokatorki 
jej Józciy Dyszkowskiej skradł walizę 
z bielizną. 
Za te wszystkie sprawki 
wraz z Czuprykiem stanęli 


Chemicz 
wczoraj 


Roztrykana za Z 


przed Trybunałem, któremu przewad- 
niezył radca Zawistowski. Oskarżenie 
wnosił prok. Nowacki, bromił adw. dr. 
Reichstein. 

Po przesłuchaniu oskarżonych ze 
względu na niejawienie się kilku świad 
ków, rozprawę odroczono do dnia 10. 
stycznia. 


ped lekke) znaku 


zaatakowała w nocy przedstawiciela władzy. 


LEKKOMYŚLNY TEN POSTĘPEK ZOSTAŁ SRODZE UKARANY. 


Lwów, 3. stycznia 

(—) Dnia 14. grudnia ub. r. w go- 
dzinach przoz policję zakazanych dla 
dziewcząt ickkich obyczajów, space- 
rowałaą na pl. Bernardyńskim 24-letnia 
Anna Koza, wdowa. Gdy posteruńko- | 
wy wezwał ją do opuszczenia tego 
rniejsca, Koza uczula się interwencją | 
policyjną dotknięta i z pazurkami przy 
skorzyła do twarzy  posłerunkowego, | 
wołając: „Ja zaryzykuję, . ale ciebie 
nauczę!“ — poczem rzuciła się na 
ziemią, poczęła kopać i obrzucać obel- 
gami pósterunkowegó, który przy po- | 
mocy kolegi doprowadził asvanturują- , 
cą się Kozę do aresztów policyjnych. | 

Istotnie ryzyko poniesione sra | 


Annę Koze było dość wielkie, gdyż sę- 
dzia Xłyczkowski zasądził ją za ten 
czyn na 4 miesiące więzienia. 


Si A 


(O + OII NEMO. 


Pegaz w jarzmie. 


Po mrozie i po Śniegu, 
Który mię kąsa w pięty 
Od sklepu mine do sklepu 
Kontrolując patenty; 

Taki spacer jest zdrowy, 
Taki spacer odmładza. 
Ludzie mi się kłaniają, 
Wielka jest moja władza. 


Lecz taki, który zna mię 
Ze sceny i z poezji 
Wytrzeszcza swoje oczy 
Dziwując się herezji, 

I nieraz mię powita 
Wyrzutem lub przylykier 
Poeta lanreatus 

Czyż musi być celnikiem? 


Hej ludzie, dobrzy ludziet 
Widocznie tak być musi. 
Żadna praca nie hańbi, 
Choć czasem serca dusi.. 
Żadna praca nie wstydzi 
Choć nieraz duszę nęka. 
Z poezji trudno wyżyć — 

Hej! stara to piosenka. 


„Cudowny“ Michałek wykradł się 
Z klasztoru |. 


wwajnsił mroczyste „kazanie do tłumów Fudu, 


KTOŚ DOPOMÓGŁ MU DO UCIECZKI — OBŁAWA POLICYJNA POSZU: 
KUJE UKRYWAJĄCESO SIĘ „PROROKA“. 


dłeleionem od naszego korespondenta, 


Warszawa, 3 stycznia. (sth W dniu 
26 grudnia „cudowny“ Michałez Mic- 
rzcjewski, który od dawna przebywał 


na dworcu 


Lwów, 3. stycznia. 

(= Wezoraj przyjechała z Glińska 
do Lwowa p. Ewa Rosakowa, zamiesz- 
kala stale w Krakowie i na peronie 
zaw dila numerowego Nr. 84 celem 


zabranie je, bagażu do auta. W dro- 
dze zauważyła brak jednej walizki, | 


Tajemnicze zniknied? cennej walizki 


iwowskim. 


garderobe oraz biżuterję 
wartości 7 tysięcy zł. Poszkodowana 
wróciła ma dworzec i o zagadkowej 
kradzieży zawiadomiła komisarjat po- 
tory wdrożył natychmiast 
dochodzenia 


zawierającej 


licyżny, 


13 letnia klóżnia o kobietę. 


SĄ JESZCZE ROMANTYCY, 


NAWET W AMERYCE. 
BRACIA SKONALI RÓWNOCZEŚNIE W SZPITALU 


DWAJ 
Z POWODU 


— 


NIEWIASTY, KTÓRĄ WSPÓLNIE KOCHALI 


N. Jork, w styczniu. 

CH) Dziwne nieraz bywają po- 
wikłania namiętności: dwaj rodze- 
ni bracia, nie pierwszej młodości, 
48-letni Robert Ricker i 39-letni 
William w Whitestone. (Long l- 
sland) mieszkali w domu dwu swo 
ich sióstr. Od 13 lat wiedli oni za- 
cięty 

spór o kobietę. 

do której niegdyś wspólrie się zale 
cali. William posądzał Roberta, że 
odebrał mu miłość pięknej Grace. 
Na tem le wciąż dochodziło dò scv 
sji, w których siostry napróżno u- 
siłowały pośredniczyć. 

Onegdaj doszło wreszcie do 

krwawej tragedjź 
Bracia kłócili się całą noc, aż wre 
szcie nad ranem j 
rozległy się strzałlv. 


. Gdy przerażone siostry weżwaly po | 


licję, znaleziono Williama postrze 
lónego dwiema kulami. Robert o- 


świadczył, że w obronie własnej 
był smuszony strzelić do brata. 
Wkróice po tem oświadczeniu Re 
bert zemdłał. Zabrano go do szpi- 
tala i stwierdzono, że otruł się on, 
zażywszy 
znaczną dawkę cjankali 

Niebawem obaj bracia, leżący 
na sąsiadujących ze sobą łóżkach, 
wyzionęli ducha. 

Najlepsze z całej historji jest to, 
że przedmiot ich 18-letniego, śmier 
telnie zakończonego sporu, nado- 


bna Grace, wyszła przed 9 laty za 
.— Faun irredą, 


«Każdy powinien zosta: 
członkiem L. 0. P. P. 


w klasztorze ks. Salezjanów w War- 
szawię przy ul. Lipia, zbiegł stam- 
tąd i zjawił się w osławionym Micha- 
lowie. Na wieść o nagłym powrocie 
Michałka zebrało się we wsi kilka ty- 
sięcy miejscowego ludu, a Michałek 
wygłosił w Nowy Rok kazanie, 

W jaki sposób wykradł się z zam- 
kniętego zakładu opiekuńczego w War- 
szawie i skąd wziął pieniądze na po- 
dróż, dotychczas nie zosiało ustalone. 
Na podróż musiał posiadać conajmniej 
20 zł. Prawdopodobnie ktoś musiał 
mw. w ucieczce dopomóc. 

Zawiadomione władze bezpiaczeń- 
stwa w Lublinie zarządziły pościg ce- 
lem sprowadzenia uciekiniera do ko- 
mendy powiatowej. Wczoraj wieczo- 
rem policja udała się do Michałowa 
celem aresztowania zbiega. Dochodze- 
Tie ujawniło, że Michałek początkowo 
ukrywał się przed policją u fornala 
ordynacji Zamojskich, lecz stamtąd w 
porę zbiegł. Policja ustaliła, że zbiegł 
on w kierunku sąsiedniej wsi. 

Ze względu na spóźnioną porę po- 
ścig odłożono na dzień dzisiejszy. Dziś 
nad ranem policja wyruszyła na po- 
szukiwanie chłopca, który prawdopo- 
dobnie w najbliższych godzinach znaj 
dzie się w rękach policji. Michalek bę- 
dzie odsławiony do aresztu komendy 
policji powiatowej w Lublinie. 


NOWELA DO USTAWY INWA- 
LIDZKIEJ. 

(Telefonem od n*seqn toresnindenta). 

Warszawa, 3. stycznia. (ab) W dniu 
1. kwietnia br. wszystkie sprawy in- 
walidzkie przejmuje Min. pracy i ©: 
pieki spol. W związku z tom Min. to 
opracowało projekt nowelizacji ustawy 
o zaspatrzenin inwalidów wojennych, 
ich rodzin i rodzin po poległych. 


JOH . Ba- RYM. R G-OnE 16 Er O | 
"dze m lme FATWMOFGANA w drama" EPY MĘŻSZYZNY KOCHA“ 


ŚL. 8 


Z TEATRU 


„Nóżki na stół”, rewja ponpes 
Wilhelma Raorta, 


Lwów, 3. Stycznia 

tewia rządzi dziś światem. Teatry 
wszystk:ch stolic opanowała rewia, 
wypierając ulubioną dotychczas opce- 
retke i wszechwładną farse. Odpawia- 
da gustom dzisiejszej publiczności, bo 
nie zmusza do myślenia, z wszystkie- 
go daje potroszę i w miniaturze i jest 
lekko strawnym przekładańcem z łez 
i śmiechu, z farsy i z operetki, z ba- 
letu i z żywego obrazu. Z tego nie 
wynika bynajmniej, że łatwo jest ma- 
pisać dobrą rewię. Warszawa, posia- 
dająca coś pięć teatrów rewjowych, 
stworzyła typ autora rewjowego. Są to 
czasami poważni literaci i poeci, któ- 
rzy pod ciągle się zmieniającymi pseu- 
donimamu oddają się w jasyr rewji. 
A jest to jasyr wcale przyjemny, bo 
panowie ci zarabiają więcej miesięcz- 
nie, niź prezydent ministrów w Pol- 
sce, u nie ponoszą żadnej odpowie- 
dzialności za swe wesołe „występki“. 
Lwów niema ani jednego teatru’ rc- 
wjowego. Więc nic dziwnego, że Syl- 
westrowa rewja jednego z najbardziej 
cenionych i lubianych  satyryków 
i tejletonistów Wilhelma aorta, wzbu 
dziła w naszem mieścic prawie taki 
sam dreszczyk, jak występ Kiepury 
albo japońskiej primadonny. Więc 
cały lwów przybiegł w noc Sylwestro- 
wą do Teatru Wielkiego, ażeby się 
„zaśmiać ze śmiechu”, bo wierzono, 
że jeśli Raont coś „wyraorei”, to zrobi 
to „con amore", z wrodzonym sobie 
temperamenlem literackim i satyryce- 
dym. 

| nikogo nie spotkał zawód, zwła- 
szcza w drugiej części rewji, kłóra 
była jednem wielkiem szaleństwem 
humoru, pođanego w doskonałej for- 
mie skeichu, piosenki lub ewolucji 
tanecznuj. Zwłaszcza sketch „Pajan- 
sowe talerze” wybuł się na czolo rewii 
kapilalngm pomysłem, świetnie sce- 
niczniż wyzyskanym. Raort pokazal 
znów co umie i jak łatwo potrafi na- 
giąć swój niecodzienny talent do każ- 
dej lormy sztuki. W Warszawie byłby 
u4 dawno człowiekiem bogatym — 

e Lwowie ma lylko wtedy widoki na 
Fm dze, gdy stanie na skwerze przed 
budynkiem Miejskiej Kasy  Oszczęd- 
ności. 


m 


i 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 5. stycznia 1929. 


Nr. 8732 


dandale greckiej bogini MiłOŚCI. 


WIELKA SENSACJA W ATENACH. — SALON MÓD PANI RÓŻY. — SZNURY WYTWORNYCH SAMOCHODÓW. 
WYBUCHŁA BOMBA. — NAJWYŻSI DOSTOJNICY KLIJENTAMI KORPULENTNEJ DAMY. 


Ateny, w styczniu. 

(=) Stolica grecka pozostaje pod 
wrażeniem wielkiej sensacii. Nie jest 
ło tym razem trzęsienie ziemi w Koryn 
cie, powódź na Peloponnczie, jawna czy 
tajna dyktatura, miniaturowa zewolu- 
cyjka — nie, znpełnie coś innego. O- 
środkiem ogólnego  zalnteresawania 
stała się 

skandaliczna afera pani Róży, 
Uustej i korpuleninej bogini miłości z 
Odos Inbrou, niedaleko Platia Agamon. 

Wymieniony dom wygląda na zew- 
nątrz, jak każda inna siedziba zamoż- 
nego mieszczanina ateńskiego. Nad por 
talem nie wisi czerwona latarnia, drzwi 
nie są zaopatrzone dyskretnem okien- 
kiem, a okna nie posiadają tajemni- 
czych firanek i zasłon. Z domu tego nie 


wyglądają wcale mrocze syreny i nie 
wabią śpiewem swoim zagranicznych 
marynarzy. A wiec dom ów posiada 
Lypowe cechy „locus laetitiae", jakich 
w Atenach istnieje kilkaset. Jedna tyl- 
ko rzecz mogłaby zwrócić uwagę na 
ów dom. Mianowicie od rana do wic- 
czora i od wieczora do rana zatrzymy- 
wały się przed nim 
sznury najwytworniejszych ant 

rozmaitych Chryslerów, Mercedesów i 
Bnicków. Zalrzymywały się one przed 
„Salonem mód“ znanej w Atenach p. 
Róży. Wprawdzie tryb życia korpulen- 
Lnej damy wydawał się jej sąsiadom 
nieco podejrzany, nie można jednak by- 
ło twierdzić niczego konkretnego. Rów- 
nież policja nie miała niczego do za- 
rzucenia tej damie, która, pochodziła ze 


Niebywala okazja zaopatrzenia sic w pierwszorzędne towary. 


ZUPEŁNIE DARMO 


Firma BERTA STARK 


magazyn pończoch i bielizny damsiej plac Marjacki 3. 
oraz 


Firma ,AND RE“ 


magazyn mód męskich Lwów, płac Marjacki 9 


usłanawiły dla swej P. T. 


zaufanie jeden dzień gratisowy w miesiącu styczniu br., 
może zaopatrzyć się u nich w towary wedle 


Klienteli z wdzięczności zu okazane im dotychczasowe 


w którym to dniu każdy 
swego wyboru i w dowolnej ilości 


zupełnie darmo!!! 


Dzień ten zostanie publicznie w obecności 
miesiaca stycznia wylosowany dnia i-go lutego o godzinie 


notarjusza z dni powszednich 


4-ciej w lokalu firmy 


Audre przy pl. Marjackim 1 9. Wynik losowania podany zostanie w dziennikach 


do puhlicznej wiadomości. 


Wybrańcom losu, którzy mieli szczęście w wylosowanym 
wary u powyższych fir i lo udowodnią otrzymanymi 


nymi bloczkami, 
rów w całości gotówka zwrócone, 


dniu nahyć lo- 


przy zakupnie oryginal- 


zostaną pieniądze, przez niech złożouc przy nabyciu tych towa- 


Im częściej, im intenzywniej kto korzystać będzie w miesiącu slyczniu z u- 


slug powyższych magazynów, 


TOWARÓW ZUPEŁNIE DARMO. 


tem pewniej liczyć może na wygranę. 
KORZYSTAJCIE ZATEM Z OKAZJI 
WYBÓR 


NABYCIA 
OLBRZYMI. 


PIERWSZORZĘDNYCH 
GENY NILZMIENIONE! 


Teatr był wybity — sympatyczne- 
go aulcra o mało też nie spolkało to 
samo, gdy mimo huczne brawa nic 
cheia an! rusz wyleść na scenę. Po- 
dobno ba? się, ażeby nie złapał go łam 


i 


egzekutor, bo zalega 50 zł. w podatku 
dochadzwym. Konia z rzędam dam 
temu, kio potrafi wyegzekwować od 
niego tuk poważną kwotę. 

Henryk Żbierzchowski. 


Smyrny, władała doskonale sześciu ję- 
zykami i prowadzila na pozór życie 
bardzo przyzwoite. 

Obecnie jednak 


wybuchła homba 
Okazało się mianowicie, iż p. Rosa w 
swojem mieszkaniu, obejmującem całe 
IB 
łą tajny lupanar, 


wymienionego domu, utrzymywa 
urządzony z niesły- 


| 


| 
I 


chanem wyrafinowaniem. Każdy tył 
zboczenia seksualnego mógł tam zna» 
leźć zaspokojenie. Między innymi trzy 
mała p. Róża w swajem mieszkaniu 
dla celów niemoralnych 
dzieci od 8—11 lat. 
Kiijentelę posiadała ogromną. Do roz. 
miarów niesłychanego skandalu afera 
tu urosła dzięki temu, że w domu p 
Róży bywali najwięksi dostojnicy mia- 
sta. Być może, iż właśnie dlatego jej 
ohydny proceder tak długo wymykał się 
z pod uwagi karżącej sprawiedliwości. 
P. Róża cieszyła się niezwykłem 
zuuluniem swoich klijentów, gdyż w 
chodziła za osobę bardzo dyskretną. —. 
kazało się jednak obecnie, iż jej dy- 
skrecja była lylko pazorna. Mianowi- 
cie w każdyni pokoju jej mieszkanią 
były dyskretne okienka, przez które 
ciekawi mogli za sowitą opłalą przy- 
glądać się dokonywanym w pokoju or- 
giom. P. Róża posiadała rozgałęzione 
slosunki w najwyższych sferach miasfa. 
Panie z najlepszego towarzystwa były 
na jej usługach i otrzymywały za to 
sowite wynagrodzenie. Obecnie, gdy sig 
ta ohydna afera ujawniła, zawrzało w 
| Atenach. Morpuleniną damę areszto- 
wano i rozpoczęło dokładne słedztwo. 


PEJLETON „GAZ, POR.” z d. 5. B 1429. 


AURA. 


GRÓB MIŁOŚCI. 


— Nawet gdybym przez trzy miesiące 
pozostała nieobecna, nie zdradzisz mię? 

— Nie, 

— Przysięgnij. 

— Przysięgam. 

— Nie wierzę ci. 

— Nie masz prawa nie wierzyć mi. 
Miłości, jak moja, należy wierzyć bez 
«icnia powatpiewania; nie byłoby warta 
kochać cię tak namiętnie, gdybyś miała 
mi nie wierzyć. 

— Ale ja będę zbyt daleko, kochanie. 
Będę w Ameryce: nawet gdyby mi się 
udało pisywać do ciebie co wieczór, ty 
będziesz otrzymywał me listy co dzie- 
sięć, piętnaście dni, a ja wiem, że miłość 
nie podsycana tkliwą obecnością, jest 
niestała! 

— Ty nie wiesz, czem jest miłość. Ty 
zuasz ją jedynie poprzez koncepcję in- 
terprełacji teatralnej i wreszcie przywy: 
kłaś do miłości, jak się przywyka do nie- 
których idei, naprzykład do idci Śmierci. 

— Nie obrażaj mię. 

— Mówię to co czuję, co objawiło mi 
sie nagle w sposobie twego odczuwania, 
w sposohic wyrażania tego, co czujesz. 
Każdego wieczora  przehywasz prawie 
przez trzy godziny w atmosferze miłości, 
która za każdym razem inne ma oblicze. 


eraz dopiero spostrzegam, iż kazaczo 
wieczora poddawałem się coraz odmien- 
nemu rodzajowi twej miłości, zależnie 
od komedji, w jakiej występowałaś, Ja 
zaś chcę ciebie z własną twoją osobowo- 
ścią, z własną duszą, nie z wrażliwością. 
narzuconą ci przez nieznanych mi auto- 
rów, którzy z miłości i wyrażania tej mi- 
łości czynią sobie intralny interes. 


— Jesteś dzieckiem, wiodźc ze mną 
takie rozmowy w wigilję mego wyjazdu 
do Ameryki... Jutro będę daleko na mo- 
rzu, jutro będę naprawdę soba z Sercem 
pełnem ciebie i twej miłości. Zwłaszcza 
zaś z wem sercem zbolałem, iż każda 
chwila będzie mię więcej od ciebie od- 
dalała. 

— Będę ci zawsze bliski myślą. 

-— Ale nie będziesz przy mnie; będę 
myślała o twym  wicczorze, który nie 
wiesz, gdzie spędzić, o nudzie, która cię 
czeka, o konieczności dla ciebie poszuka. 
nia sobie rozrywki. I widzę cię już przy 
boku innej kobiety... 


Jesteś rozkosznym  głuptaskiem 
kióry i z oddalenia będzie mię trzymał 
przykutym do swego triumfalnego wozu. 

— Przysięgnij. 

— Przysięgam. 

— Mimy wahała się przez chwilę, po- 
tem rzekłał: 

— Nie wierzę ci. 

I natychmiast jak błyskawica przem- 
kuęła w jej głowie myśł o pożegnaniu, 
któreby uspokoiło jej wątpliwości. Z ak- 
centem aktorki na scenie, co ucieka na 
zawsze i zanim postawiła pierwszy krok 


«wcuycha 1 dyszy ze zmęczenia, 
glyby przebiegła kilometr, rzekła: 

— Przy wa mi to na grobie Ro- 
mea i Julji. Na ich ciała, które zabiła mi- 
łość, przysięgniesz mi, że mnie kochasz 
i pozostaniesz mi wiernym przez cały 
czas mej nieobecności. 

Jak chcesz. Przysięgniesz i ty? 

— Oczywiście, Mle o mnie nie możesz 
przecież wątpić.. Ja cię kocham, jak nie 
kochałam nigdy, ubóstwiam cię, jak nie 
ubóstwiałam żaduego mężczyzny. Ty je- 
ste$ moją ostatnią miłością, mojem ostai- 
niem szczęściem, ostatniem szalejstwem. 

Ogarnęło ich jakieś dziwne wzrusze- 
nic: myśl, iż zaprzysięgną sobic wieczną 
miłość na grobie Romea i Julji otoczyła 
romantycznością ich uczucie. 

Pochłonięci całkowicie myślą o przy: 
siędze, wsiedli do dorożki. 

— Na grób Julji. 

On docał: 

— „„lulji i Romea, 

Dorożkarz odwrócił się, by im się 
przyjrzeć, przez chwilę patrzył na nich 
z uśmiechem, poczem trząsnął z bata i 
konie truchtem ruszyły ku mogile ko: 
chanków. 

Minęli szerokie ulice, minęli wąskie 
uliczki, minęli bistoryczne pałace o ro- 
mańskim i gotyckim stylu okien. W wy- 
ohraźni swej widzieli już rodzaj cmenta- 
rza, starożytna kaplicę, rzeźbiony sar- 
kofag i dwoje kochanków, wykutych w 
pięknym marmurze, leżących z zamknię- 
temi oczyma i splecionemi dłońmi. 
Więc milczący i wzruszeni odbywali tę 
pielgrzymkę. 


Jak 


vorozka zatrzymała sie 
dliwym, nowoczesnym budynkiem, WA 
ka, zamkuięla brama, małe, otwarte 
drzwiczki: w głębi widać hyło kobiety, 
zajęta cerowaniew pończoch. 

Weszli duży płac i dookoła kilka ui. 
skich budynków, Ant sladu cmentarza, 
ani ślądu starożytnej budowli. 

— A gdzież jest mogiła? 

Kobiecina odparła: 

— Zaraz. To jest larg koński, a to są 
stajnie. 

Mimy opuściła głowe: myśl o targu 
końskim w pobliżu grobu Julji obrażała 
ja. Ów żar romantyzmu, blóry rozpło 
mieniał jej duszę, zgasł zupełnie i pozo: 
stawił pewien niesmak, 

— A tu jest grób.. 

Otworzyła rodzaj furtki w murze ma: 
łego, nędzitego gotyckiego budynku, 
skąd wchodziło się na wilgotne podwó: 
reczko, na kłórem wznosił się rodzaj: 
krytego kiosku o lekkich, weneckich ko- 
lumienkach: na środku kiosku stał olwar 
ty sarkofag, zniszczony przez czas. 

Mimy pochyliła się nad 

— Przecież jest pusty... 

„ — Ciała dwojga sławnych 
ków znajdują się pod ziemia.. 
tylku sarkofag — rzekła kobieta 

W grobowcu tysiące i tysiace biletów 
wizytowych, rzuconych przez zwiedza- 
jących, a także wiązanki kwiatów, jed- 
wabne chusteczki... Hołdy kochanków 
wierzących w miłość. 

— A te wszystkie biłcty? — spylułą 
Mimy. 


przed ` obrzv- 


grobowcem 


kochau.- 
To jest 
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z dnia 6. stycznia 1929. 


Akcja samopomocowa 
pracowniczek kolejowych. 


„SAMOPOMOC“ I JEJ DZIAŁALNOŚĆ. — KURSY I BIBLIOTEKA. — OCHRONKA KOLEJOWA. — PODARUNKI 


Lwów, £ stycznia. 

Kolejarze naogół słyną wśród ogó- 
lu pracowników państwowych — zwar- 
tą i sprężystą organizacją zawodową. 
Dzięki niej stanowią w poszczególnych 
dyrekcjach jakby jedną wielką rodzinę, 
znającą się nawzajem i wspólnie dzie- 
lącą radości jak i troski. 

Kobiety, z natury rzeczy posiadają- 


ŚWIĄTECZNE. 


ce wybitny zmysł organizacyjny i pęd 
do pracy społecznej, wyróżniają się 
wśród społeczeństwa kolcjanskiego ży- 
wą działalnością na tych polach, które 
odpowiadaja ich nalurze. A więc żony, 
siostry, matki i córki kolejarzy zabra- 
ły się energicznie do pracy kulturalnej 
i charytatywnej, a plon tej pracy — 
jest dziś imponujący. 


Komitet dożywiania dzieci. 


Oczywiście przoduje lu akcja hu- 
manitarna, tak właściwa czułej na nie- 
dolę bliźniego — naturze kobiecej. Pod 
przewodnictwem pp. Prezesowej Prach- 
tlowej i dyr. Kłodnickiej utworzono w 
r. 1926 komitet 

dożywiania dzieci szkolnych. 
Zaopiekowano się  przedewszystkiem 
dziećmi pracowników bezrobotnych i 
zredukowanych. Liczne grono pań, 0- 
żywionych serdeczną troską o dziatwę 
biedaków — zrobiło Lu wiele dobrego. 
Dziennie wydawano przeszło 400 obia- 
dów. W przeciągu kilkunastu miesięcy 


rozdano ich 35.000. 
Podkreślić należy, że nie pominięto 
przytem także inwalidów kolejowych i 
biednych wdów, zgłaszających się po 
ciepłą strawą. Fundusze wynaluzły za- 
pobiegliwe panie, kołatając niestrudze- 
nie do ofiarności pracowników kolejo- 
wych i pocztowych. Magistrat m. Lwo- 
wa ofiarował 1000 zł, a dobrowolne 
datki przy kasach i zbiórki dopełniły 
reszty Z tychsamych funduszów urzą- 
dzono najbiedniejszym dzieciom ` 

podarki na święta 
(„gwiazdkę” wzgl. „święcone”). Łatwo 
pojąć, „aką radość wywołały te pożą- 
dane upominki w rodzinach biedaków. 

Idąc dalej na drodze akcji humani- 
tarnej założyło grono pań  „Samopo- 
moc pracowniczek kolejowych". Dzię- 
ki życzliwości p. Prezesa inż. Prachtla 
Morawiańskiego i dyr. Kłodnickiego u- 
zyskała „Samopomoc lokal w gma- 
chu Dyrekcji. Mając pomieszczenie, 
rozwinęły panie niezwykle ożywioną 


— To są wotywa kochanków! — obja- 
śniła kobiecina, Dwoje kochanków 
zwiedzających Veronę nie opuszcza mia- 
sta, nie wrzuciwszy swego biletu wizyto- 
wego do grobowca. To przynosi szezę- 
ście; potem kochają się już przez całe 
życie... 

— Ach! — Mimy spojrzała na swego 
kochanka. 

— Chcesz. Czy chcesz, abyśmy rów- 
nież wrzucili swe bilety do grobowca? 

I zajrzała do torebki, by poszukać 
swego. Nie było go. Ale przechowywała 
w niej bilet jednego ze swych wielbicieli, 
który poprzednicyo wieczoru przysłał jej 
wiązankę kwiatów. Pomyślała, że dobra 
intencja usprawiedliwi jej postępek i 
wyciągnęła kopertę z biletem nieznajo* 
mego. 

— Oto — rzekła — mój bilet. Wrzuć- 
my także i lwój, 

„ On pośpiesznie wyciągnął z portfelu 
bilet wizytowy i podał jej. Dwa bilety, 
zamknięte w kopercie, zaadresowanej — 
„do pięknej Mimy' razem zniknęły w 
Srobowcu, 


| — Przysięgnij, że będziesz mię kochał 
wiecznie 
— Przysięgam. 
= e nigdy mię nie zdradzisz, 
z Przysięgam. 
Mimy uspokoiła się na chwilę. 


— A ty.. nagle odezwał się kocha- 
nek — ty nie przysięgałaś... 
— Prawdą — szepnęła powoli. -— 


Deyer N A 8 A ` 

Przysięgam, że będę cię kochała wiecznie 
: E : 

1 że nigdy cię nie zdradzę; nasze bilety 


działalność.Powstają kursy malarstwa, 
robót artystycznych, obcych języków, 
a wreszcie 
założono bibljotekę. 

Prowadzona bardzo umiejętnie I ener- 
gicznie przez sekretarkę p. liegerównę 
liczy ona dzisiaj bliska 2000 tomów, 
utrzymanych bardzo porządnie i zawie 


Gwiazdka dla 


Pod palronatem i za iniejalywą p. 
Prezesowej Prachteł - Morawiańskiej, 
w najszlachetniejszy. sposób sprawują- 
cej przyjęty na siebie obowiązek palro- 
nowania dziełom ebarylatywnym w 
dyrekcji lwowskiej urządzono na 
szerszą skalą (w r. 1926, 1927 i 1929) 
piękne i podniosłe uroczystości gwiazd 


m z 


A W 


iec weże 


OriıNJA UCZONEGO AMERYKANSKIEGO. 


rających dobrze dobrane nowości lile- 
ratury. Bibljoteka cieszy się wielką 
frekwencją czytelników i tylko życzyć 
by sobie należało skatalogowania jej — 
co jak się dowiadujemy — już jest w 
sładjum realizacji. 

P. dyr. Kłodnicki oddał pod opiekę 
„Samopomocy“ 

ochronkę kolejową 

dla sierot po kolejarzach. Na czele spe- 
| cjalnego komitetu, który zajął się tym 
działem, stanął star. radca p. Vólnel. 
Komitet proygdzi wychowanie przed- 
szkolne. Ihadto około 40 dzieci w 
wieku 3—6 lat korzysta z dożywiania. 
Dwie nauczycielki opiekują się dziatwą, 
która zapclnia ochronkę od godz. 7—3 
popol. Opiekę lekarską sprawuje p. dr. 
Fritz, badając dzieci co tygodnia 


- r = r 

sierót i wdów. 
| ki dla sierot i wdów po kolejarzach. Za 
| każdym razem obdarowano około 

pół tysiąca dzieci 
| podarkami, które sprawiły im rzelel- 
ią radość. Najlcpszem uznaniem i naj- 
saczerszą  podzięką dla szlachetnych 
oliarodawczyń były rozradowane obli- 
cza dziatwy i jej rodziców.  Pozatem 
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| 
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LIŻU SUMATRY. - 
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150 wdowom po kołejarzach odjelo 


część troski o święta, darowując im po 
kilka klg mąki i cukru. 

Panie komitelowe zabierają się po- 
nadto do realizacji zamierzeń, zakrojo- 
nych na wielką skalę. Są lo: budowa 
wlasnego 

domn pracownic kolejowych 
i górskiego etniska- 

Są to poszczególne eląpy pracy pań 
z „Samopomocy“. Całokszial! układa 
się bardzo pieknie. Daje on świadeciwo 
maksvmie, że najdrobniejszemi środ- 
kami osiągnąć można wielkie wyniki, 
jeśli poczynaniom towarzyszy dobra 
wola, zapał i wytrwałość. Te warunki 
mają panie z „Samopomocy“ i za to 
należy im się 

szczery hołd i nznanie. 

Owocna ich praca jest dziś przykładem, 
jak tego rodzaju pożyteczną akcję na- 
leży prowadzić. Szczególnie zaś pod- 
nieść (rzeba niestrudzoną działalność 
stojacych na czele lej pracy pp. prez. 
Prachtel + Morawiańskiej i dyr. Mo- 
dnickiej, które jak najchlubniej zapisa- 
ły się w pamięci licznej rzeszy praco+ 
wników i pracowniczek kolejowych. 


0 


O(Z.ĘK2WANIE. 


Wszystkim tym, którzy oddali 
ostatn ą posługę Naszej Najdroż- 
szej Ś. p. Matce oraz okazali nam 
ws ółczucie, składamy serdeczne 
podziękowanie. 


Rodzina Fuprechłów. 


NIEZWYBŁY WIDOR. — 


STWORZENIA BARDZO RUCHLIWE I PRZEŚLICZNE. 


N. Jork, w styczniu. 
(=) Istnienie węży morskich u- 
chodzi oddawna za bajeczkę, a wy 


New -YVork—lLon. yn — Paryż — 


tażenic „waż morski“ stalo się 
wprost potoczną przenośnią dla o- 


| 
l znaczenia czegoś klamliweso i fik 


Ber.in—W edeń-— Warszawa, 


w najbliższych dniach L W ÓW zach ycać się będzie ni bywałem 


w kine nat grafii 

arcydziełem p. t. 

W głównej 
roli 


złączone są gwarancja tej miosnej przy- 
sięgi. i 

Wyszłi powoli, przejęci poezją obrząd 
ku, jaki dokonali. Ona zapomniała już, 
żę wrzuciła bilet nie swój, on nie zau- 
ważył, że przez pomyłkę wrzucił bilet 
klienta, który go odwiedził. 

Wsicdłi do dorożki i powrócili do lho- 
teln; spakowali kufry i wieczorem odje- 
chali do Genui. 

Na pożegnanie rzekł do nicj: 

— Przysięgłaś! 

— Ty także! 

On wsiadł do pociagu, idącego do Me- 
djołanu. Usadowił się w kącie wagonu, 
zamknął oczy i myślał o małej Mimy, 
która odjeżdżału do Ameryki z przysię: 
gą wiecznej miłości w sercu, 

Do wagonu weszła młoda dama. bar: 
dzo przystojna, bardzo żywa. Ryclda 
nawiązała się rozmowa; w Medjolanie 
zapomniał już, iż przed paru godzinami 
przysięgał wieczną miłość na grobie Ro- 
meu i dulji. 

Na okręcie Miny spotkała swego 
wielbiciela z Rzymu i przyjęła go z la- 
kiem wylaniem, że rzymski wielbiciel 
zmiarkował zaraz, że tą podróż będzie 
pardzo miła. 

Czy pan mię jeszcze pamięła? 

— Naturalnie., Któż może zapomnieć 
piękną Mimy? 

— Przysięguij mi pan, 
miesz,.. 

— Przysięgam. 

— Nie wierzę. 

Ona myślała: przysięga jest nieważna. 


że nie kła 


Emil Jannings. 
ez 


„OSTATNI ROZKAZ“ 


Konernik--Marusienka 


guet, jaki wrzucnam do grobowca, 
był inój. 

— Nie rozslaniemy się już w ciągu 
całej podróży, Będziemy skandalem te- 
go slatku. łu lubię być zgorszeniem dla 
wszystkich. 

— Te intencje pani bardzo mi się po- 
dobają.. Kło był ten pan, hlórego Sci- 
skałaś, zanim wsiadłaś na okręt? 

— „To. byt. krewny. 

— Ach! Pauni go bardzo kocha. 

— To jedyny hrewny, jakiego posia- 
dam. n 

— (zy nie pozoslawiłag pani kochan- 
kua 


nie 


da? Rochanka?!.. Czy panu się 
zdaje, że właśnie w chwili, gdy wsnadam 
na okręt, by odjechać do Nowego Świata. 
pozostawię na lądzie kochanka, któremu 
trzeba dochować wierności? Ależ za kogo 
muie pan bierze? 

— Za kobietę, 
snego kochanka, 

— Nic, mój drogi. Ja odjeżdżum, nie 
pozostawiając hochanków. 


zdolną zdradzić wla- 


— A więc może mi pani przyrzec, że 
mię trochę polubi? 

Uśmiechnęła się 
dając: 


w duchu, odpowia- 
— Jeżeli pan na lo zasłuży. Mamy 
przed. sohą dużo czasu; wystarczy, by mi 
dowieść, że pan nie zapumniałeś o mule 
On się zgodził: 
— Spróbujmy. 
Mimy zapomniała już o dalekim, sa- 
motnym grobie, który dla przysiąg był 
może grobem miłości. 


cyjnego. Obecnie jednak z ciekawej 
książki uczonego amerykańskiego, 
dra Rudolfa Webera, dyrektora 
„Nowojorskiego muzeum  przyro- 
dniczęgo”, okazuje się, że jednak 
wężć morskie — istnieją.. 

Dr. Weber odbył niedawno po- 
dróż do Sumatry. W odleglości o- 
koło 50 klm. od brzegu byl świad- 
kiem niezwykłego widowiska. 
Dzień był pogodny, cichy i bardzo 
gorący. W porze poludniowej uj- 
rzał uczony, iż powierzchnia mo- 
rza byla wprost zasiana wężami, 
płynacymi w rozmaitych  kierun- 
kach. -bezony polecił jednemu z 
członków załogi zlapanie kilku ta- 
kich okazów. I olo co stwierdził: 

Glowa węża morskiego jest ma- 
la, ogon plaski. odgrywający  ralę 
jak gdyby steru. Długość takiego 
węża wynosi 1.50 m. do 2 m. Poru 
szają się one w wodzie z ogromną 
szybkością tak. że schwytanie ich 
nastręcza wielkie lrudności. Żywią 
się glównic rybami. Zęby wężów 
morskich są krótkie i zakrzywione, 
a dwa z nich zawierają jad. Poza 
uszvma znajdują się po obu siro- 
nach glowy gruczoły, wytwarzają- 
ce jad. Te węże nie udają sie nigdy 
na lad. nawet gdv chodzi o złożenie 
ia. Na lądzie nie potrafią się zus 
pelnie poruszać. Gdy burza czasem 
wyrzuci na brzeg, leżą zupełnie, 
nieruchomo. Należy dodać, iż są 
one niezwykle piękne, a ich skó- 
ra lśni rozmailemi kolorami 
przeważa ciemno-fiolelowv. 

Tyle uczony amerykański. Czy- 
żbv jednak jego opowieść o wę- 
żach morskich nie była przypad 
kiem sama „wężeni morskim? 


Str. 10 


Z dnia. 


„NOWY ROK" ZA KULISAMI TEATRU 
WIELKIEGO. 
Spacer po Lwowie. — Sylwestrowy 
Tomcio i nie w ciemię bity inspektor 
sceny. — Jak sekretarzowi mało oczka 
nie wylazły przez Marysine nóżki, — 
Wirowanie nóżek w mózgu. — Z py- 
skiem przy pysku i „Nóżki na stół". 
Lwów, 4 stycznia. 


Szedł sobie „Nowy Rok“ przez za- 
śnieżone, a raczej zachlapane ulice 
Lwowa i sprawdzał, czy wszędzie lu- 
dziska witają go należycie. Obejrzał 
piękne lampiony w Krakowskim Hote- 
lu, posłuchał muzyczki u Gevrgea i 
wreszcie postanowił zbadać. jak też 
iam aktorska brać czci chwilę jego na- 
rodzin. 

Teatr Wielki jaśniał wszystkiemi 
żarówkami. Nowy Rok spojrzał na sa- 
le — była wybita — przeczytał afisz: 
„Nóżki na stół!“ wołały zielono - czer- 
wone litery. 

O, to coś dobrego, pomyślał Nowy 
Rok — ale że nóżki zawsze lepiej obej- 
rzeć zbliska, (oj, ci mężczyźnił”, więc 
postanowił pójść za kulisy. 

Wszedł i zaraz na wstępie natknął 
na Tomcia Rzeszutkę. 

— „Serwus Tomciul Daj ci Boziu 
zdrowie! — woła do niego, ale Tom- 
cio, że był właśnie po swoich imieni- 
uach, a w dodatku i nieco „sylwestro- 
wy', więc nie poznał z kim ma do czy 
mienia i jazda z pyskiem na niego: 

— „Czegoś tu wiazłl Nie wolno 
obcym włazić za kulisy!" i td. — Kto 
wie, jakby się cała historja skończyła, 
gdyby nie inspektor sceny Stahl, kló- 
ry jest nie w ciemię bity i zaraz po al- 
koholowym zapachu zwąchał, że to 
sam „Nowy Rok“ wlazł za kulisy. 

Sytuacja się wyjaśniła — zaproszo- 
no gościa na „jednego“ do Zaspu. — 
Popili sobie ociupinkę, uprzejmie po- 
dejmowani przez samego prezesa „ty- 
sulkę“. A kiedy wszyscy razem byli już 
trochę podchmieleni, Nowy Rok zawo- 
łał: „Chodźmy na scenę, chcę zobaczyć 
te „nóżki'! 

Poszli. — Za kulisami był ścisk 
nie do opisania — sami starsi panowie 
(oczywiście „swoi '), 

Nowy Rok trąci? Tomcia w bok: 
„słuchaj, czego ten, z tą kochaną, ró- 
ową facjatą tak się gapi mało mu śle- 
pia nie wylizą?* 

Tomcio położył palec na ustach: 
„pst! cicho, to sekretarz teatru patrzy 
na nóżki Marysi Korabianki". 

— Pokażcie i mnie! —. wołał w za- 
bale Nowy Rok. 

Zrobiono mu miejsce obok zamienio 
nego we wzrok Kazia Okornickiego, re- 
terenta. kulturalno - baletowego, to jest 
mie, chciałam powiedzieć artystyczne- 
go 


Nowy Rok popatrzył i oniemiał ze 
wzruszenia; — gdzie spojrzał, wszę- 
dzie były nóżki — śliczne, gołe lub w 
jedwabnych pończoszkach — nóżki. 

Z jednej strony sceny widać było 
Jilipucie nóżki Martówny (peka cie ze 
złości panie, bo to był Nr. 32 bucicz- 
ka) — złotobronzowe łydeczki lwow- 
skiej Józefiny — Kazi Kruszelnickiej, 
kuszące kolanka Ziutki Krasnowieckiej 
i przekobiece Mili Bogusiewicz. 

Nowy Rok otarł potem  zroszone 
czoło i zamknął oczy, ale to nic nie po- 
moglo, bo w mózgu wirowały mu te 
wszystkie nożyny — a prym oczywiście 
wiodły nóżki Korabianki. 

(O swoich niestety pisać nie wypa- 
da przez, nie tyle wrodzoną,, ile obo- 
wiązkową skromność). 

l byłby Nówy Rok z pewnością o- 
szalał z nadmiaru nóżkówych wrażeń, 
gdyby nie odciągnął jego uwagi -— Ta- 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 5, stycznia 1929. 


Matka i córka rywalkar 


Nr. 8732 


na 


POD ZARZUTEM ZŁOŚLIWEGO USZKODZENIA CIELESNEGO, — ZNACZNIE WIĘKSZA SYMPA- ' 
TJA DLA MATKI NIŻ DLA CÓRKI. — TRAGICZNY KONFLIKT. 


a Paryż, w styczniu. 

(=) Matka i córka jako rywal- 
ki to rzecz bardzo rzadka. A jednak 
właśnie coś takiego zdarzyło się 0- 
becnie w Paryżu. Mianowicie 43- 
letnia wdowa, p. Atmanda Cheva- 
let stanęła przed sądem pod zarzu- 
tem. 
złośliwego uszkodzenia cielesnego, 
dokonanego na swej córce, młodej 
mężatce, Józefinie Ramouir. 

Bliższe szczegóły tej tragedji ro 
dzinnej są następujące: Po śmierci 
swego męża zajęła się p. Chevalet 
sama interesami i wychowaniem 
swej jedynej córki Józefiny, Gdy 
dziewczyna miała 22 lat, oświad- 
czył się o jej rekę 30-to leini fry- 
zjer, Ksawery Ramouir. Małżeń- 
stwo doszło do skutku i młodzi za- 
mieszkali w dwóch pokojach, od- 
stąpionych im przez p. Ghevalet. 

Niebawem jednak harmonja po 
życia małżeńskiego młodej pary 
zamąciła się w niezwykiy sposób: 


JU długo psze Walce 


(Do ryciny na str. 1). 

Olo fryzjer zaczął okazywać 

znacznie większą sympatję > 
przystojnej matce niż brzydszej od 
niej córce. Doszło do tego, że mię- 
dzy teściową a zięciem nawiązał 
się intymny stosunek miłosny. 

Józetina przez dłuższy czas nie 
podejrzewała wcale swoich naj- 
bliższych o ten kazirodczy zwią- 
zek. Ale wreszcie otworzyły się jej 
oczy i Józefina zrozumiała, że jest 
oszukiwana w ohydny sposób. Mię 
dzy matką a córką przyszło do 


gwałtownej sceny, miejscem zaś by 
ła kuchria. W toku sprzeczki chwv 
ciła p. Chevalet rozpalone żelazka 
i rzuciła niem w twarz córki tak 
nieszczęśliwie, że biedna kobieta 
doznała bardzo dotkliwych obrażeń 
i poparzeń. 

Onegdaj odbyła -się' rozprawa 
przeciw wyrodnej matce; która 
za złośliwe uszkodzenie cielesne o- 
trzymała karę trzech miesięcy cię- 
żkiege więzienia. 


Najbardziej ekskluzywny klub 


świata. 


N. Jork, w styczniu. 
(=) Amerykański lotnik pocz- 
towy, Jack Webster cudem unik- 
nął niedawno śmierci, gdyż zesko- 
czył z samolotu przy pomocy spa- 


MUŁCŚĆ? 


REKORDOWE TEMPO. — NIESŁYCHANA PŁODNOŚĆ. — CIEKA- 
WA ANEGDOTA. 


Londyn, w styczniu. 
(sz) W Anglji jest rzeczą ogól- 
nie znaną, iż pisarz Edgard Walla 
ce, nowoczesny rywal Conan Doy- 
lea, autor wielu powieści krymi- 
nałnych, pracuje w tempie wprost 
zawrolnem. Jest on niezmiernie 
płodny. Zaledwie jedna jego ksią- 
zka opuści prasę księgarską — już 
pójawia się druga! Ta wlaściwość 
Wallace'a jest dla pism londyń- 
skich niewyczerpanem źródlem do 
wcipów i anegdot. I tak opowiedzia 
la w tych dniach jedna gazeta lon 
dyńska następującą historję: 


| cować bez przerwy. Nie chce 


Znajomy zwraca się iclefonicz- 
nie do Wallace'a: 

— Hallo! Czy mówię z p. Wal- 
lace'ym? 

— Nie, tutaj jego sckretarz. Z 
p. Wallace'm nie można teraz mó- 
wić. Rozpeczął dziś rano powieść i 
oświadczył, że bedzie nad nią pra- 
za- 
ten, aby mu przeszkadzano, do- 
póki książki nie ukończy. 

— O, to doskonale! — odpowia- 
da dobry znajomy. — W takim ra- 
zie zaączekam przy telefonie. 


„Padziemne wampiry“. 


KLUB SAMOBÓJCÓW W DALMACJI. 


Raguza, w styczniu. 

(xx) Dużo pisano przed rokiem 
ua łamach naszej prasy codziennej 
o samobójstwach wśród młodzieży 
szkolnej. Pisano o tem w związku 
z wypadkami w Przemyślu i Lwo- 
|od A dj i s „YA | 
trzański, który w sketchu „Fajansowe 
talerze“ grał tak wspaniale Muńdzia 
Eierweissa, że Nowy Rok wraz z całą 
salą widzów i wszystkimi aktorami, o- 
mal nie pękł ze śmiechu. 

A potem była jeszcze świelna pol- 
ka, w której największe brawa zbierał 
Dobrzański, a potem było ogólne win- 
szowanie -,„Dosiego Roku“ i geueralne 
całowanie. 

Całował się „Nowy Rok“ ze wszyst- 
kimi i ułatwiał wszystkim calowanie; 
a więc całował się Tomcio ze Stahlem, 
Stahl z Geniem, Genio z Szyndlerem, 
Szyndler ze Sirachockim, SŚlrachocki 
z... ale zresztą to do rzeczy nie nale- 
ży, dość, że brać aktorska wilała No- 
wy Rok z kieliszkiem w rękach, pic- 
senką na ustach i buzią przy buzi (al. 
bo pyskiem przy pysku) A hasłem 
naszym było: „Nóżki na stół!” 


Irena badosiówna, 


wie. Obecnie dowiadujemy się że 
i w Dalmacji opanowału mlodzież 
gimnazjalną manja samobójstw. 
Policji raguskiej wydawały się po 
wlarzające się perjodycznie samo- 
bójstwa gimnazjalistów podejrza- 


ne i dlatego wszczęto w tej spra- 
wie śledztwo, klóre doprowadziło 


do sensacyjnych wyników. 'Wykry 
to mianowicie klub  gimnazjali- 
stów poszący oryginalną nazwę 
„Podziemne wampiry”. Klub ten 
miał na celu wyznaczanie swoim 
członkom zarówno sposobu życia 
Jako i wskazywanie inu w odpo- 
wiedniej chwili środka jakim się 
wiał pozhawić życia. Członkowie 
klubu zbierali się w nocy w pod- 
ziemnem. sklepieniu w starym mu- 
rze miasta. W sklepieniu tem stal 
długi stół na którego rogach paliły 
się swiece, w srodku zaś stołu we- 
lknięty był sztylet, na kióry każdy 
członek klubu musiał składać przy 
sięgę wierności i bezwzględnego 
posłuszeństwn. Za złamanie przepi 
sów klubowych wianowiono cię- 
zkie kary. 

Wypadek ten jaskrawo dowódzi 
jak zdegcnerówaną jest dzisicjsza 
„mjadzież powojenna., 
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dochronu, skoro motor przestał fun 
kcjonować nagle. Webster po raz 
drugi w ciągu kilku miesięcy ura- 
łował swe życie w tak niezwykly 
sposób. 

Ten fakt przypomina, że Weh 
ster jest członkiem najbardziej eks 
kluzywnego klubu świata — tego 
klubu, do kiórego należeć może tyl 
ko ten człowiek, który przynaj- 
mniej raz posługiwał się spado- 
chronem dla ocalenia życia. Uży: 
wanie spadochronu podczes poka: 
zów lotniczych czy też podczas wi- 
dowisk cyrkowych nie jest uw-, 
zględniane. Kiub len nazywa się 

„Caterpillar Cith“ 
wedlug nazwiska pierwszego czło- 
wieka, który przy pomocy spado- 
chronu uratował sobie życie. i 

Klub ten odróżnia się jeszcze 
tem od innych podobnych związ- 
ków, że członkowie jego posiadają, 
rozmaite rangi. 

Jedynym posiadaczem czwartej 
rangi jest Charles Lindserg, Klóry 
czierokrolnie uniknął śmierci dzię 
ki użyciu spadochronu. Poraz pierw 
szy posłużył się nim, gdy jc- 
szcze był kacetem wojskowej szko 
ły lotniczej. W jakiś czas później 
samolot, na którym jechał, został 
ogarnięty pożarem. Po raz trzeci 
użył spudochr. Lindberg w 1926. r: 
podczas lotu pocztowego z Chisago: 
do Omaki, gdy motor przestał z po 
wodu jakiegoś uszkodzenia funk- 
cjonować. Po raz czwarty wreszcie: 
stało się to na miesiąc przed sla- 
wnym lotem transoceanicznyimn. 
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-- GAZETA PORANNA w STANISŁAWOWIE. 


„GAZETA PORANNA" 


z dnła 5, stycznia 1929, 


Czego brak naszemu miastu? 


WŁADYSŁAW HELLEŃSKI 


dyr. teatru im. Moniuszki w Stanisławowie 


Jestem innego zdania, aniżeli wszy- 
scy biorący udział w ankiecie. Twier- 
dzę stanowczo, że są niesprawiedliwi, 
ujmując wszystkiego naszemu miastu. 
Znając wszystkie miasta Polski, uwa- 
żam Słanisławów za jedyny gród, 
ktiry posiada wszystko... ale jakby w 
atanie embrjonalnym, 

Przedewszystkiem więc wynika z 
tego, że Stanisławów posiada to, czem 
żadne miasto pochwalić się nie mo- 
że... nadzieję. Nadzieję, że te wszyst- 
kie maleństwa rozwiną się kiedyś, im- 
ponując innym  osiedlom 
Rehabilitując moje chwilowe asylum 
przed wielką rzeszą czytelników inte- 
resujących się ankiełą, stwierdzić mu- 
szę, że światło elektryczne mamy — 
na razie jest ono gorsze od Świuczki, 
która nie zawodzi, w przeciwieństwie 
do naszego światła — ale łagodząco 
wpływa na mieszkańców wiadomość, 
że projekt elektrowni miejskiej, ziożo- 
ay — spoczywa w Magrstracie. 

Park mamy — a że na razie jest 
on niedostępny dla wielu przez swoją 
odległość, * to wina tych, któnzy nie 
posiadają własnych wehikułów, czy 


dość zdrowych nóg. któreby pozwoliły ! 


im korzysłać z ożywczego powietrza. 
Kiedyś zresztą urzeczywistnią się na- 
dzieje, że powstanie . projekt komuni- 
kacji miejskiej. 

Wodociągi są — na razie wpraw- 
dzie tylko w kilku kamienicach — ale 
istnieje nadzieja, że ten wodonośny 
polip powiększy ilość swoich macek — 
rozdzielając między mieszkańców, nie 
w tak prymitywny, jak dzisiaj, sposób 
bakcyle chorobotwórcze. 

Teatr mamy, ale także niedokoń- 
czony — no i jakiś trochę dziwny — 
jak na 70.000 tysięczne miasto. Przy- 
czyrą tego stanu jest brak odrobiny 
szowinizmu lokalnego, którym wiele 
miast w Polsce tak dzielnie się trzy- 
ma. Szowinizm, klóry każe szanować 
i kochać wszystko, co swoje, szowi- 
aizm ten powoduje ambicje do rozsze- 
rzania swego stanu posiadania. Trochę 
opieki nad kulturą miasta mogłoby 
może podnieść stan duchowy naszego 


REA 
Zlikwidowanie protesu 
Magistratu z lokatorami 


Słanisławów, w styczniu. 

W sprawie sporu sądowego miesz- 
kańców domów magistrackich, Magi- 
strat cofnął wniesione przeciw loka- 
torom wypowiedzenie. Równocześnie 
Magistrat dobrowolnie poniósł dołych- 
czasowe koszta procesowe, wyłożone 
przez lokatorów, czyli w ten sposób 
nie stała się lokatorom żadna krzy- 


KRONIKA. 


Stanisławów, w styczniu. 
Teatr Moniuszki: 6 stycznia br. pre- 


mjera operetki Ziehrera „Posłaniec 
6686". 

Kino Uranja: „Miłość i łzy Cho- 
pina“. 


Kino Warszawa: „Biala sonata“. 


ludzkim. | 


grodu. Ale istnieje nadzieja, że ojco- 
wie miasta powezmą jakąś uchwałę 
popierania moralnego i materja!nego 
wszystkiego, co mogłoby podnieść kul- 
turę w grodzie Rewery. — Mamy po- 
ipnik Mickiewicza, ale zepsuty wsku- 
tk działań wojennych z przed dzie- 
d'ęciu laty. 

We mnie osobiście, prócz nadzieji, 
istnieje jeszcza drugie uczucie: za- 
zdrości, że nigdy tego nie zobaczę, ale 
to przecież nie jest wina miasta, tyl- 


JULJUSZ 


— 


ks. moich wczesnych urodzin. Jedną 
ma'n nadzieję, że syn mój doczeka się 
spełnienia moich oczekiwań. Wpraw- 
dzie nie wiem, czy pozostanie długo 
w tem niełaskawem dla niego i jego 
rówieśników mieście. Mają oni bowiem 
zai do miasta, że im nie daje ani jed- 
nego toru Saneozkowego, latem ani me- 
tra łąki do biegania, ani garści piasku, 
który tak szczodrze rozsypuje się na 
skwerach dla zabawy dzieciom w mia- 
stach zachodnich. O, tak — nasi naj- 

mniejs. w Stanisławowie nie mają dla 
siebie nawet.. projektu magistrackie- 
go, któryby pozwalał im mieć nadzie- 
ję rcztoczenia opieki nad dzieckiem. 


BODNAR 


przemysłowiec, oficer W. P. w rez. 


Mamy mało ludzi, którzyhy posia- 
da i takie prestige, by mogli nadać 
kierunek  tutejszemu społeczeństwu. 
Do tego brak dziennika w Stanisławo- 
wie i ło w ręku ludzi, kiórzyby prze- 


cież coś mogli zdziałać. Dlatego też 
„Gazetę Poranną w Stanislawowie“ 
całe społeczeństwo tnułejsze powiłało 
z wielką radością i ze szczerem, nie» 
kłamanem zadowoleniem, 


Zorganizowanie 
ochotniczej straży pożarnej w Żydaczowie. 


Słanisiawów, w styczniu. 
Z inicjatywy radcy Wydziału po- 


| wiatowcego Leona Tokarskiego, zarządu 


miasta i inspekiora wojew. pożarni- 
c'wa VWoeipla Juljana, odbyło się w 
dniu 30. grudnia inauguracyjne zebra- 
nie obywatelstwa w Żwdaczowie celem 
powołania do życia ochotniczej straży 
pożarnej. Zebranie zagaił burmistrz 
dr. Wiadysław Chęciński, Ze sfer fa- 
chowych przybyli pp. inspektor J. 


egn 


[0 


LEPIEJ PÓŹNO, NIŻ WCALE. — RO 7-ANNE POSTANOWIENIE. — POD?ÓŻ POŚLUBNA. 


Voelpel oraz Stan. Howorka, inspektor 
P. Z. U. W. Młodzież wykazała gorące 
zainieresowanie się tą ważną sprawą, 
obiecując ł nadal pracować dla zacho- 
wania dobrobytu gospodarczego miasta 
i rego mieszkańców. W ten sposób po- 
welaje w Żydaczowie Ochotnicza straż 
pożarna. Pochwały godną jest inicia- 
towa wyżej wymienionych, która u- 
inożliwiła powstanie tak ważnej pla- 
cjwki, jaką jest straż pożarna. 


Str. T1 


© | W;kujs e tenserament e tenseramentty 


Awantora na schodach kawiarni. 


Stanisławów, w styczniu. 
Z okazji świąt przyjeżdża do Sta- 
nisłąwowa wielu Stanisławowian, ba- 
wiycych przez cały rok poza miastem. 
Jest to po największej części młodzież 
studjująca w innych miastach, urlop- 
niey itp. Pod wpływem dobrego humo- 
Tu, beztroski świątecznej, a w znacz- 
mej mierze z powodu zaspokojenia 
swego apetytu — gdyż cały rok sła« 
biej się odżywiają, niż w domu w 
czasie świąt — dają ci młodzi ludzie 
unieść się swemu  temperamentowi, 
Nie zwraca to zbytniej uwagi, gdy 
dziele się to w sposób dziecinny jak 
zwykle, ale nie zagrażający nikomu, 
gorzej jednak, gdy poczyna to przebie: 
rać miarę napiętnowania godnych wy- 
bryków. Przed dwoma dniami kilku ta- 
kich rmłodzieniaszków  zaczepiło inż. 
S. Jonasa z Paryża i W. Krauthamera 
ze $Ślanisławowa na schodach prowa- 
dzących do kawiarni „Warszawa. Na 
grzecznie zwróconą wwagę, pełni ci 
temperamentu młodzi ludzie odpowie- 
Jzieli w ten sposób, że jeden z nich 
laską rozbił głowę inżynierowi Jona- 
sowi, zdając mu poważne uszkadze- 
nie, tak, że napadnięty został natych- 
m ast odwieziony do lekarza. Na szczę- 
ście stan jego nie okazał się groźnym. 
Sprawcy pobicia nie zdołano wykryć, 
bo pan ten mężnie schował się za. 
plecy swoich towarzyszy. Łącznie z 
tem zajściem krążą po Stanisławowie 
wersje, że sprawcami napadu byli rze- 
komo akademicy, ale uważamy za wy- 
kliczone, by ludzie kulturalni, do któ- 
rych akademików przecież zaliczyć 
się musi, w ten sposób zachować się 
mogli. Ostatnie słowo w tej sprawie 
wypowie sąd. à 


dzieci narzeczonej. 


PIĘKNA NIE- 


SPODZIANKA. — SALOMONCWY WYROK SĘDZIEGO. 


Londyn, w styczniu. 

(=). Londyński Divorce Court, t. i. 
sąd rozwodowy był w tych dniach 
widownią wypadku niezmiernie inte- 
resującego i niepozbawionego pewne- 
go komizma. Wyrok było bardzo tru- 
dno wydać i sędzia był zmuszony 
kierować się raczej zdrowym rozsąd- 
kiem, niż parapralami ustawy. 

Mr. James Blacksmith jest solid- 
nym Sleiarzem artystycznym, który 
dzięki pilności i zapobiegliwości do- 
prowadził do pownego dobrobytu i 
zaja uje obecnie w swej pracowni pięe 
cin pomocników. Nie jest to już czło- 
wiek młody, ukończył bowiem nieda- 
wno 43 lał. ` Przy tej okazji przyszło 
mu na myśl znane powiedzenie biblji, 
że międobrze jest, aby 

człowiek żył samotnie. 
Postanowił zatem się ożenić. Szukał 
sobie małżonki nie wśród młodych 
dziewcząt, lecz wśród kobiet odpo- 
wiedniego wieku. Niebawem zapoznał 
się z 44-letnią wdową, która przed 
dwoma laty straciła męża i chętnie 
znalazłaby dla siebie małżonka, a dla 
dwojga dzieci kochającego ojca. 
Wobec tego konkury mr. Blacksśmitha 
wydały jej się bardzo pożądane. | 
Stolarz gotów był zaopiekować się 


| PALICE | 


dwo,giem dzieci swej narzeczonej. U- 
rządził zatem wygodne mieszkanko i 
ożenił się z wdową. Po odbytej cere- 
monji wyjechał Blacksmith w podróż 
poślnbną. Ale po powrocie czekała 
biednego stolarza 

vader przykra niespodzianka. 
Obecnie wyznała mu żoma, że posiada 
nie dwoje, lecz siedmioro dzieci. O o- 
wych pięciu zamilczała, obawiając się, 
że małżeństwo nie dojdzie do skutku, 
Można sobie wyohrazić minę stolarza, 
gdy się o tem dowiedział. Między mał- 
żonkami doszło do 

gwałłownej sceny, 

Mr. Blacksmith opuścił natychmiast 
mieszkanie i wdrożył przeciwko żonie 
kroki rozwodowe. 

Przebieg niezwyklego procesu Wy- 
padł bardzo interesnjącoe. Adwokat me- 
ża zaznaczył, iż jego żona dopuściła 


się oszustwa, podając fałszywie liczbę 
swich dzieci, gdy tymozasem żona 
wurożyła przeciwko mężowi skargę 0 
złośliwe porzucenie jej. Sprawa była 
jasna. Obie strony miaty racię, zaró- 
wno mąż, jak żona. Sędzia łamał sobie 
przez jakiś czas głowę, następnie wy- 
dał mądry wyrok. Uznał małżeństwo 
za rozwiązane, ale zaznaczył, że sto- 
larg musi dbać o utrzymanie żony i 
dwojga dzieci. Pani Blacksmih nie 
zgodziła się na ten wyrok. Natomiast 


mąż przyjął go z kwaśną mina, ale 
się nań zgodził, 
CORSIE ZEE 


Z błagalną prośbą udaje się uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro: 
nić od głodowej śmierci. Datki do Admi- 
nistracji dla „Wiktorji*, 


Dziś prem era naj leękniejszego ilimu sezonu! 


F moe którym cały Lwów mó € bądzie!| 


ĘGIERSKA RAPSODJA 


w ILLY F.ITSCH, LIL DAGO E? i DITA PARLO 


Zposodu wyso Ich kosztów wysta ' lenia limu i owię* zenia orxie try ceny 


niezaac rie odwyższon= — Zuł ki ważn w enie 


zł, 
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KRONIKA 


Stycz ia 
Piątek 
Tytusa 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANG- 


s SKRYPTOW NIE ZWRACA. ¿ 


— (0 


TEATR WIELKI: +, "i 


Piątck, 4. stycznia „Lotnik Raiuper*. 
Sobota, 5. bm, o 1f w necy. „Nóżki na 


Slot. 

Niedziela, 6. bm. o 3.80 „Betleem Pol- 
skio“, 

Niedziela, 6. bm. o 7.30 „Jedna jedyna 
noc“, 


xk 

Teatr Wielki. Dzis po raz trzeci zje- 
zwykle oryginalna i efektowna sztuka M. 
Nuhra „Lotnik Ramrer', której nader sta- 
ranne wystawienie spotkało się z ogólnem 
uznaniem publiczności. 

Fierwsze puświąteczne przedzławienie 
popołudniowe dla młodzieży szkolnej daje 
Jeatr Wielki w sobotę popołudniu o 3-30 
(przepiękna sztuka L. Rydla „Betleem 
Polskie“ uzupelnione przemiiym aktual- 
nym III aktem przez Henryka Zbierzchow - 
skiego). Bilety po cenach najniższych w 
gimn. im. Jordana ul. Św. Mikołaja 16. — 
„Betleem Polskie" powtórzone będzie je- 
szcze jedyny raz w niedzielę popołudniu. 

„Klejnoty Madenny', wspaniala opera 
Wolfa Ferrari, powtórzona będzie w sobotę 
5. bm. po raz 9-ty. 

Niesłychanie efektowna,  tryskająca 
szampańskim humorem rewja W. Raorta 
„Nóżki na stół“, która była najbardziej sen 
sacyjnym wieczorem sylwestrowym we 
Lwowie, urządzonym w Teatrze Wielkim 
przez Związek Artystów Seen Polskich 
(rmiazdo-Lwów) zostanie powtórzona na 
liczne żądania w sobotę, 5. bm. o L1 w no- 
cy. Tlumy publiczności, które w noe Syl- 
westrową odeszły od kasy teatralnej bez 
biletów, będą miałye sposobność to cieka- 
we i pelne aktualnego dowcipu widowisko 
podziwiać po cenach zniżonych, zasilając 
zarazem budowę „bomu Aktora ya: skiego 
wo Lwowie", 4 

ży 
TEATR MAŁY 

Piatek, 4-go godz. 7 
sylyści', Rom. w -cch akt. G. Mosera. 

Sobota, 5. bm. o godz, 7.30 wiecz. 
„Spirytyści', komedja w 4 aktach G. Mo- 
sera. Ostatu raz. 

* 

Pecina pogodnego humoru farsa „Spi 
fytyścić pójdzie po raz ostaini w sobotę 
5. hm. ustępując miejsca wieikiej niespo- 
dziance repcertuarowej jaką dyrekcja Tea 
tru Małego sprowadza dla Iwowskiej pu- 
oliczności. 

Dyrekcja T. Małego zapowiada od 
wtorku 8. bm. gościnne występy Teatru 
rewjowego ze sztuką „Wesele na Kur- 
piach”, która w Warszawie zyskała nie- 
bywały sukces jako prawdziwa rewelacja 
urtystyczna, 


„0 wiecz. „Spi- 


* 

Ostatnia premjera w Domu Narod- 
aym, Jutro koncza sie gościnne występy 
we Lwowie znakomitych artystów żydow 
skich Idy Kamińskiej i Zygmunta Tur- 
kowa z ich dobranym zespołem. W nie- 
- dzielę rozpoczyna się tournée tego teatru 
po miastach Małopolski wsch. 

Dziś, w piątek, ostatnia premjera prze 
bojowa” komedja z życia żydowskiego 

„Szczęście biedaka“ I. Juszkiewicza (gra- 
na z wielkiem powodzeniem w teatrze 
Reinhardta w Wiedniul. Doskonała ta 
tomedja wypełni ostatnie trzy przedsta» 
wienia, dziś, o 8.15 wieczór, jutro (w so- 
hotę) o 3.80 popol. (po cenach popular- 
nych) i o 8.15 wieczór, 

* 

Koncert skrzypka Bronisława Qimpla 
odbędzie się dziś, w piątek. Młody artysta 
należący już dziś do najwybitniejszych 
skrzypków młodej generacjii któremu za- 
graniczna prasa przepowiada najświetniej- 
szą kariere artystyczną, wykona wspaniały 
program, obejmujący oprócz 
ilqendla, Corcłlego i Brucha, szereg utwo- 
rów, dotychczas we Lwowie nie granych. 

Xx 

Raul Aslan, slynny artysta dramatycz- 
ny i reżyser wiedeńskiego „Burgtheatru” 
„wystąpi z wlasnym wieczorem  recytator. 

skim i kach w piątek i1. bm. 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 

Piątek, 4. stycznia: Bronisław Gimpel, 

skrzypek, 10600-5 
toie, f 


arcydziel 


GAZETA PORANNA 


Kri 


z dnia 5. stycznia 1929. 


awa vendetta DO 40 


ND. 37232 


latach. 


TAJEMNICZE MORDERSTWO PARY SĘDZIWYCH BOGACZY. — REMINISSENCJE Z DAWNYCH LAT. — BUR- 


MISTRRZ ZASTRZELIŁ KOCHANKA ŻONY, NAUCZYCIELA MUZYKI I OŻENIŁ SIĘ PO RAZ DRUGI. 
ZEMSTA PORZUGONEJ KOCHANKI? 


Nowy Jork, w styczniu. 
R. Miasteczko Carbondale w sta- 
nie Hlinois stało się widownią niezwy= 
kłej zbrodni, której tło przypomina le- 
gendy o zemście a la „vendetta“, ści- 


KINO „GOLOSSEUM* (dawny Teatr Nowości). 
Zakochani i przygnębieni, kawałerowie i żonaci, 


ı gającej dotkniętego nią do końca życia. 


Pized kilku dniami około pólnocy 
rozległy się strzały w domu niejakiego 
Hundleya, zamożnego eksburmistrza 


miasta Carbondale. Sąsiedzi zaalarimo- 


Dziś wielka szlagierowa Premiera 
wszyscy spieszcie zobaczyć naj- 


weselszą komedję sezonu p, t. 


| „SZÓWTA PLAGA ŚWIATA“ — 


Wesoła opowieść o miłości i przygodach 
W głównej roli MONTY BANKS. 


drogami, 


„PODRÓŻ POŚLUBNA Z TEŚCIOWĄ". 
która dzięki teściowej dziwnemi chodzi 


Nadlo doborowe uzupełnienie. Pro- 


gram ten rozpogodzi każdego sprugnionego rozrywki i spędzenia bcz trosk chwil. 
Ceny miejsc od 50 groszy, 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Człowiek śmiechu" 
rad Veidt. 
AWENUE: Mogiła Nieznanego Żołnie- 
ze e à 
CASINO: „JI 
JHIMEBA: „Chicago“, 
GRAŻYNA: „Poeta i żebrak”, 
FATAMORGANA: „Gdy mężczyzna 
kocha“. 
COLOSSEUM: „Szósta plaga świata“, 
„Podróż poślubna z teściową”. 2 
KOPERNIK: „Nieboraczek”. 
LEW: „Żółty paszport”. 
LUNA: „Scherliok Holmes i Dr. 
riarty”, 
MARYSIEŃKA: „Nieboraczek”*. 
Dama w wagonie sypialnym . 
: „Węgierska rapsodją* 
A' „Dziedzictwo krwi“. 
PROMIEŃ: „Huragan“. 
UGIEUHA: „Jarmark Miłości". 


INSTYTUT TAŃCÓW „STEN“, Gro- 
dzickich 2. Lekcje tańców najnow. 
Dancingi czwartki, niedź. 711 


Con- 


ad miłości“, 


Ma- 


Organizacja Szkolnieiwa muzycznego. 
Komisja opinjodawcza min, W. R, i O, P 
rozpoczęła wczoraj we Lwowie swe obra- 
dy nad organizacją szkolnictwa niuzycz- 
nego. Pasiedzenia odhywająa się w kon- 
serwalorjum 1 trwać będą do 5. bm 
włącznie. 

(.) Magistrat nie zezwolił na rekon- 
stuukcję Tcoziru Nowości. We wczoraj 
szem sprawozdaniu z sesji magisiraiu 
wkradła się pomyika, którą niniejszem 
prostujemy: Otóż magistrat postanowił 
odmówić prośbie p, RODA Hermana na 
rekonstrukcję operatorni i sali w daw- 
nym teatrze „Nowości”, a to ze względu 
na” nieodpowiednie położenie westybulu, 
slużącego równocześnie za poczekalnię 
dla publiczności oraz ze względu na nie- 
dopuszczalne polożenic kabiny dla ope- 


ratora, z kiórej wyjście prowadzi do po- 
czokalni 


d'a nubliczności, 


CZĘCI 


międzynar. Wena 


„Sokół Macierz“ urządza w sobotę 5. 
bm. o 7 wicezór dla swych członków 
Wspólny. Opłatek, ma który: 
druhny i druhów zaprasza, Wkładka 3 
zh dła miodzieży ćwiczącej 2 zł. 

Podziękowanie. Koło Rodzicielskie I. 
Państw. Gimnazjum im. M. Kopernika 
we Lwowie wyraża serdeczne podzięko- 
wanie W, Panu Ludwikowi Makolondrze 
za wykonanie tablicy marmurowej o wy- 
bitnych walorach artystycznych ku czci 


poległych uczniów Zakładu w walce o 
wolność Ojczyzny. 
(—) Kradzień mieszkaniowa. Henryk 


Bäcker, w nasc., farbiarni, zam. przy ul. Cy- 
bulnej 5, zawiadomił wczoraj policje, że nie 
znani sprawcy skradli mu garderobe war- 
tości 2 tys. zł. 

(—) Aresztowanie złodzie'a, Do aresztów 
policyjnych oddano wczoraj Jana Skorup- 
skiego za kradzież walizki z garderonvą, 
wartości 200 zł. na szkodę Anton.ny Przy- 
stań. 


Z kraja. 


W agencji pocztowej Załnż pow 


Sa- 


nok zaprowadzono służbę telegraficzną 
i telefoniczną w ograniczonyea godzi- 
nach dziennych, 3 


—— 


Zzcie karnawatau. 


We wtorek, dnia 8. styczniu 1629 od- 
będzie się w sali Kasyna Miejskiego Wie- 
czór Karnawatowy Zrzeszenia Aplikan- 
tów Sędziowskich we Lwowie. Wstęp ści- 
śle za zaproszeniami. Osoby, które do- 
iychczas zaproszenia nie otrzymały. mo- 
gą sie zgłosić po ich odbiór w Kasynie 
Miejskiem w dniach 5. i 7 stycznia 1929 
w godzinach 5—6 wiccz. 
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— CZY 


wani slrzalami, pospieszyli z pomocą. 
W sypialni znaleźli zwłok? 
76-letniego Hundieya 
i jego 67-letniej żony. Jak stwierdzo- 
no, zbrodniarz zastrześił oboje małżon- 
ków w chwili, gdy kładli się spać, — 
Eks-bumnistrz padł obok łóżka, zaś żo» 
rę jego zabójca 
i gonił po schodach 

i zabił trzema strzałami, poczem spo- 
kojnie zgasił światła w całym: domu, 


wyszedł frontowemi drzwiami i zam- 
knąwszy je na klucz, umknął 
Policja zebrała dowody, że przye 


czyną zbrodni jest zemsta 
datująca się od 40 lat, 

Znastrzelona obecnie kobieta była drus 
gą Żoną Hundleya, Eks-burmistrz swe- 
go czasu podejrzywał swą pierwszą 
żonę — może słusznie — o romans 

z jej nauczycielem muzyki. 
Doszło wreszcie do tego, że pewnegź 
razu w przysiępie zazdrości 

zastrzelił owego muzyka, 
To stało się powodem, że małżonkowie 
wzięii rozwód. Hundley ożenił się po- 
wtórnie, gdy pierwsza jego żona za. 
mieszkała w Memphis (Tennessee). 

Policja przypuszcza, że mimo u: 
pływu 40 lat od tej dramaty cznej chwi- 
ii, pierwsza pani Hundley nie zapo- 
mriała eks-mężowi zabójstwa swego 
kochanka i A 

pestanowiła się pomścić. 
Zdaje się, mścicielem był ktoś znany 
państwu Hundley i dlatego ścigał żo- 
rę zazłrzelonejgo, bcjąc się, że pozna- 
ła go i wyda policji. 

Rabunku żadnego .nie popełnione, 
poznimo, że w domu: Hundleyów było 
gotówki i biżuterji poddostatkiem. To 
właśnie utwierdza policję w przekonac 
niu, że motywem zbrodni jest 

spóźniona vendetta! 

Tajemnicza la sprawa postawiła 

na nogi cały aparat śledczy. Użyto 
psa policyjnego do wykrycia tropów 
sprawcy, ale bezskutecznie. « Podłoże 
zorodni i niemożność wykrycia zbrod- 
niarzy zwróciły na „sprawę Hundley“ 
u wiec o ałego kraju. 
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o mistrzostwo KKA 
— OSTATECZNY WYNIK MISTRZCSTW POLSKICH I ROZDANIE 


POGOŃ ULEGŁA WĘGROM 1:0. 


krynica, 3. stycznia. (Tel. G. P.) 
Dziś rozpoczął się lu przy tlumnym 
udziale publiczności międzyrarodo- 
wy turniej hockevowy o mistrzo- 
stwo Kryaicy. Udzial biorą: B. K. E. 
Budapeszt, Zespół wiedeński, A. Z. 
S. Warszawa, Pogoń — Lwów, Le- 
gja — Warszawa, oraz drużyna kom 
binowana, złożona z najlepszych gra 
czy innych drużyn polskich. 


Pierwszy malch A. Z. S. Warsza- 
wa — Drużyna kombinowana 10 : 0. 
Sędzia inżynier Bauer z Budapesziu. 
Bramki strzelili: Krygier 4, Tupal- 
ski 4, Adamowski 2. 

W drugin matchu B. K. F. bije 
Pogoń — Lwów 1 : 0. Sędzia Os'esin 
ski-Czapski. Gra w pierw szym okre 


sio z lekka przewagą Węgrów, uato 


NAGRÓD. 
miast dalsza z lekką przewagą Pogo 
ui, kićra jednak nie mogła podołać 
szybkim i sprawnym graczom wę- 
gierskim. 

W środę popołudniu odbylo się 
spolkanie Teamu wiedeńskiego — 
L. T. Te Wynik 2:0 na korzyść Wie 
deńczyków. 

Wiceęzorem w sali Domu Zdrojowe- 
go nastąpiło urcczyste rozdanie na- 
gród zwycięskim drużynom.  Zjawili 
się: dyr. Nowotarski, dyr. pułk. Ul- 
rych, prez. m. Warszawy inż, Słomiń- 
ski ild. Przeszło 300 osób oklaskiwało 
zwycięskie drużyny, po przemówieniu 
prezesa Związku hokejowego dra Po- 
lakiewicza. 

Ostałeczny wynik mistrzostw pol- 


„skich w Krynicy rrzedgławia się na-_ 


D 


stępująco: 1. A. Z. S. Warszawa 10 
punktów, 2. Pogoń Lwów 7 punktów, 
3. Legija Warszawa 6 pkt, 4. T, K. S. 
4 punkty, 5. A. Z. S. Wilno 2 pkt, 
Wisła Krakôw 1 punkt. 

Krynica, 3. stycznia. (Tel. G. 
Wobec tego, że pierwsze miejsce 
stało osiągnięte bezapelacyjnie przez 
warszawski A. Z. S., postanowiono 
przyznać temu kinbowi tytul mistrza, 


p. 


20-! 


bez rozgrywania pozostałych dwóch 
matchów. 
Bielsko, 3. stycznia. (Tel. G. P.) 


Podczas świąt i N. Roku w sehroni- 
skach oddziału górnośląskiego Polsk. 
Tow. Tat. na Górze Baraniej i Równicy, 
panował ożywiony rach  rarciarski, 
Odbyły się tam kursy narciarskie, a 
w Równicy przejazd terenowy wają+ 


|.CY.40. godzin; 


Dodatek tygodniowy do Nr. 8732 z dnia 


5. stycznia 1929, 


pod redakcja Narcyza Siissermanna, 


Rewia międzynarodowego hokeju lodowego. 


Co przyniósł ubiegły sezon? 


Lwów, J. stycznia. 
W pstatnim numerze „Wiadomości 
Sportowych“ zamieściliśmy przeglad naj- 
ważniejszych wydarzeń w hokciu na lo- 


| 


dzie w roku ubiegłym, 
krótką charakterystykę drużyn kayadyj- 


oraz podaliśmy 


skich i szwajcarskich. Dzisiaj kontynuu- 
jemy przegląd ten, zaczynając od Austrji: 


ĄUSTRJA 


4ustrjackiej drużynie reprezenlacyj- 
nej nie udało się w roku ubiegłym utrzy- 
mać tytułu mistrza Europy. Przyznać je- 
dnak trzeba, że prześladował ją znaczny 
pech. Skład reprezentacji Austrji w St. 
Moritz był następujący: Weiss (W, E. V), 
Brück Il (WES), Spcwak (Potzleinsdorfer 
S. O.), Góbl, Brück, Lederer (WEV), 
rezer. Sell, Tatzer, Ertl, Kail. Wyniki jej 
w Szwajcarji brzmiały: Austrja—Nienicy 
0:0 (1), Austrja—Szwajcarja 4:1. Gorszy 
stosunek bramek od Szwajcarji pozbawił 
Wiedeńczyków prawa do dalszego u- 
działu, 

Wiener Eislauf Verein. Z wielkiego 
WEV. z roku 1926/27 nie pozostało wiele. 
Słynny Kanadyjczyk dr. Dempsey powró- 
cil do ojczyzny, Herbert Bruck wypro- 
wadził się do Berlina. Na bramce pozo- 
stał Weis, w obronie grali W, Bruck i 
Revy; Sell, Góbel i Lederer tworzyli na- 
pad. W rezerwie pozostały nieznane 
„wielkości“ Mayer, Unger, Klang i 
Reindl. WEV. wystąpił tylko jeden raz 
w pełnym składzie z ll Briickem. Było 


| 


lo na turnieju w Berlinie, w którym osią 
gna} też doskonałą forme, 

We Wiedniu pokonał WIEV. monachij 
ski Riessersee 1:0, i rywala swego < Pótz- 
Jeinsdorfu 5:1. W turnieju berlińskim ov- 


siągnęła drużyna drugie miejsce, bijąc 
Oxłord 5:0, Cambridge 3:1, a ulegając 
Berliner Schlittscbuh-Club 2:5, Z waż- 


niejszych wyników wymienić należy zwy- 
ctięstwo nad reprezebtacyjną drużyna Au- 
glji w stosunku 6:1 oraz przegrana z Ka- 
nadyjczykami 0:13. 

Sport Cłub-I'ótzieindorf | zajmuje w 
stolicy maddunajskiej drugie  miejste. 
Dzięki wielkiej swej aktywności zyskuje 
on z roku na rok na sile i staje się dla 
supremacji WEV. groźnym konkuren- 
tem, Drużyna z Pótzleinsdoriu rozegrała 
stosunkowo niewiele znaczniejszych gier. 
Pod koniec sezonu uzyskała jednak sen- 
Sacyjuc zwycięstwo nag WEV. w stosun- 
ku 2:0. Z wybitniejszych graczy na 
wzmiankę zasługuje jedyuie Spevak, do- 
brze zapowiadają się Tatzer i Ertl. 


WĘGRY 


są jednym z najmłodszych członków cu- 
ropejsklej rodziny hokejowej. Wrodzony 
talent sportowy pozwolił im czynić sto 
sunkowo szybkic postępy, a sztuczny tor 
łyźwiarski, zbudowany obecnie w Buda- 
peszcie da im najlepszą sposobność da 
nadrobienia zaległości Węgry reprezen 
lowane były przez Budapesztciskie Tow. 
Łyżwłarskie i w tvm charakterze prze- 


grała drużyna ta z Półzieinsdorier Ś. C 
0:1, 2:4, a z druga drużyną WEV, osia- 
guęła wynik remisowy 1:1. W St. Moritz 
udało się Węgrom osiągnąć stosuukow o 
korzystne rezulłaty, brzmiały one naste- 
pująco: z Francją 0.2, z Belgją 2:8, z An 
glją 0:1. Z graczy na wzmiankę zasługuje 
br. Lator, Minder i Krempel, 


CZECHOSŁOWACJA. 


Powstanie w Pradze trzeciego klubu 
hokejowego (Lawn-Tennis-Club) siły sto- 
licy czeskiej znacznie się rozprószyły. 
Bramki reprezentacji bronił jak za daw- 
nych lat niezawodny Peka (Sparta), do 
pomocy miał Sroubka (Slavia) i Pusbau- 
cra (LTC). Napad składał się z Dorasila 
(Opawa), Malecka (LTC.) i Jirkuwskego 
(Slavia). W rezerwie mieli Czesi dosko- 
nałych graczy jak: Steigchoffer (LTC), 
Krasl (Slavia), Toschika (Sparta), Lich- 
nowski (Opawa). Start reprezentacji cze- 
skiej nie wypadł imponująco. Klęska 7:0, 
poniesiona w Berlinie była memento, któ 
re nakazało dokonać  przegrupowania 
wedle powyżej podanego schematu. U- 
względnienie graczy opawskich, a więc 
drużyny niemieckiej dało jak najlepsze 
rezultaty, W St. Moritz zademonstrowali 
Czesi bardzo wysoką klasę, przegrali 
Wprawdzje z mistrzem Europy Szwecją 
w stosunku 0:3, niemniej jednak odnie- 
sli poważny sukces, bijąc ogólnie foryto- 
wana Polskę w siosunku 3:2, Dowodem 
wartości ich było leż zwycięstwu nad 
B. S. C. w Berlinie w stosunku 5:3, co nie 
udało SiĘ nad Sprewą żadnej innej dru 
żynie. 

Lawn-Tennis.Glob _ skompletowawszy 
drużynę swą z najwyhitniejszych graczy- 
uciekinierów z innych klubów, zajmował 
w ub. raku bezsprzecznie jedna z pier- 
wszych miejsc w czeskiej stolicy, Dwu 


krotne zwycięstwa nad WLV. były lego 
najlepszym dowodem. O właściwej war- 
tości LTC. przekona nas jednak 'rok bie- 
żacy. 

A. C, Sparta padła przedewszystkiem 
ofjary zdrady swych graczy, Straciwszy 
Sleigenhólfera i Małecka nie zdołała 
wybić się ponad przeciętność, Świadczą 
o tem klęski doznane w spotkaniu ze 
Slavią mimo udziału doskonałego Kady 
w stosunku 1:4 i 0.6. Wyniki te mówią 
za siebie. 

Słuvja również straciła na sile w po- 
równaniu z ubiegłymi sezonami, W Ber- 
linie przegrali Prażanie 1:7, w Pradze z 
rezerwą B. 5. C. 2 : (, tak że Slavii, zali 
czającej się jeszcze w r. 1925/26 do naj- 
lepszych drużyn kontynentu, nie można 
dzisiaj prowadzić już w listach ekstra- 
kłasy europejskiej. 

Tropayer  Fislauf.Verein, drużyna 
czesko - niemiecka wystąpiła po raz pier- 
wszy na szerszą widownię. Dysponując 
graczami o doskonałem opanowaniu ja- 
zdy, mają Niemcy wszelkie dane, by ode- 
grać nader powaźną rolę. Z wyników za- 
sługują na uwagę: 1:2 z WEV, i przegra- 
na z reprezentacją Czechosłowacji w 
stosunku 1:3. 


SZWECJA. 


Po czterech latach udało się wreszcie 
znów ujrzeć Szwedów nn szerszej arcnic. 


Nie zawiedli oni pokładanych w nich 
nadziei, zdobywając w doskonałyru stylu 


| mistrzostwo Europy. Skład reprezentacji 


szwedzkiej przedstawiał się naslępująco: 
Bramka: Johansen NI, (Djurgarden), o- 
brona: Abrahmason, Johansen I, Sor- 
dcrtaljc, napad: Johanson L (Berliner 5. 
C), Petersen (Soederlälje), Holmquist 
(Góła-Stockholm), rezerwa: Oeberg, Lars- 
son (Hammarby), Karlberg (Diurgarden), 

Po grze treningowej z linlandją (8:1) 
wystąpili Szwedzi w Berlinie, gdzie gra- 
jąc bez Johansona i Holmquista prze- 
grali z B. Ś. G. 2:6. W Davos grali oni 


NIE 


Brak Orbanowskiego odbił się fatal- 
nie na sile niemieckiej rcprezentacji pań- 
stwowej. tembardziej że dobry mona- 
chijski Gruber również zmuszony był pau 
zować. Rramki niemieckiej bronił Ber- 
lińczyk Steinke, w obronie popisywali się 
równorzędnie Sachs, Kreiseł i Schmidt I, 
w napadzie brylował Gustaw Paenecke, 
Moenachijscy gracze Schrótle, Rammel- 
mayer i Marquardt nie potrafili zaimpo- 
nować, wykazując poważne braki pod 
względem  kombinacyjnym i dyspozycji 
strzału. Pierwszy występ reprezentacji u- 
wieńczoiny został zwycięstwem 5:0 nad 
paryskimi Kanadyjczykami, w Davos 
przyszło się jednak ugiąć przed Szwecją 
0:3 i Polską 0:6. Nadspadziewanie do- 
brze irzpuali się Niemcy w turnieju o- 
impijskim, grając z Austrją 0:0 i prze; 
;rywając skromnie ze Szwajcarją 0:1. 

Berliner - Schlitischuh - Club (B. S, 
„.) dysponuje zasadniczo dwoma druży- 
umi. Jedną międzynarodowa, w której 
znajdujemy szereg wybitnych  obcokra- 
joweęów i drugą znacznie słabszą, „istyn- 
no“ niemiecka. Zespół „niędzynarodowy* 
byi w sezonie jednym z uajlepszych w 
Europie. Skład jego przedstawiał się na- 


stępująco: bramka: Steinke, obrona 
Uwzylydnienie protestu Francuzów 


przeciw udziałowi Kanadyjczyka Sexto- 
ua osłabiło znacznie siłę bojową druży- 
ny reprezentacyjnej. Występy Anglików 
w Wiedniu (i :6i3 : 7) wykazały do- 
woduie, że bilność ich nie stoj ua wyży- 
nie z r. 1924 i 1826. Wbrew oczekiwaniu 
udało się jednak Anglikom zająć w tur- 
nieju olimpijskim w grupie swej pierw- 
sze miejsce, po pokonaniu bBelgji 7 : 
Węgier 1 : 0 i przegranej z Francją 2 : 3. 
We finale przegrali wszystkie trzy spot- 
kania (ze Szwajcarja 0 : 4, Szwecją I : 8, 
Kanada O : 11). 


Na bramce grali na zmianę major 
Patton, Śpecchly i Rogers, w polu pierw- 
sze skrzypce dzierżyli kap. Cuthhert, kap. 
E. Carruters, którym sekundowali Garru- 
Iher I. V. AH. Tait, Wylde, Melland, 
brown, Fawertl, Greenwood, 

Londou Limes. Drużyna „Lwów lon- 
dyńskich* w r. ubiegłym rozwiązała się 
i utworzyła druzvne London Canadians. 


. 9 
a «71, 


tydzicń przed olimpjadą z Davos 4:3, a 
z Niemcami 9:0. W turnieju olimpijskim 
po zwycięstwie nad Czechami w słosunku 
3:0 napotkali na nicspodziewany opór w 
walce z reprezentacją Polski, która zdo- 
łała uzyskać wynik remisowy 2:2. W 
„końcówce* zdobyli jednak mistrzostwo 
Europy, bijąc Anglię 3:1 i Szwajcarję 4:0, 
W zawodach z Kanadą ulegli 0:11, wystą 
pili jednak w osłabionym składzie, Za- 
kończeniem eskapady szwedzkiej był po- 
nawny występ w Rerlinie, gdzic jednak 
mimo Johansona i Holmquista ulegli w 
stosunku 5:5. 

Szwedzkie drużyny nic rozgrywały za- 
wodów z zagranicznymi, lak że trudno 
wydać sąd o ich wartości. W mistrzo- 
stwach osiągnięto następujące rezultaty: 
Gota (Sztokholm) —Djnrgarden 6:2, Soc- 
dertalje— Hammarby 6:2, Gola—Socder- 
Liilje 4:3. 


MCY. 


| Sachs—dr, Holsboer wzmocniona zosłała 
w ciągu zimy Rómcerem, miejsce Orba- 
j 


nowskiego w napadzie zajął doskonały 
Wiedeńczyk Ilerhert Briich, który Z 
z Johansonem i dr. Roche tworzył bo- 
dajże najlepsza linję napadu Europy. MW 
rezerwie miał B. 5. ©. doskonale się roz- 
wijającego Janecke i Rómera, dalej do- 
brych Reschkego i Kittla, 

Z poszczególnych wyników zasługuje 
na uwagę zdobycie pierwszego miejsca % 
turnieju Światceznym, po pokonaniu Ox- 


tordu 7:1, Cambridge 4:1, WEV. 42. 
Również na turnicju w Chamonix zajął 


b. S5. pierwsze miejsce. Największym 
sukcesem hyło bezsprzecznie zwycięstwo 
| nad reprezentacja Szwecji w stosunku 
6:2. 
B. S, G Il. inaczej mówiąc „narądo- 
wa“ składała się z Andersena, Lachsc, 
Reschkego, Kila, Romera, Jaen:zh czo. 
rez, Reichencheima i Balla. 

S, ©. Riessersee - Mouachjum, mistrz 
Niemiec w r. 1927, z miejsca dobrze wy- 
| startował bijąc WISV. 1:0. Mimo szeregu 
| klesk wykazali monachijczycy znaczne 
| postępy. W rozgrywce o mistrzostwo 

zmuszeni byli ustąpić miejsca B. S, C, 
który pokonał ich w stosunku 2:1. 


L JA. 


o której mówiliśmy w poprzeduim arly, 
kule. 

Oxford-University lce-Hoekcy Team, 
Podobnie jak w roku ubiegłym nie zdo- 
tali studenci Oxfordscy zebrać wiele lau- 
rów. Przyczyn tego szukać należy nie 
tyle w pogorszeniu się ich formy, ile ra- 
czej w stałych postępach drużyn konty- 
nentałnych, 

| * *C<amhridge-University Ice - Hackcy 
| Feam. Studenci Cambridge przewyższali 
nieco kolegów swych z Oxfordu, co uwi- 
doczniło się w lepszych wynikach osiaga- 
nych przeważnie z tymi samymi prze- 


BELG JA. ` 


barwy Belgji zastępowała jak zwyhie 
Avtwcerpja. Naogół zawiodła ona pokła- 
dane w niej nadzieje. Powodem tego bul 
po części brak doskonałego, konlnzjowa- 
nego Krceitza, 


FRANCJA. 


Francja przygotowywała się bardzo 
solidnie do turnieju olimpijskiego. Fran- 
cuzi mieli dwukrotnie pecha. W turnieju 
w Chamonix ustąpić musieli pierwsze 


miejsce B. S. C, z powodu lepszego sto- 
suuku bramek, wypadek len powtórzył 
się na turnieju Olimpijskim, gdzie rów- 


- 


H. 
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nież większa ilość bramek zadecydowała 
6 odpadnięciu ich ma rzecz Anciji. 

Skład reprezentacji francuskiej przed- 
stawiał się następująco: Geoge, Quałglia, 
Hassler, Simond, Couvert, Payot L, de 
Rauch, Mautin, Lefevre. 

Fędćration Française des Sports å'Hi. 
ver. Drużyna francuskiego zwiazku spor- 
tów zimowych nie jest identyczną z re 
prezentacja państwową ze względu na 
udział w niej obcokrajowców, Z powodu 
igrzysk olimpijskich nie miała ona moż- 
ności częściej występować, dopiero pod 
koniec sezonu ujrzeliśmy ją w konkuren- 
cji o puhar Polina, w której przegrała 
z Czechosłowacją 2 : 4, a z Rosey-Gstaas 
2:3. 

C. S, H. Paris. Odejście Defries pod- 
ważyło silnie siłę bojową paryskiego klu 
bu zimowego. Uwidoczniło się to w kle- 
skach: z Paris Canadians 0 : 1, z Antwer- 
pią 1 : 0, Paris Canadians z Chamonix 
0 : 5, z Berlinem 0 : 9, 

Hockey Club Chamonię nic wykazał 
w roku ubiegłym zbyt wielkiej żywoino- 
ści. Była to jednak wina przygotowań 


ołimpijskich. Klub z Chamonix wygrał 
z Belgją 3 : 1 i przegrat z Szwajcarją 
Zach. © : 2. Miał jednak tę satysfakcję, 


że pięcin graczy jego broniło barw Fran- 
cjt w drużynie reprezentacyjnej. 

Na tem kończymy rewję międzynaro- 
dowego hokeju lodowego. Charaktery- 
stykę i stosunki w polskim sporcie ho- 
kejowym omówimy przy najbliższej spo- 
sobności, opierając się na najświeższych 
danych zebranych z turnieju krynickiego, 

m A 


Z turnieju w Krynicy. 


Lwów, 3. stycznia. 

Tak wiadomo, w międzynar. turnie: 
tu nockejowym w Krynicy bierze udział 
reprezentacyjna drużyna Austrii, dru- 
tyna Budapeszteńskiego Tow. Łyżwiar- 
skiego, AZS Warszawa, Pogoń Lwów, 
Legja Warsz. i drużyna kombinowana. 
Trzon drużyny korrbihowanej tworzą 
gracze Lwow. Tow. Łyżwiarskiejo, a to: 
Hemmerling, Janell, Sabiński, Piecho- 
ta, Jaegerman, a dalej z TKS:.u Słogo- 
wski i Dubowski, z Poznań. KI. Ł, Le- 
śniak i z AZS (Wilno) Godlewski-Oku- 
łowicz. 
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Sari biegaczy | SKOCZKÓW narciarsiich. 


W SOBOTĘ I NIEDZIELĘ PIERWSZE WE LWOWIE ZAWODY, 


Lwów, 3. stycznia, 

Sport narciarski stoi w roku bieżą- 
cym pod znakiem przygołowań do wiel 
kiej rewji międzynarodowej, jaką będą 
mistrzostwa Europy w Zakopanem. — 
Zaledwie miesiąc dzieli nas od potężnej 
tej imprezy, która przewyższy wszyst- 
kie tegoroczne konkurencje międzyna: 
rodowe, nic zatem dziwnego, że praen 
ca zyskuje z dnia na dzień 
zywnuości. 


na inten- | 


Tegoroczna aura jest nawet przy- 
chylną dla narciarstwa. To też w dnie 
świąteczne zapełniły się okolice pod- 
karpackie liczną rzeszą ochoczych nar- 
ciarzy ż narciarek, wykorzystujących 
wolne chwile dla wydoskonalenia się 
w niełatwej sztuce opanowania desek. 

Jak co roku, tak i w bieżącym sezo- 
nie zanotować możemy bardzo znaczny 
przypływ nowych sił, O wzrastającem 
zainteresowaniu się narciarstwem świad 


Piłka nożnawr.1928-9 


ROCZNIK F. I. F. A. 


Lwów, 3. stycznia. 

Przed kilkoma dniami ukazał się 
rocznik F, I. F. A. (Fedćration Intcr- 
nationale de Football Association) naj- 
wyższej magistratury piłkarskiej, sku- 
piającej w sobie organizącje państwo- 
we całego świała. 

Wydawnictwo F. I. F. A. jest praw- 
dziwa kopalnią wiadomości, tyczących 
się ruchu piłkarskiego całej kuli ziem- 
skiej. Zawiera ono obok danych odno- 
szących się do organizacji F. I. F.A, 
jej statut oraz regulamin wewiętrzny. 

Najciekawszą częścią rocznika jest 
bezsprzecznie wykaz uszeregowanych 
alfabetycznie Związków państwowych, 
przynaleznych do FIFA, z podaniem 
ich organizacji, systemu rozgrywek, 
spisu dotychczasowych mistrzostw o- 
raz łahelą wszystkich gier międzypań- 
stwowych, adresami itp. 

W trzeciej części znajdujemy regu- 
lamin International Boardu, nuajwyż- 
szej władzy w dziedzinie reguł i prze- 


| pisów gry. Osobną wzmiankę poświę- 
| cono też Związkom nienależącym do 
FIFA (W. Brytania) i organizacjom w 
innych częściach świata. 
Zakończenie tworzy tabela dotych- 
czasowych  międzypaństwowych tur- 
niejów i to nietylko olimpjad, ale też 
gier płdn. amerykańskich, alrykań- 
skich, turniejów akademickich itd. 
Rocznik FIFA, obejmujący 222 
stron druku, na kredowym papierze 
bogato ilustrowany, jest nieocenionem 
wprost żródłem informacyj, to też po- 
| winien znaleźć się w ręku każdego, 
| kto interesnje się piłkarstwem, tem- 
bardziej, że cena jest stosunkowo przy- 
| stępna — 50 ct. amer, a więc około 
4.50 zł. 
| Rocznik F. I. F. A. na rok 192829 
| jest do nabycia wprost w sekretarjacie 
F. 1. F. A., Amsterdam, 31 Paleisstraat, 
za uprzedniem wysłaniem wymienio- 
| nej powyżej kwoty. 


Włoski „Touring Club” 


miannwał w Polsce swego koncza. 


Lwów, 4 sty: znia. 

Włoski Touring Club w Mediolanie 
zamianował na wniosek amb. włoskie 
go w Warszawie, p. Cavaliere Marce- 
lego Frydmana, dyrektora Towarzy 
stwa Riunone Adriatica di Sicurta we 
Lwowie, 3-Maja 12, swoim konsulem. 
Nowo utworzony Konsulat przyjmuje 
chętnie zgłoszenia członków. Wkładka 
członkowska jest nader niska, a przy- 


, należność do klubu rozpowszechnione- 

| go w całej Europie i liczącego przeszła 
400.000 członków, daje, jak wiadomo, 
liczne korzyści. W związku z Powszech 
ną Wystawa Krajową w Poznaniu pla- 
nowana jest wzmocniona akcją Tou- 
ring Clubu, celem inicjowania i przyj- 
mmowania wycieczek zagranicznych, to 
też nowokreowany Konsulat zajmuje 
się również energicznie tą akcją. 


czył nader wymownie ruch, jaki pano. 
wał i dziś jeszcze panuje w magazy- 
nach i sklepach sportowych, — świad- 
czy niezliczona ilość „kalek“ zalega- 
jących od rana de wieczora wszystkie 
podmiejskie stoki i wzgórza, byle tylko 


jak najszybciej opanować  łajemnice 
„białej jazdy". 
Najradośniejszem  zjawiskism jes! 


udział młodych i to tych najmłodszych, 
Nie tak dawno jeszcze z podziwem «© 
glądaliśmy obrazk, z życia w krajaci 
skandynawiskich, gdzie kilkuletnie 
„szkułty” z wprawą starych wygów 
wywijały różne telemarki. Dziś nie ma- 
my potrzeby udawać się na północ. =- 
Obrazki podobne stają się i u nas czemś 
zupelnie zwyczajnem. Troskliwe ma- 
musie wyzbvły się obaw, zniknęła le- 
genda o niebezpieczeństwach narciar» 
stwa i milusińscy nasi miast żołnierzy 
ków z ołowiu, karabinów korkowych i, 
szabelek otrzymują w podarku desk; 
i kijki, swetery, pullowery, nawet vale 
mundury narciarskie. 

Zanim jednak dożyjemy pociechy 2 
tych najmłodszych, trzeba zatroszczyć 
się o starszych. Ci zaś przygotowują sią 
pilnie, odwiedzając różne kursy suche 
i mokre i prowadząc zaprawę groma- 
dnie lub też cichoem, w pojedynkę, by 
nie zdradzać tajemnic treningu. 

Gzy i jakie wydała praca ta owoce, 
o tem mają przekonać nas zawody, bę- 
dące niejako publicznym egzaminem. 

Pierwszą tego rodzaju próba odhę- 
dzie się już w bieżącym tygodniu, Sek- 
cja Nar. Czarnych i KTN w pochwały 
godnej zgodzie organizują zawody nar- 


| ciarskie w biegn na 16 klm oraz pierw- 


| 
| 
| 
| 


szy w tym sezonie konknrs skoków na 
klasyczne] skoczni na Zniesieniu. 
Zawody te budzą łatwo zrozumiałe 


i zainteresowanie, ponreważ one pozwo» 


lą nam zorjentować się w chwilowym 
stanie lwowskiego narciarstwa. 

Start biegu odbędzie się w soboto 
5 bm. punktnalnie o godzinie 13.30, na 
Pohulance obok restauracji. 

Skoki odbędą się w niedzielę 6 bm. 
o godz. 12 w pol. na Zniesienin. 

Zgłoszenia do zawodów przyjmuj 
Sekretarjał SN „Czarni” w piątek į so. 
hkotę od godz. 19.20 w lokalu klubu. — 
Wpisowe 1 zł. od konkurencji t zawo- 
dnika. 


Shaw o Ewie, raju 
i jedwabnych pończoszkach. 


CIEKAWA PRELEKCJA NA FUNDUSZ BEZROBOTNYCH GóRNI- 
KÓW. 


Lwów, 3. stycznia 

Bernard Shaw arcykpiarz 
naszych czasów —- wygłosił nieda- 
wno prelekcję, której dochód został 
przeznaczony na tundusz dla bez- 
robotnych górników. 

Shaw twierdził, iż nadejdzie 
czas, kiedy wszystkie kopalnie zo- 
staną zamknięte, po pierwsze dla 
tego, że... na kuli ziemskiej jest 
dość źródeł innej energji. a po dru 
gie, że.. żaden rozumny człowiek 
za żadną, największą nawet opłatę 
nie zechce spędzać połowy życia 
pod ziemią, bez słońca i powic- 
trza. Roztaczając przed słuchacza- 
mi obrazy przyszłego raju na zic- 
mi -- Shaw uważa się za kompe: 
tentnega od czasu napisania „Wie 
ku Matuzalowego” — mówił dalej 
G. B. S. -— skrócony i popularny 


(U 


przydomek autora „Św. Joanny 
— 0 tem, że z punktu widzenia 
współczesnego człowieka, raj byl 
niekompletnie idealnem miejscem 
zamieszkiwania człowieka — a to 
dlatego. że nie było tam... pośredni 
ków.. klórym się wszak najlepiej 
dzieje na świecie. 

„Ewa urwałą jabłko i podala je 
Adamowi" ale to ordynarnie 
prymitywna transakcja wzamian 
za pewne względy powiada 
Shaw. 

Dziś sprawa wyglądałaby ina- 
czej: Adam przvjąłbv jablko. ale 
odesłałhby je do Arabji — tam za- 
mienubv je na daktvłe. Te znów 
pewędrowałyhy do Neapolu i zo- 
stavby wymienione na makarony. 
Makarony poszłyby do Hiszbanji. 
gdzie otrzymanoby za nie oliwę i 


t d.i t. da. aż wreszcie „rajskie 


jabłuszka”, po dokonaniu podróży 

dookoła świata, wróciłoby do ra- 

jn.. jako jedwabne pończoszki!“ 
Wówczas dopiero możnaby zro 


zumieć calą tragedję „rajską”, któ 
ra jednocześnie — zdaniem arcy- 
kpiarza, miałaby charakter wzo ' 
rowej transakcji o „wszechświato - 
wem“ znaczeniu!... 


krwawa walka o zesłony 


na twarzach kobiecych. 
MORDUJĄ NIETYLKO ODWAŻNE REFORMATCRKI, LECZ RÓWNIEŻ ICH 


MĘŻÓW. — NAPADY W BANKU W "”'AŁY DZIEŃ. — 
NOŚCI, 


i Tyflis, w grudniu. 

We wszystkich większych środowi- 
skach Kaukazu (Baku, Tyflis i in.) 
łoczy się obecnie niezmiernie charak- 
terystyczna walka przeciwko kobie- 
tom, które ukazują się po ulicach z o- 
twarią twarzą, bez narodowej „czą- 
dry“ (zasłony). Na tem tle ostatnio 
pawel dcszło do zbrojnych napadów i 
morderstw, Należy nadmienić, że o- 
fiarą tvch napadów padły niatyjko ko- 
biety, które odważnie przekroczyły 
narodowe tradycje, lecz meżawie i in. 


FOPARCIE LUD. 


bliżsi krewni tych kobiet, a to pod za- 
rzutem. że nie przeciwstawiali się 
znajdającym się pod ich opieką kobie- 
tom. Walka ta szczególnie przybrała 
ną sije w Baku, gdzie w ostatnich 
daiach w biały dzień zamordowano 
kilka kcbiet, wzgl. ich mężów za poja- 
wienie się w publicznem miejscu bez 
zasłony na twarzy. Dodać jeszcze wy- 
pada, żę ruch ten coraz bardziej się 
wzmagaący, epotyka sie z szezegń|- 
nem poparciem ludności tubylczej 


Czy lasy są 


ODPOWIEDŹ NA ARTYKUŁ; „PRECZ Z LASAMIIY, 


C „GAZETA PORANNA" 


z ania 0. stycznia 1929, 


— WYWODY PARAD OKSALNE I NIE WYTRZYMUJĄCE 


KKTIYKI — GARŚĆ CENNYCH UWAG NA INTERESUJĄCY TEMAT. — NISZCZENIE LASÓW JEST STANOW» 


W numerze naszego pisma z dn. 
25. grudnia 1923 r. ukazał się ar- 
iykuf pod tytuiem „Precz z  la- 
sami”, w którym autor udowadnia, 
że na 9,000.0060 ha. iasów w Pol- 
sce należałoby około 6,000.000 ha. 
zamienić na rotę, co wpłynęłoby 
zbawiennie na nasz bilans handio- 
wy- Zamieściliśmy ten artykuł, 
wstrzymując się od wyrażenia swej 
opinji i podając go jako substrat 
dalszej dyskusji na interesujący 
temat. 

W sprawie tej otrzymaliśmy cie- 
kawe wywody p. Leona Krzeczu* 
nowicza, które poniżej ogłaszamy: 


Lwów, 3. stycznia. 

Zelem moim jest wykazać, że do- 
rodzenia autora artykułu „Precz z la- 
sami są paradoksalne, niesłuszne i o- 
parte na nieznajomości stosnnków gor 
spodarczych. 

Niewątpliwie dobry grunt rolny 
daje większą rentą Í produkuje więcej, 
niż grunt pod lasem, jest jednak u nas 
wiele gruntów rolnych, na których 
właściciele gospodarują z deficytem, 
ubużeją, sami sobie często z tego ja- 
Sio sprawy nie zdając, co szczególnie 
u maiorolnych często się zdarza. 

Jest znaną prawdą, że włościanin, 
szczególnie pracując na swojem, nie 
umie dokładnie obliczyć wartości swo- 
jej pracy i porównać ją z otrzymanym 
zyskiem. Możliwe jest, że małorolny, 
nie mający prawie żadnych wymagań, 
z di-ch morgów gruntu lasowego, za- 
in:enionego na rolę, „wyżyje”, ale 
"rawdopodobne jest, że aby koniec z 
otcem związać, trzebaby całodzienną 
pracę ocenić np. na 50 groszy, co by- 
doby za wiele, aby — umrzeć z głodu, 
ale stanowczo za mało, aby — być 
pożytecznym członkiem  społeczeń- 
stwa, wychować odpowiednio dzieci, 


być odbiorcą krajowych wyrobów 
przemysłowych, płatnikiem podat- 
kor itp. 


Twierdzę stanowczo, że nietylko 
małorolni, ale nawet liczni właścicie- 
le większych gospodarstw, pracują na 
iektórych obszarach swoich gospo- 
REM z deficytem, nie zdając sobie 

tego sprawy i kładąc złe wyniki na 
sarb całego gospodarstwa, lub winiąc 

to „poriłykę rządu i stosunki powo» 
jeane", 

Nie zaprzeczam, że zamienienie 
pewnych przestrzeni lasu na rolę, mo- 
pioby być dla właścicieli tych prze- 
stczeni, a temsamem dla gospodar. 
stwa narodowego korzystne, twierdzę 
Ek że naodwrót, oprócz nieużyt- 
rw, należałoby znaczne przestrzenie 
nżytków rolnych  zaiesić, Przypusz- 
czam, że w razie racjonalnego prze- 
p onadzenia tej reformy, ogólny ob- 
p-ar lasu nie zmniejszyłby się, lecz 
raczej naweł powiększył. Obowiązują. 
ce ustawy i rozporządzenia nie stoją 
temu na przeszkodzie, gdyż dopu 
szezalna jest zamiana gruntów leśnych 
ma roine, jeżeli właściciel udowodni 
iwyższą rentowność w danym wypadku 
gospodarstwa rolnego. Rzecz ta jest 
więc pozostawiona inicjatywie prywat. 
mej i to jest, zdaniem mojem, jedynie 
słuszna droga, zmierzająca do podnie- 
sienia Produkcji i dubrobyłu kraju. 

Natomiast kalkulacja o złożonych w 
Kasie Oszczędności 400 zł., zamiasł 
uzycia ich na zalesienie 1 ha, jest nie 
słuszna, ponieważ, gdyby właściciel 
lasu zamienił bezkrytycznie gospodar: 
Stwc leśne ta rolne, prawdopodobnie 
zospodarowałby nrzez 80 lat (1 kolei 


CZO SZKODLIWE. 


rębna w lesie wysokopiennym) z defi- 
cyłem, a w końcu przestrzeń ta zosta- 
łaby zinieniona w nienżytek (bezwar- 
łościowe pastwisko), co byłoby nie- 
wątpliwie ze stratą dla niego i dla go- 
spotarstwa narodowego, Kalkulacja 
taka mogłaby być słuszną tylko z 
punktu widzenia mieuczciwego właści. 
ciela lasu, który zamierza las wyrą- 
bać, niezalesić, gospodarowanie z defie 
cyłem pozostawić innym, którym 
sprzeda majątek, a pieniędzy użyć na 
daiszą speku'ację majątkami leśnemi. 
Słusznie postępuje rząd, karząc suro. 
wo talie poczynania, 

Zwiększenie produkcji w gospodar- 
stwie rolnem osiągnąć można przez od- 
jowiednie wkłady i me'joracje mala- 
jących się du tego przestrzeni, a w go- 
spodarstwie leśnem przez racjonalne 
prowadzenie gospodarstwa i bezwzglę- 
dre kary, wymierzane niesumiennym 
właścicielom lasu. 

O potrzebie lasu dla ludności świad- 
czy znany fakt, że w okolicach, po- 
zbawlionych lasów wskutek działań 
wojennych, ludność odczuwa ło ño. 
tkiiwie, a nawet niektórzy małorolni 
zamieniają na las gorsze części swo- 


„Cacodyliscocyani 


R > 


ich grunłów. Pozostawiam głos kom- 
petentniejszym odemnie w sprawie 
wpływu lasu na klimat i odpowiedź 
na zapytanie, „czy na Polesiu po wy- 
rąbaniu lasu zabrakłloby wody“, 
stwierdzam jednak, że w okolicach 
pozbawionych lasów podczas wojny, 
daje się zauważyć zmiana klimatu na 
niekorzyść, co rolnicy z tych okolic 
mogą potwierdzić, 

Najgościnniejsze nawet łamy co- 
dziennego pisma nie nadają się do wy- 
czerpującego omawiania projektu re- 
form w sprawie zwiększenia produkcji 
i dobrobytu krajowego. Do napisania 
jednak powyższych uwag skłoniła 
mnie rozmowa z niektórymi właścicie- 
lami lasow, którzy gotowi byli przyjęć 
bezkrytycznie obliczenia autora art.: 
„Precz z iasami. Panom tym szcze- 
gólnie podobała się koncepcja użycia 
pieniędzy na inny cel, zamiast na od- 
ncwienie zrębów. W końcu wyrażam 
przypuszczenie, że tylko około 10% 
lasów w Polsce dałoby wyższą rente 
pod uprawę rolną, czego jednak dzisia; 
z powodu szczupłych ram artykułu u- 
dowodnić cylrami uie próbuję. 

Leon Krzeczunowicz. 


a”, 


AA NSACYJNY WYNALAZEK AMERYKAŃSKI —- SZCZEGÓŁY U- 


TRZYMYWANE W TAJEMNICY. 


Sztokholm, w styczniu. 
(=) Sziokholmska gazeta „Da- 

gens Nyeler* otrzymała z Nowego 
Jorku wiadomość, że chemicy ame- 
rykańscy wynaleźli 

nowy gaz trujący, 
który straszliwością swego działa- 
nia ma przewyższać wszystkie do- 
tychczas znane gazy. Nowy gaz na 
zywa się „cazodyliscocyarid”, U- 
śmierca on w tempie błyskawicz- 
nem i usuwa z powierzchni ziemi 
całe armje w czasie potrzebnym do 
zdmuchrięcia świecy. Pozatem u- 
czeni amerykańscy wynaleźli 

nowy, lekki melal, 
który jest dwa razy tak twardy jak 
stal, a waży o połowę mniej niż a- 
luminium. 


Kercimi rec oe, 


łaaounamń AuvitJi KADJOWYCH. 
Piątek, 4. stycznia 1929. 

Warszawa 1111 1600 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 1800 Koncert orkiestry 
domrzystów. 20.15 Transmisja koncertu 
$ymiun.cznego z F.lharmonji. 

Kraków 565 18.00 Transmisia koncer- 
tu popol. z Warszawy. 20.10 Kom. spor 
lowe. 

Poznań 244 17.35 Kurs języka angiel- 
skiego dia początkujących. 18.00 Koncert 
artystów opery poznańskiej (śpiew, sxrz,), 
20.15 Transmis,a koncertu symfon. z Fil- 
harmonji warsz. 22.30 Muzyka taneczna. 

Katowice 422 16,00 Koncert z płyt gra- 
mołonowych. 18.00 Transmisja koncertu 
z Warszawy.  2U,15 Transmisja koncertu 
symfonicznego z Warszawy: 

Wiwo 45 1710 Koncert orkiestry 
Rozgl. Wil. Zygmunt Dołęga. W progra- 
mie muzyka orjentalna. 18.30 Audycja !:- 
teracka p. t. „Rozwój polskiego humoru”. 
Wykon. Zesp. Dramat. Rozgł. Wil 19.40 
Koncert z plyt gramofonowych. 

Wrecliaw 322 20.15 Koncert symionicz- 
ny Filharmonji śląskiej, 

Fraga 848 10.00 Koncert na banjo. 

Lipsk 865 16.20 Muzyka sa!ońowa z e 


„goli Biadegmeiera, _20.00 Koncert Beetha- 


NOWY WRóG POKOJU. 


Na pewnem zgromadzeniu w 
Chicago oświadczył dr. Hilton, że 


z pewnością każdy naród wynalazł 
od czasu wojny światowej trujące 
gazy, które są jeszcze nieznane i u 
tzymywane zupelnie w tajemni- 
cy. Należy zatem rozumieć, że i 
Waszyngton nie życzy sobie publi- 
cznej dyskusji o nowo odkrytym 
gazie trującym. Fabrykacja tysię- 
cy ton gazu „Arującego koszluje 
dziennie znacznie mniej, niż fa- 
brykacja nowoczesnych dzial. Gu 
do nowego metalu — to jest on tak 
twardy, że można nim  krajać 
szkło! Prawdopodobnie dokona on 
prawdziwej rewolucjj w przemy- 
śle lotniczym . 


vena. Walier Rehberg (fort. lipska orkie- 
stra i chór). 

Tunza 391 20.00 Frazmenty z op 
„Louise“ Charpentiera., 21.00 Koncert ga- 
lowy. Orkiestra pod dyr. Pujola. 

Rznm 447 20.45 „Domek trzech dziew: 
cząt“ operetka Schuberta. 

Langenberg 468 17.45 Koncert, Gitara, 
skrzypce flet i klarnet, 20.00 Lexki kon- 
cert wieczorny. Następnie niemieckie pie- 
śni luduwe. 

Berlin 483 21.50 Muzyka współczesna. 

Wiedeń 517 20.50 Wieczór sont. (skrz, 
fortepian). 

Budapeszt 555 20.15 Koncert. 23.00 Mu. 
zyka cygańska. 


Sobota, 5. stycznia 1929. 

Warszawa 1111 20.20 Koncert wieczor- 
ny. 22.20 Kom. pol. ż sportowe, 22.30 Mu- 
zyka taneczna, 

Kreków 566 16.25 Odczyt p. t. „Zwy- 
czaie i obyczaje Slowian południowych" 
wel dr. Va Francic, lektor U. J. 2030 
Transmisja z Warszawy. 

Feznań 344 10.45 Recital skrzyptowy 
p. M. Paszkieta. 17.80 Odczyt p. t. „Gim- 
rastyka jako golsława dia sporlowtów . 
198.20 Interludium mgyzyczne, 20.20 Irans- 
misje konc. wiecz, z Warszawy. 24.00 Kon 
cert nocny firmy „Philips. 

Katew:ce 422 20.30 Transmisia konc. z 
-Warszawy 


Sir. 15 


Wilno 455 18.15 Rectal kiarnelowy: 
19.05 Wesoły wieczór. 

Fraga 16,20 Koncert. 19.00 Transmisja 
z teatru „„Uranja', „Księżna Czardaszka'” 
operetka Kalmana. 

Lemdyn 251 16.45 Koncert sekstetu, Ma 
son. 20.20 Koncert orkiestry smyczzowej 
Barlowe 28.06 Muzyka taneczna. 

Lipek 20.00 Koncert popularny, 
Muzyka taneczna, 

Sz.ultgczt 379 20.15 „Noc balowa“ ope 
relra w 3 akiach Osvara Streussa, 

Tuura 291 12.45 Fragmenty z op. „Lo: 
hangrin* Wagnera. 20.30 Koncert. 

Emo 441 16.45 Koncert utworów Suka. 
1960 Koncert 20.00 Wieczór popularny, 
21.60 Muzyka popu!arna. 

£toknolm 454 17.00 Radjoorkiestra. 18.30 
Stara muzyka taneczna. 19.45 Recital for- 
tepianowy. 22.00 Muzyka taneczna, 

Longenkerg 46S 17.45 Koncert radjo- 
orkiestry, 20.00 Wesoly wieczór. 

eriin 488 20.00 Wielki program wie 
czorny. 

Wicdeń 517 16.00 Koncert popołudnio-, 
wy orkiestry Holzera, 19.30 Transmisja z: 
Musikvereinsaal. Koncert fortepianowy I. 
Friedrranna. 1 

Endapozeł 555 19,30 „Aleksandra“ ope“ 
retka w 3 aktach Szimaya. , 

z. M 


GIEŁDY. 


Giu4DA LWÓOWSŚRA, ` 
Lwów, 2. stycznie, 
4-pre. listy zast. Bu Hip. 42.50, Bank 
Polski 184, 185, Gazy wsch. 27.50,27.76, 28/ 
Parowozy 26, Pezet 6, Siersza górn. 140, 
Zieleniewski 145, Inwest. 108, 109 i pół 
10 i pól. 


22.30 


Lwów, 3. stycznia. 
Na gieldzie pieniężnej ruch mały, kursy 
chwiejne, tendencja niejednolita, uspósobie 
nie spokojne. 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 3. stycznia- 

Na gieldzie zbożowej sytuacja bez zmie- 
ny, zastój w obrotach, tendencja utrzymą 
na, usposobienia spokojne, 

Pszenica kraj dworska ex 1928 750— 
760 gr. 45.25-46.25, Pszenica kraj, zbio-l 
rowu ex 1927 r. 740 gr. 43.00—44.00, 
vta mainu skie ex w3 690 Raj 
32.75—33.75, Jęczmień małopolski brow. 
610 gr. 34.50—zö.50, Jęczmień małopolski 
przemiałowy 610 gr 27.50-—28.50, decz- 


ni 


uen ma opo. pasleway *"u—SI0 gra: 
35 50—36.25. Owies małonolski ex 1323, 
450 gr, 28.00—29.00, Kukurudza rumuń-, 


ska 46.00—37.00, Ziemniaki przemysłowe: 
4.70—5.00, Fasola biała 85.00—100. 00; 
Fasola kolorowa 50.00—55-00, Fasola kras 
sa 65,00—75.00, Groch 34 Victoria 51.00——: 
55.50, Groch polny 38.00—40.00, Bobik 
382.75—35.75, Mieszanka pastewną w ziar 
nie 00.00—00, 00, Wyka 38.00—40.00, Sia- 
no siodkie kraj. piasowane 18. 00—20. U0, 
Słoma prasowana 8.00—9.00, Kukuru= 
dza 31.75-——32,75, Hreczka 33.75—37,75, 
Len 72.00 —7+4 00, Łubin niebieski; 
22.00-23.00, Rzepak ozimy ex 70.00-=: 
72.00, Mąka pszenna 40 proc, 73.00-— 
72.00, Mąka pszenna 65 proc. 70.00— 
71.00, Mąka żytnia 65 proc, 50.00, Gry- 
sik kukur. 67.00—70.00, Mąka kukur 
49.00—51.00, Otręby żytnie 22.50—23.00, 
PoE netto bez worka 23,00—23. po. Ka, 
Er L ME OWEJ 

Polek 63,50—66.50, Kasza jagi. 80. oo 
82.00, Kasza jęczmienna 48.25—-50.75, Pę- 
cak 48.50—50.00, Proso krajowe 43.50—- 
44.50, Makuchy lniane 47,00-—48.00, Ko- 
niczyna czerw. krajowa naturalna 160.00 
—]80.00, Mak nieb. 115.00—125.00, Mak 
siwy 90.00—100.00, Worki jutowe wyr- 
Stadon, Warta 1.65—1.72, Uzęsłocno» 
b) używane dobre za sztukę 1.38-—1.42, 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 


Warszawa, 3. stycznia. (iel, G. PZ 
4-pre. pożyczka inwestycyjna 110, -prc 
pożyczka dolarowa 103,  5-pre. pożyczka 
konwersyjna 67, b-prec. pożyczka kolejowa 
60,  10-pre. pożyczka kolejowa 102 i pół, 
Sprc. Listy zast. Bxu Gosp. Kraj. 34, 8-pre 
Listy zast, Bxu Rolnego 04. 8-pre. Oblig. 
Bku Gosp. Kraj. 94. 

Waluty i dewizy. Dolary 8.86 i pół, Bel- 
gja 128.74, Londyn 43.16, Nowy Jork 8.88, 
Paryż 24.78, Praga 26.36,  Szwajcarja 
171.20, Sztokholm 125.29. Włechy 46.58. 

Warszawa. 3. stycznia. (Tel. G. Pò 
Bank Dyskontowy 134 i pół, Bank lfandlo- 
wy 420, Bank Hipoteczny 187, Siła świata 
107, Warsz. Tow. cukr. 49.25, Węgiel 102 
Modrzejów 24, Ostrowiec 95, Parowozy 30 
Starachowice 41 i pół, Heberhrsch 240, 

GIEŁDA KRAKOWSKA. 


Kraków, 3. stycznia. (Tel. G. P.) Bank 
Poisti 188, frzebinia 15.75, Azot 8,28, Nie: 
_ molewski 2-65, Cnodorów 282. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 3. stycznia. (łel. G. P.) Paryż 
820.30 i pół, Londyn 25.19 1/8, Nowy Jork 
519.35, Belgja 7221, Włochy 2718 i pół 
Hiszpania 84.72 i pół, Holandia 208.57.50, 
Berlin 123,52 i pół, Wiedeń 73.10, Sztok- 
holm 130.05, Oslo 138.47 i pół, Kopenhaga 
133.50, Sofja 3-75, Praga 15.88, Warszawa 
58.171 pó Budapeszt 8058,  Bialogród 
9.12.75, Ateny 6.70, Konstąntynopo! 2.55.50 
Bukareszt 3.12, Nelsingfors 13.08, Buenos 
Aires 218 i pół. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń, 3. stycznia. (Tel. G, P3) Am- 
sterdam 234.72, Belgrad 12.47.25, Berlin 
„668.65, Bruksela 98.60, Budapeszt 123.69.50, 
Bukareszt 4.26.25, Kopenhaga 159.35, Lon- 
dyn 3440,75, Madryt 115.75, Medjolan 
37.14 i pól. Nowy Jork 708.95, Oslo 189.05, 
Paryż 27.72, Praga 20.99, Sofza 5.10 i pól. 
Sztokholm 189.60, Warszawa 79.77 i pół, 
Zurych 136.57, Amerykańskie 707.10, Nie- 
mieckie 168,40, Włoskie 37.04, Jugosłowiań 
skie 1241 i pól, Czeskie 20.06 i pół, 
Szwajcarskie 136.22, Angielskie 34.33 i pôl, 
Henta majowa 0.3801. Renta lutowa 0.80. 
Bamkvarein 25.45,  Bodonkredit 109.60, 
Kompas 17, Lacenderbank 31,20, Merkury 
22.20, Kolej póln. 1126 i pół. Zivnostenską 
12925, Czerniowce 60, Austr. kol. państw. 
48.25, Kolej połudn. 1225, Goleszów 282, 
Cement 112 i pół. Alpiny 43, Krupp 12.65, 
Półdi Huelte 182.75. Prager Eisen 471 Ki 
ma 113.10, Skoda 290.25, Sierszal2, Ziele: 
niewyski M5, 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 3. stycznia. (Tel. G. P.) Nowy 
Jork 485.09,  Holandja 12.08, Francja 
124.09, Belgja 34.855, Wlochy 2.64, Niem 
cy 20.396,  Szwajcarja 25.19, Hiszpania 
29.75, Danja. 181.77, Szwecja 18.132, Nor- 
„wegja 1841.91, Helsingfors 192.90 Praga 
163.68, Wiedeń 34.46, Warszawa 43.36. 


GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, 3. stycznia. (Tel. G. P.) Londyn 
134.10, Nowy Jork 25.58, belgja 350-75, 
Hiszpania 417.25, Włięgchv 133.90, Szwajca 


NOZE 


OGLOSZENIA, 


NAUKA I WYCHOWANIE. 
10 groszy za wyraz. 


SYSTEM Isadory Duncan, Kursa: gimna- 
styki rytmicznej, plastyki klasycznej 
oraz ilustracji muzycznej prowadzi u- 
czennica Szkoły monachijskiej, Salę 
udzieliły Zakłady naukowe im. Zofji 
Strzałkowskiej, Zielona 22, Wpisy tam- 
że od 6—7 wiecz., wtorki i soboty. 719 


mn 
ZGUBIONO, ZNALEZIONO. 
10 groszy za wyraz. 
p ZOZ k 
ZGUBIONO rękawiczkę skórzana, lewa 
reka, róg Kaleczej a Friedrichów. ła- 
skawy znalazca raczy oddać Stuerbach, 


sklep ul. Friedrichów. 724 
| 10 groszy za wyraz. 


|| EN — I 
DWA pokoje, kuchnia, komfort do wy- 
najęcia. Dwuletni czynsz, ul. Zadwó- 
rzańska 46. 712-2 


MIESZKANIA, SKLEPY. 


POTRZEBNE 5 ewentualnie 4 pokoje z 
komfortem, możliwie w domu przed- 
wojennym, w śródmieściu lub okolicy 
parku Stryjskiego — za znaczniejszą 
spłatą z góry. Zgłoszenia pod „Poważ: 
ny reflektant* do Administracji. 721-3 


FABRYKA mydła urządzona, względnie 
lokal fabryczny z 4—6 ubikacji w cen- 
trum miasta zaraz do wynajęcia. Wia- 
domość Zarząd Pasażu Mikolascha, 
Pasaż Mikolascha. 726-3 


M M R NH 

WOLNE POSADY. 

10 groszy za Wyraz. 
APTEKA blisko Lwowa poszukuje pra- 
ktykanta, dobrze poleconego z kilku 


tumanem auawe 


INTELIGENTNEGO ucznia do praktyki 
przyjmie firma „Zakopane uł, Aka- 
demicka 24 . 684-2 

PANNA do asystencji zostanie natych- 
miast przyjęta do Zakładu dentystycz- 
nego. Zgłoszenia Biuro ogłoszeń, Ja- 
giellońska 7, 725 

MASZYNISTKA — znajaca stenografję i 
dokładnie język niemiecki, znajdzie 
zajęcie w Towarzystwie Terenowem, 
Lwów, pł. Marjacki I. 10. I, p. Oferty 
iylko pisemne, 738 


POSADY POSZUKIWANE, 
3 prosze za wyraz. 


POMOCNIK handlowy z działu delikate- 


sowego poszukuje posady od zaraz. 

Zgłoszenia pod „Zdolny bufetowiec', 

biuro dzicnników Ehrenwalda, Jaro- 

sław. 708-3 
PO a 

KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. 

| z, 
RADIOAPARAT czterolampowy, głośny, 


czysty odbiór tanio sprzedam: Supiń 
skiego 25./L.. drzwi 9. 705-2 


FORTEPIAN króciutki, pierwszorzędny, 
sprzedam Mikołaja 18. drzwi Nr. 3. 
Tylko od 3—5, fachowcy wykluczeni. 

10673-4 


OKAZYJNIE do sprzedania: dywan per- 
ski 10% m. kw., jadalnia, sypialnia, 
gabinety, antyczne komody, toalety i 
szafy: Hala Aukcyjna, Akademicka 3. 


RÓŻNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyraz 


JACOB SCHUMINER, Stary Sambor, u- 
nieważnia zgubioną książeczkę woj- 
skową przez P, K. U. Sambor, 707-3 


JERZY NIKOROWICZ, syn Iwana, uro- 


PIĘKNE kwiaty karnawałowe gotowe i 
na zamówienie, Pełczyńska 1. IL p. 

10603-3 

STARANNIE, szybko i tanio przepisuje 

na maszynie. Stanisława Frankowska, 

Jachowicza 26,1. p. na lewo. 120-3 


FORNAL JAKOB, urodzony 4901 Stra- 
szydle, unieważnia zgubione zaświad- 
czenie wydane przez PKU. Rzeszów. 

739 

FORTEPIANY stroi trwale po 10 złotych 

stroicicl Bazylewicz, Łyczakowska 57. 
7314-2 


Dyrekcja kolei państwowych we Lwo- 
wie ogłasza w Monitorze Nr, 297. z dnia 
27. grudnia 1928 publiczny przetarg ofer- 
towy na budowę jednopiętrowego budyn- 
ku głównego w stacji Sokal. Bliższych 


informacji udziełi Wydział (Il, Dyrekcji 
kolei państwowych we Lwowie, III, pię- 
tro, drzwi Nr. 331. 

Prezes Dyrekcji kolei państwowych; 
z (—) Prachtel. 


u 


ŁYŻWY SANKI 

poleca najtaniej 

JAKÓB ROSENMAN 
Lwów, Akademicka 26. 


NARTY 


Hurt. Tel. 19-61 Detail. 
Cennik wvsvłam na Zadanie, 988% 7 
ANIysGDIYCZ: 


g nia spreparo- 
wano urzęde- 
wa zbadane 
(przez Urząd 
Zdrowia Publ 
mikros opo: 
wo 1 chem ) 


Każaemu bez poręki W 


sprzeda KA-TE" UL. SOBIESKIEGO 12 
firma yy Telef. Nr. 43-39, 


10.27.25, Norwegja 692.25, Szwecja 684.25, dnione 
Praga 75.90, Rumunia 15.30, 


608 i pół, Wiedeń 360, 


Niemcy 


rja 482 i pół, Danja 682 1 pół, Hołandja | 
| ska 7. 


miesięczną praktyką. Oferty nieuwzglę- 
bez odpowiedzi. 
„Apteka do biura ogłoszeń, Jagielloń- 


Listy pod 


10621-2 roku. 


dzony r. 1893 w Luczy L. p. Jabłonów 
p. Peczeniżyn, unieważnia książeczke 
wojskową z gubioną 1. czerwca 1928 


„gg MEBLE 


wszelkiego rodzaju- NA DŁUGOTERMI- 


689 NOWE SPŁATY. 


„OLKA Trukob, pończochy, rekawiczki - nai Rynek 35. 


-EJLETON „GAZ PORANNEJ z d. 5. 1 1929 


G. G. TOUDOUZE. 63 


TAJEMNICA MORDERGY 


Autoryzowany przekład Kazimierza Rych lowskiego. 
—$0— 

Ach, jakiż ja się czuję słaby, wyczerpany, do 
niczego! Niema co mówić: miłe jest takie przebu- 
dzenie po narkotykach! 

Ale ja muszę się obudzić, otrząsnąć, wstać, — 
muszę odzyskać silę, — bo pragnę zemsty! 

Tak, podczas gdy ja tutaj walczę ze skutka- 
mi trującego narkotyku, — oni są razem!... For- 
ster zajął moje miejsce! Śmieją się i bawią w 
najlepsze!... O! zapłaci mi on za iol 

No, śmiało! 

Straszliwym wysiłkiem siadam na łóżku... Te 
raz już oddycham lepiej... Mogę rozprostować ra- 
imiona, — serce zaczyna bić regularniej... Ach laj- 
daki! Dla wszelkiej pewności musieli prawdopo- 
dobnie wlać mi do herbaty większą dawkę o- 
pium.. Jakże łatwo mogli byli mnie otruć, prze- 
cież nie znają się zupelnie na wysokości dawko- 
wania!.. A ten biedny don Pedro! Ten dopiero 
musi ładnie wyglądać! Starowina, mniej odporny 
odemnie... I nagle przychodzi mi straszna myśl 


do glowy: a może oni go zabili, tego poczciwca?... 
A on mi przecież jest potrzebny, niezbędnie po- 
trzebny dla zrealizowania mych planów!.. Za je- 
den palec żywego markiza gotówbym oddać ty- 
siąc takich Forsterów... Muszę się przekonać... 

to natychmiast!.., 


Więc trzeba wstawać!.. Spuszczam nogi na 
ziemię. Trzymam się rękami łóżka... 

A to co? wicher wieje?... Przecież przed chwi- 
lą ciho było zupelnie! Ach, jak wyjet!.. I te dzi 
wne trzeszczenia jakby lód pękał, a we wnętrzu 
galjonu również słychać jakiś trzask... Co się t 
dzieje? Czyżby burza przyszła?... Tak nagle? Prz: 
cież przed chwilą była taka ładna pogoda, zupel 
na cisza!.. Mimowoli rzucam okiem na wiszący 
przy łóżku barometr... 

Wielki Boże! Czy mi się przywidziało? Baro- 
metr stoi na 780... To niemożliwe! Kiedy ostatni 
raz patrzałem, barometr pokazywał 77... Zepsuty 
chyba!.. taki gwaliowny spadek o czterdzieści 
stopni... w takim krótkim przeciągu czasu?... Ale 
prawda, która to właściwie godzina... Gdzie mój 
zegarek?.. 

Wisi na swojem zwykłem miejscu, nikt go 
widocznie nic ruszał... Przypominam sobie najdo- 
kładniej, że kiedy wchodziłem do wspólnego sa- 
loniku na obiad, zegarek wskazywał godzinę 0 
minut 17... Cyfra ta wbiła mi się w pamięć. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy mllimztrowy 
(szer. $0 mra.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 15 gr., za wiersz t-szpalt, milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr. 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronico 45 gr. ra wiersz t- 
szpalt. milimetrowy (Szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr, za 


wiersz 1-szpalt, 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt. mólimetrowy (szer. 60 mm.) 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze- 
nia za słowo 10 gr. knpno P sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymonialne, korespon- 
dencje i prywatne za słowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za 


jez" 

A teraz.. palrzę na zegarek... idący zupełnie 
normalnie: jest godzina 23 i minut 32! 

Przyjawszy więc, że siedziałem przy obiedzie 
piętnaście minut, wynika z tego, że przespałem 
23 godziny i 15 minut! 

Niema co mówić: nie żałowali mi oni opium! 
Dobrze jeszcze, że wogóle obudziłem się na tym 
świecie! 

Czuję zimny pot na czole... Pod wpływem 
gwałtownego wstrząśnienia zrywam się na nogi.. 
mogę już swobodnie poruszać wszystkiemi człon- 
sami... I porywa mnie gniew szalony... Dwadzic- 
scia trzy godziny!... Przez całą prawie dobę tam- 
ych dwoje bawiło się moim kosztem, kpiąc sobie 
eszcze ze mnie! 

A tego właśnie nie znoszę! Nie pozwalam ni- 
komu kpić sobie ze mnie bezkarnie! 

Czekajcie, moje ptaszki! Zachciało się wam 
drwin ze mnie? Uśpiliście mnie gruntownie! Ra-. 
*zyliście nawet ułożyć mnie do łóżka! Bawiliście 
się całe dwadzieścia cztery godziny, kiedy ja sam 
zadowalniałem się zawsze paroma godzinami no. 
cy!.. O, zapłacicie wy mi za tot... z 

Chwytam jakąś siekierę leżącą na podłodze | 
wypadam do wspólnego saloniku. 

Nic się tu nic zmieniło: pusto, stół jeszcze nie 
sprzątnięty, lampka elektryczna nie zgaszona. Żę 
by tak marnować światło!... 

(C d m) 
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milimetrowy (szer. 00 


na sirona 


gołówkę, Cała strona ogłoszeniowa 300 
zł, cala strona tekstowa 600 zł, 
pod nagłówkiem (i-sza) 700 sl. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące 1 bez namera 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nic przyjmujemy, Porta 
przekazów ule bonifikujemy. — Uwaga: 


Kolumny ogłoszeniowe Są podzielone na 
8 łamów (Szpalt,) tekstowe ma 4 lamy 
(szpalty). 


cała 


PRENUMERATA mlestęczna: 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


syłką pocztową ` a uł. 6.53 
Bez dostawy . . * . uł 6— 
Za granicę , . . zł. 3. — 
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Z drukarni Spółki wydawniczej GRODK£ I SPÓŁKA, pod zarz, J, PŁOCKIEGO, we Lwowie. 


Odp. red, STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


